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W dobie samolotów po-
naddźwiękowych lot wol-
nym balonem czy szy-
bowcem wydaje się ana-
chioriizmem. A jednak 
balony i szybowce nadał 
mają wielu sympatyków. 
O polskim sporcie balo-
nowym w przeszłości i 
obecnie czytajcie na stro-
nie 7, a o Ikarze w spód-
nicy — na stronie 18 

Ballons et planeurs sem-
blent des témoins d'une 
époque révolue. Et pour-
tant ces sports ont en 
Pologne leurs amateurs 
passionnés (voir p. 7 et 18) 
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G I G A N T Y C Z N A FABRYKA PIASKU 
w Gliwicach wyprodukowano pierwszą ogromną koparkę do ładowania 
piasku, o wydajnośc i 1800 ton na godzinę. Po próbach w Szczakowej nazwa -
no j ą „ f ab ryką piasku". Wysokość koparki wynos i 22 m, szerokość 28 m 

K R Ó L O W A . ELŻBIETA W P O L S C E 
W drodze do Chin 1 Z S R R zatrzymała się w Po l -
sce kró lowa Elżbieta be lg i jska z córką, księżną 
Marie -José. K r ó l o w a zwiedziła Warszawę , była na 
koncertach chopinowskich m.in. w Że l azowe j vyoli 
oraz spotkała się z przedstawicielami świata ku l -
turalnego 1 artystycznego Stolicy. Dostojnych gości 
belgi jskich zaprosił i pode jmowa ł przewodniczą-
cy Rady Paiis(nva PRL. A leksander Zawadzki 

R O B O T N I C Y 
PAJĄKI 
Robotnicy pracujący 
przy zakładaniu prze-
wodów elektrycznych 
zręcznością muszą nie-
mał dorównać cyr-
kowcom. Oto pracujący 
przy elektryfikacji Unii 
Budapeszt — Miscolc 

N O W A ARTERIA W S O P O C I E 
Dobiegają końca prace przy budowie drugiego 
pasa arterii komunikacyjnej między Gdańskiem a 
Sopotem. Autostrada biegnie wzdłuż bałtyckich 
plaż, niemalże nad samym brzegiem morza 

C I E K A W E H O B B Y LEKARZA 
Znany okulista dr Stanis ław Kady i 
z Jasła jest zami łowanym paleontolo-
giem. Każdą wo lną chwilę spędza na 
postukiwaniu cennych eksponatów 

A I-a reine Elizabeth 
d e Be lg ique et la pr in-
cesse Marie-José ont sé-
j ourné en Po logne sur 
l ' invitation du président 
Zawadzk i . 

A P remiè re excavatrice 
géante (1800 t/h) d e l 'usine 
de Gliwice. 

A L a construction de 
l 'autoroute Gdańsk — So-
pot approche de sa fin. 

A El ectrifi cation d 'une 
ligne de chemin de fe r en 
Hongr ie . 

A Nouve l l e f o rge dans 
les ateliers ferroviaires 
d 'Os t rôw Wie lkopolski . 

A L a paléontologie est le 
passe-temps du docteur 
K a d y i de Jasło. 

A Les cheminots de No -
w y Sącz disposent d 'un 
nouveau dispensaire très 
moderne. 

A Ce chat siamois de 
Rangoon a obtenu le 1-er 
p r ix à l 'exposition d e Pa -
ris. 

A Lil l i L e m b o a été sa-
crée , .speakerine au plus 
g rand sex - appea l " de la 
T V de Rome. 

A Championnats de 
br idge à Stockholm. 

A Fin de la saison de 
courses à Pardub ice en 
Tchécoslovaquie . 

A Les étudiants de To-
ruń travaillent à l 'embel -
l issement des parcs et 
squares de leur ville. 

M O N T A Ż M Ł O T Ó W W K U Ź N I 
Nowoczesna kuźnia Zak ł adów N a p r a w y Taboru 
Ko le jowego w Ostrowie Wielkopolskim produko-
wać będzie odkuwki d la przemysłu taboru ko le jo -
wego. Otrzyma ona urządzenia produkcj i k r a j o w e j 

SPIKERKA Z SEX-APPEALEM 
M ł o d ą sp ike rkę t e l e w i z j i r z y m s k i e j . L i l i i L e m b o , 
og ł os zono „ sp ike rką z n a j w i ę k s z y m s ex - appea l e r a " 

KOLEJARSKA PRZYCHODNIA w NOWYM SĄCZU 
w N o w y m Sączu uruchomiono nowo -
czesną przychodnię lekarską z w ie lo -
m a gabinetami specjalistycznymi. L e -
czą się tu kolejarze i ich rodziny 

K O T NR 1 
Już po raz drugi ten 
wspaniały sjamski kot 
zdobył „tytuł" najpięk-
niejszego kota świata. 
Kocia piękność zapre-
zentowana na wystawie 
kotów w Paryżu jest 
rodem z R a n g u n u 

M I S T R Z O S T W A B R Y D Ż O W E 

w salach s z w e d z k i e g o t o w a r z y s t w a b r y d ż y s t ó w w 
S z t o k h o l m i e o d b y ł y się w i e l k i e z a w o d y b r y d ż o w e , 
w k t ó r y c h w z i ę ł o udz ia ł p o n a d tys iąc g rac zy . O t c 
i m p o n u j ą c y w i d o k j e d n e j z sal w czas ie g r y 

N A OSTATNIEJ 
P R Z E S Z K O D Z I E 

w wielu krajach zakończono sezon wyścigów kon-
nych. Odbyły się jeszcze ostatnie gonitwy i biegi 
z przeszkodami. Oto zawodnicy wyścigu w Par-
dubicach (Czechosłowacja) na jednej z przeszkód 

S T U D E N C I -
S W E M U MIASTU 
2000 studentów U n i w e r s y -
tetu Im. M iko ł a j a Kope r -
nika w Toruniu wzięło 
udział w porządkowaniu 
pa rków i zieleńców oraz 
sadzeniu drzew I k rzewów 

Zdjęc ia : 
C A F 

K E Y S T O N E 



NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
JEST NAJWIĘKSZY 
PRZYROST NATURALNY 
D L A C Z E G O ? 

Polskie dane statystyczne wykazują, 
że największy przyrost ludności jest 
na Ziemiacli Zachodnicii i Północ-
nych. I tak np. w województwie ol-
sztyńskim wynosi on według danych 
za poprzedni rok 21,1 promille, 

w gdańskim — 16,3, w szczecińskim — 17, 
w e wrocławskim — 18, podczas gdy np. w o -
jewództwo rzeszowskie wykazu je przyrost — 
11,6 promUle, warszawskie — 11, kieleckie — 
8,9, łódzkie zaś jeszcze mniej, bo tylko — 
8,3, a więc wszystkie poniżej średniej ogól-
ne j dla całej Polski. 

Powsta je pytanie: dlaczego? 
Po p i e rwsze : na Z i emiach Zachodnich 

i Pó łnocnych osiedl i ła się p rzede wszys tk im 
ludność młoda ; 

po ilrugie: ludność zza Buga o t radyc jach 
rodz in w ie lodz ie tnych ; 

po t rzec ie : nastąpi ło na tych z iemiach w y -
mieszanie s ię społeczeństw różnych r e g i onów 
i P o l a k ó w r eemig ran tów , a tak ie p r z em i e -
szanie zawsze p o w o d u j e przyrost naturalny, 

po c zwar t e : na tych terenach by ło znacz-
nie ł a tw i e j uzyskać pracę niż w Innych dz ie l -
nicach Po l sk i ; 

Po piąte: ł a tw i e j by ło uzyskać mieszkanie ; 
po szóste: znacznie ł a tw i e j by ło zaw ie rać 

zw iązek małżeński , gdy ż zostały tam f a k -
tycznie z e r w a n e t radyc j e pokutu jące na d a w -
nych obszarach Po l sk i — koniecznośc i pos ia-
dania m a j ą t k u czy posągu, odpow i edn i ego do 
w y m o g ó w par tnera ; 

po siódme: ł a tw i e j tam by ło r ówn i e ż za -
w i e rać zw ią zk i małżeńsk ie bez t r a d y c y j n e j 
op iek i i pytania rodz i ców, co przec ież nadal 
jeszcze w y s t ę p u j e w innych reg ionach k r a j u ; 

po ósme: ła twość uzyskania z i emi po nis-
k i e j cenie. 

Taką n i ewą tp l iw i e bardzo interesującą o d -
pow i ed ź da l i polscy d e m o g r a f o w i e redakto -
rom. podczas dyskus j i w popularno-nauko-
w y m mies ięczniku „Wiedza i Zycie", k tó ry 
ukazu j e się w Warszaw ie . 

Demog ra f i a to nauka z a jmu jąca się op isem 
stanu i s t ruktury ludności w r a z z badaniem 
zmian pows ta jących pod w p ł y w e m ruchu lud -
ności w okreś lonych warunkach spoŁeczno-
gospodarczych. S ł o w o demog ra f i a w y w o d z i się 
z j ę zyka g reck iego : demos znaczy lud, g r a -
Ihos — opisuję . D e m o g r a f i a bada i ustala 
p raw id łowośc i ruchu ludności. 

A o to j eszcze k i lka danych z t e j c i e k a w e j 
r o z m o w y : w latach 1931—1932 mężczyzna ży ł 
w Po lsce przec ię tn ie 48 lat, w latach 1955— 
—1956 — aż 62 lata. Rzecz ta w y m a g a j e d -
nak wy jaśn i en ia . Otóż przedłużenie przec ię t -
nego t rwan ia życ ia zw iązane jest p rzede 
wszys tk im ze zmnie j szoną umieralnością n ie -
mow^ląt i dzieci . P o prostu w i ę c e j urodzonych 
dz iec i do żywa obecnie w i e k u 45—50 lat, co 
nie oznacza, że zw iększy ła sdę w r ó w n y m 
stopniu l iczba 100-latków czy 80- latków. 
P r z e d w o j n ą na 1000 urodzonych n i emow lą t 
umiera ło — 135 a w roku 1960 z a l edw i e — 
54. T a k i o l b r z ymi spadek śmierte lnośc i n i e -
m o w l ą t podniósł w łaśn ie bardzo przeciętną 
długośc i życia. Fak t ten n i ewą tp l iw i e dowodz i 
o l b r z y m i e g o wzros tu op i ek i nad matką 
i dz i eck i em w Po lsce p o w o j e n n e j , j ak i ogó l -
nego podniesienia się h ig ieny oraz w a r u n -
k ó w by towan ia . 

Ludność Po l sk i przekroczy ła n i edawno 30 
mi l i onów , ludność ca łego świata — 3 m i l i a r -
dy. Ludność Po l sk i s tanowi za tem 1 procent 
ludności świata. P r zy ros t naturalny w po-
szczególnych k ra j a ch świata nie jest j edna -
k o w y . D e m o g r a f o w i e p r z ew idu ją , że w c iągu 
piętnastolec ia 1960—1975 w poszczegó lnych 
częściach świata nastąpi następujący p ro -
c en towy (procent j i ie p romi l l e ) wz ros t lud-
ności: 

A f r y k a — 1,8 
A m e r y k a Północna — 1,6 
A m e r y k a Łac ińska — 2,8 
A z j a — 2,2 
Europa (bez Z S R R ) — 0,9 
Zw ią z ek Radz ieck i — 1,6 

W GDAŃSKU ODSŁONIĘTO POMNIK 
KU CZCI 1320 FRANCUSKICH ŻOŁNIERZY 

ZAMORDOWANYCH 
PRZEZ HITLEROWCÓW 

2 L I S T O P A D A na cmenta-
rzu w Gdańsku, gdzie 
spoczywają prochy 1320 

francuskich żołnierzy-Iotni-
ków, jeńców wojennych, w ię -
źniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych oraz osób 
cywilnych wywiezionych z 
Francj i na roboty, odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pom-
nika, ufundowanego przez 
rząd francuski. 

W uroczystości wzięli u -
dzial: charge d'affaires Fran-
cji w Polsce p. E. D'Harcourt, 
francuski attaché wojskowy 
mj r Malbosc, konsul Francji 
na Wybrzeżu Marcel Grisard. 

Obecni byli przedstawiciele 
miejscowych władz — wice-
przewodniczący Wojewódzkie j 
Rady Narodowe j L. Łazaro-
wicz, przewodniczący Mie j s -
kiej Rady Narodowe j S. 
Szmidt, dowódca garnizonu 
gdańskiego, przedstawiciele 
Związku Bo jowników o W o l -
ność i Demokrację oraz licz-
ne rzesze ludności Gdańska. 
TJ stóp pomnika zostały zlo-
i o n e liczne wieńce od rządu 
francuskiego 1 społeczeństwa 
gdańskie« « . Wartę honorową 
przed pomnikiem zaciągnęli 

żołnierze I marynarze W o j s -
ka Polskiego oraz harcerze 
hufca gdańskiego. 

Charge d'affaires Francj i 
w Folsce p. E. D'Harcourt 

podziękował miejscowym w ł a -
dzom I społeczeństwu za po-
moc przy utrzymaniu cmen-
tarza francuskiego I budo-
w le pomnika. 

S e r d e c z n e ż y c z e n i a 

N A U C Z Y C I E L O M 
piękne j mowy polskiej 

i 

łysigciełniej historii 

n a r o d u p o l s k i e g o 

sk ładamy z okazj i 2 2 listopada 

M i ę d z y n a r o d o w e g o 

Dn ia N a u c z y c i e l a 

RIO DE JAjyEIRO — 
L O N D Y1V — 

R Z Y M ^ 

T R I U M F Y 
POLSKIEJ TANCERKI 

Z G D A Ń S K A 
Znakomita pr imaba ler ina 

baletu Ope ry Ba ł t yck i e j w 
Gdańsku, A l i c j a Boniuszko, 
odniosła ostatnio ko l e jny 
p iękny sukces za granicą. Ja -
ko j edyna tancerka z Po l sk i 
uczestniczyła w p i e r w s z y m 
M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs i e 
Tańca K lasycznego jes ienią 
br. w R i o de Jane i ro (B ra -
zyl ia ) . N a konkurs ie t ym, w 
k t ó r y m udział bra ły 23 na j l ep -
sze tancerk i z w i e lu k r a j ó w , 
A l i c j a Boniuszko zdobyła 
t rzec ie mie j sce . P i e r w s z e 
przypad ło w udziale tancerce 
z P r a g i Czesk ie j — Marc i e 
Drot tner , d rug i e uzyskała 
Eleonora Ol icz i , z Tea t ru 
„Mun i c i pa l " z R i o de Janeiro. 
N a c z w a r t y m znalazła s ię H o -
lenderka, a p iąte zdobyła 
w iedenka . 

N a konkurs ie w R i o de Ja -
ne i ro polska tancerka w 
p i e rwszym etapie tańczyła 
„ P r e l u d i u m " i „ M a z u r k a " 
F r y d e r y k a Chopina, w d rug i e j 
e l im inac j i war iac i e Odet ty z 
„Jez iora Ł a b ę d z i e g o " P io t ra 
Cza jkowsk i ego , o raz d z i ewczy -
nę nocy z „ C u d o w n e g o M a n -
d a r y n a " B e l i Bartoka. W y s t ę -
py A l i c j i Boniuszko na des -
kach b ra zy l i j sk i e j sceny ba r -
dzo w y s o k o oceni ła tamte jsza 
prasa. 

W d o w ó d uznania tanecz-
nych umie ję tnośc i A l i c j a B o -
niuszko o t rzymała od zespołu 
ba l e t owego Tea t ru „ M u n i c i -
p a l " pam ią tkowy złoty p i e rś -
cień z per lą. P o konkurs ie 
ar tystka dała 12 konce r t ów 
dla środowisk po lon i jnych w e 
wszystk ich w iększych m i a -
stach Brazy l i i . Podczas w y -
s tępów wszędz i e doznała n i e -
z w y k l e gorącego i serdeczne-
go przy jęc ia . Je j w y s t ę p y c ie -
szy ły się dużą f r e k w e n c j ą pu -
bl iczności nie t y lko po l on i j -
ne j . 

Z końcem paźdz iernika 
A l i c j a Boniuszko udała się do 
Londju iu w r a z ze s w y m par t -

ne rem Z y g m u n t e m Jasma-
nem, gdz ie 2 l istopada t ań -
czyła na specja lnym, g a l o w y m 
koncerc ie , z o r gan i zowanym 
przez prezesa K r ó l e w s k i e j 
A k a d e m i i Tańca, znakomitą 
tancerkę M a r g o t Fonteyn. 

P o powroc i e z Londynu p. 
A l i c j a wys tąp i k i lkakrotn ie 
w K r a j u , a następnie w y j e d z i e 
d o W ł o c h na zaproszenie j e d -
nego z c z łonków ju r y w R i o 
de Janeiro, dyrektora A k a -
demi i Tańca, Jda Ruska ja z 
Rzymu. P . A l i c j a pKjprowadzi 
tu k i lka w y k ł a d ó w tańca k l a -
sycznego, oraz da parę rec i -
ta l i tańca nowoczesnego. 



DALSZE LISTY NA KONKURS „ T P " i „LOT" r ^ ^ p ^ ^ 
pt. „Złota Jesień w Polsce" ^ 
Tęsknota z a K r a i e m 

Mam sposobność uczestniczyć po 
raz drugi w konkursie „Tygodnika 
Polskiego". Za pierwszym razem wy-
pełniłem dobrze, tylko szczęście mi 
nie dopisało w losowaniu. Tym razem 
mam jeszcze mniej nadziei, bo nie 
jestem poetą, tylko górnikiem, mam 
38 lat. Na pierwszy rzut oka to jestem 
jeszcze młody, w rzeczywistości jednak 
— inwałida kopalniany. 

Zawsze myślą o naszym kochanym 
Kraju i stolicy Warszawie, bo nigdy 
nie widziałem Warszawy. Przed woj-
ną nie miałem możności pozwolić so-
bie na taki luksus, bo byłem biednym 
sierotą. A. kiedy zacząłem troszkę pra-
cować sam na siebie, wybuchła ta 
piekiełna wojna. Gdy miałem 16 lat, 
hitlerowcy wywieźli mnie do Niemiec. 

Po wojnie mogłem wrócić do Kraju, 
ale się bałem. Po pierwsze — nie mia-
łem do kogo, po drugie — miałem 
zawsze na myśli Polskę przedwojen-
ną. Tak więc poszedłem tam, gdzie 
była praca, a więc do Bełgii. 

Mam żonę Czeszkę. Od czasu, kiedy 
zaczęliśmy czytać pewien miesięcznik 
polski i „Tygodnik Pdlski", stale tę-
sknimy. Chcielibyśmy chociaż raz zo-
baczyć naszą nowo wybudowaną War-
szawę. 

W ł a d y s ł a w P ie l i a r z 
205, Rue Ci té Cosmopo l i t e 

Quaregnon 
Halnaut , Be l g ique 

C h c i a ł a b y m zobaczyć 
K a m i e ń Pomorsk i 

Mam 63 lata. W roku 1914, jako mło-
da dziewczyna, wyjechałam za granicę 
do pracy do Niemiec. Zawieziono mnie 
na Pomorze koło Szczecina. Pracowa-
łam na roli w wielkich majątkach. 
Kiedy w sierpniu 1914 r. Niemcy na-
padli na Europę, zaznałam wiele głodu 
i ciężkich doświadczeń. Cieszę się, że 

KROIVIKA 
KULTIJRALIVA 

„Arts" 
O malarzu emigracyjnym 
Klemczyńskim 

Pio t r K l emezyńsk i mieszka i pracu-
j e w Jura. Często w y s t a w i a s w o j e 
obrazy r ówn i e ż i w Paryżu . O n im 
j edno z na jw i ększych p ism kultu-
ralnych F r a n c j i — „ A r t s " zamieszcza 
bardzo pozy t ywną notatkę: 

„Kdedyś należał on do g rupy Bastille, ale 
bardzo .szybko uniezależni! się i samotnie, 
w odosobnieniu stworzył bardzo indywidu -
a lny styl. o b r a z y wystawione w Galer ie 
de la Cité, Galer ie du Colisée, w Salonie 
Niezależnych w Paryżu , w y w a r ł y wrażenie 
n a znawcach malarstwa, którzy doceniają 
płótna Klemczyńskiego. Jego pejzaże, in-
sp i rowane z Jury, czasami z przedmieść 
Paryża , charakteryzują sie głębią prze-
strzeni, dyskretnością tonów, wie lką pre-
cyz ją rysunfcu 1 wrażen iem jakiegoś spo-
ko ju . ...Sztuka Klemczyńskiego przynosi 
niespodzdewaną w iz ją rzeczy na jbardz ie j 
powszechnych i najprostszych.** 

„Polak w podróży" 
Pod tak im ty tu łem f rancuski k r y t yk 

l i teracki H e n r i Cazáis zamieszcza w 
piśmie „ C o m b a t " z dnia 30 paźdz ier -
nika br. r e cenz j ę z ks iążki „ L i s t y do 
Pan i Z " Kaz im i e r za Brandysa. Ks i ą ż -
ka ta przełożona na j ę z yk f rancuski 
przez panią A n n ę Pozner ukazała się 
nakładem „Ju i l l a rd " i można już na-
być ją w księgarniach. 

W s w e j r ecenz j i Cazals pisze: 
„Bardz ie j aniżeli poprzez jego powieści, 

o d k r y w a się w Brandys ie człowieka wo l -
nego, p rawie pogodhego, czasami zgorzknia-
łego, ironicznego i namiętnego. I rytu ją nie-
które chwyty konstrukcy jne ; książka składa 
się z d w a razy po trzynaście l istów; 
p ierwsza trzynastka listów jest napisana 
przez Brandysa i wys ł ana z W łoch do Pa -
ni Z pozostałej w Polsce ; reszta przez 
Brandysa z Polslci do Pan i Z podróżu jące j 
po Włoszech. Te subtelności konstrukcyj -
ne szkodzą wiarygodności . P o z a tym s łowo 
„Pani** w Listach tak często się powtarza, 
że można samemu zastanawiać się, czy 
autor nie p r óbu j e p rzekonywać się o ist-
nieniu rozmówczyni . 

A l e taka, j a k a jest, książka ta powinna 
zostać zaliczona do ważnych pozycj i pols-
Iclej literatury wszystkich czasów**. 

po I I wojnie Polska odzyskała swoje 
dawne ziemie. 

Chciałabym zobaczyć miejscowość 
Kamień Pomorski. Kiedy piszę te sło-
wa, przypominam sobie młode lata 
tam spędzone. Chciałabym zobaczyć tę 
miejscowość, te śliczne pola, łąki i 
strumyki. Na tym kończą i zasyłam 
Redakcji serdeczne pozdrowienia. 

Z o f i a S k w a r a 
av. de la P ép in i è r e 
L e Pe t i t Po r t -Nan t es 

( Lo i r e -A t l an t i que ) 

Serce ciqgnie d o Leszna 
Przeczytawszy w „Tygodniku Pol-

skim" iniormacje o wielkim konkur-
sie pt. „Złota jesień w Połsce", pragnę 
w nim uczestniczyć. Może jestem je-
dynym Polakiem z Niemieckiej Repu-
bliki Federalnej, który zainteresował 
się konkursem. Wiem również, że jury 
na pewno nie weźmie pod uwagę mo-
jej wypowiedzi, niemniej pragną z ca-
łego serca opisać, które miasto w Pol-
sce chciałbym odwiedzić, a przede 
wszystkim dlaczego? 

Miasto, które chciałbym odwiedzić 
w Polsce, tk) Leszno w województwie 
poznańskim. Dlaczego to miasto wy-
brałem? W tym mieście się urodziłem 
w r. 1911, a więc 3 lata przed wybu-
chem I wojny światowej. Tam chciał-
bym odwiedzić ulicę i dom, w którym 
przyszedłem na świat. To były lata 
zaboru pruskiego. Tam na ulicy bawi-
łem sią z rówieśnikami, mówiąc — 
oczywiście — tylko po polsku. Matka 
i ojciec stałe mówili, że będzie Polska, 
że się oswobodzi z kajdan. Przyszła 
wojna. Gorzkie to były łata. Pamię-
tam, że w chlebie był zakalec z kar-
tofli na grubość 3—4 cm, brak było 
bowiem mąki. Ten chleb jedliśmy ze 
sztucznym miodem. 

Kiedy miałem 5 lat, pamiętam dob-
rze, matka uczyła mnie elementarza 
polskiego. A od sześciu lat zacząłem 
chodzić do szkoły niemieckiej, gdyż 
polskiej nie było. Jednak tylko 3 lata. 
Wreszcie w roku 1920, dokładnie 17 
stycznia, pierwszy patrol polski, skła-
dający się z 3 jeźdźców, w tym 
jednego oficera — wkroczył na rynek. 
Leciałem tam co tchu w piersiach, 
aby powitać pierwszych polskich żoł-
nierzy. Co to byia za radość. Ucało-
wałem konia i nogi żołnierza. Była 
nas spora grupka. Niemcy tymczasem, 
cały pułk, uciekali w popłochu na 
dworzec, aby ęzym prędzej dostać się 
do Reichu. ' 

P o chwili cały pułk piechoty polskiej 
i 1 pułk artylerii pod dowództwem 
generała Dowbór-Muśnickiego wkro-
czył na rynek. Deszcz padał przez ca-
ły dzień, lecz to nikogo nie odstraszy-
ło. Pułki ustawiły się na rynku i 
nastąpiło powitanie przez ludność mia-
sta. Kto żyw pobiegł na rynek. 

Żołnierze rozdali zgłodniałej wów-
czas ludności chleb i obiad, mający 
być ich własnym posiłkiem. Zrezygno-
wali z niego na rzecz zgłodniałej lud-

ności. Ja, jako 9-letni chłopiec, otrzy-
małem porcję ryżu z cukrem. 

W mgnieniu oka ze wszystkich okien 
powiewały biało-czerwone sztandary. 
To były piękne chwile. Łzy leciały 
wszystkim z oczu. Po kilku dniach na 
szczycie wieży ratuszowej został osa-
dzony na stałe orzeł polski, który 
podobnie jak na wieży ratuszowej w 
Poznaniu wisi do dnia dzisiejszego. 
Ten rynek, tego orła, to miejsce, w 
którym powitałem pierwszego żołnie-
rza polskiego, chciałbym zobaczyć. 

Następnie pragnąłbym odwiedzić 
moją szkołę podstawową, dalej — gim-
nazjum oraz szkołę budownictwa, do 
której uczęszczałem. Później kroki mo-
je, a może nawet jeszcze zanim bym 
wszystko to obejrzał, zawiodłyby 
mnie na cmentarz. Tam leży matka 
i ojciec, którzy tyle trudu włożyli w 
moje wychowanie i wykształcenie. Od 
ust sobie odjęli, a na moje wykształ-
cenie dali. A niedaleko ich grobu le-
żą powstańcy, a pośród nich — mój 
szwagier. Powstańcy z roku 1918—1920 
walczyli w lasach przeciwko niemiec-
kiemu „Grenzsćhutzowi". Nad ich 
grobami wznosi się przepiękny pomnik 
powstańców-bohaterów, wzniesiony w 
roku 1946 ku ich czci, jak też patrio-
tów zamordowanych i rozstrzelanych 
w latach 1939—1945. 

Później obejrzałbym koszary, w któ-
rych służyłem. Był to 55 poznański 
pułk piechoty. Wreszcie przyszedłby 
czas na odwiedzenie żyjących jeszcze 
kolegów lesznian. Przecież z nimi ra-
zem chodziłem do szkoły, służyłem w 
wojsku. Byłem na niejednym ślubie i 
weselu tych moich kolegów-przyja-
ciół. Ałe punktem szczytowym byłoby 
zobaczenie się z moją jedyną córeczką, 
jaką posiadam. To byłaby chwila naj-
bardziej ze wszystkich rozczulająca. 
Jedyne moje dziecko, jakie mi Bóg 
raczył dać, czeka tam, myślami jest 
przy mnie. Wierzy głęboko, że mnie 
jeszcze zobaczy. Później odwiedziłbym 
siostry moje, szwagrów, siostrzenice i 
siostrzeńców. Och, jak bardzo chciał-
bym się z nimi zobaczyć! 

Przy pisaniu tych wypowiedzi łzy 
lecą mi z oczu, a serce bije mocno, 
gdyż duszą jestem w tej chwili przy 
swoich, tam, w Lesznie, w tym pięk-
nym mieście, czyściutkim, historycz-
nym, gdzie ludzie są tacy mili. 

Edmund Ziel ińslcl 
K l e inb l i t t endor f Saar (Deutschland) 

Br i ickenstr . 11, be i H e r r n Spohn 

Kto chce 
bezpłatn ie k s i q ż k ę ? 

P r a g n ę o f i a r o w a ć piękną l is iąźkę 
Henryka S ienk iewicza pt. „ W pustyni 
i w puszczy" . K t o spośród młodych 
Czy t e ln ików — moich r ów i eśn ików , 
nie ix)siada jeszcze t e j bardzo c i eka -
w e j Icsiążki, niech poda s w ó j adres 
do naszego „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , po 
c zym książka zostanie n i e zw łoczn ie i 
ca łk iem bezpłatnie wys łana przeze 
mnie . 

D laczego bezpłatnie? 
Otóż o t r z yma ł em tę ks iążkę w na-

g rodę od Po l sk i ego Radia w Wars za -
w ie , a pon i eważ już taką pos iadam 
(o t r zymałem na G w i a z d k ę od Babc i z 
Po lsk i ) , prze to chcę o f i a rować . 

P r z y t e j oka z j i serdecznie pozdra -
w i a m młodych Czy t e ln i ków „ T y g o d -
n ika " i zachęcam d o czy te ln ic twa 
po lsk ie j książki , a ko legę , k t ó r y o t r z y -
ma Itsiążkę, proszę o list o życiu 
szko lnym na j e g o koloni i . 

Michaś M I C H A L A K (12 lat ) 
30, Qual Charcot, Char l e v i l l e 

(A rdennes ) 

Z prasy niemieckiej 

Kto ma prawo 
do samostanowienia 

Pan i Margare ta v on Brentano, sio-
stra ministra sp raw zagranicznych 
N i em i e ck i e j Repub l ik i Fede ra lne j , o g ł o -
siła w czasopiśmie „Das A r g u m e n t " 
ar tykuł poświęcony sp raw i e samosta-
nowienia . 

A r t y k u ł k i e r owany jest do p r ze -
s ied leńców z z iem polskich nad Odrą, 
Nysą i Ba ł tyk iem. Pan i von Brentano 
pisze w n im m.in.: 

„Uznajemy tę granicę dlatego, że 
szanujemy prawo do samostanowienia 
i prawo do ojczyzny również wówczas, 
gdy odnosi się ono do drugiej, strony. 
Ojczyzną nie jest sama ziemia, lecz to, 
co na niej i z niej zostanie stworzone. 
Niemiecka armia cofając się pozosta-
wi ła wypaloną ziemię nie tylko w 
Rosj i i środkowej Folsce, ale i na 
Śląsku. To, co dzisiaj znajduje się za 
Odrą i Nysą, zostało odbudowane lub 
zbudowane przez Polaków. Toteż pra-
wo do samostanowienia mogą rościć 
sobie nie propagandziści związków 
przesiedleńczych, od dawna zadomo-
wieni na zachodzie, którzy w większo-
ści nie opowiedzieliby się za powrotem, 
lecz siedem i pół miliona Polaków, 
którzy od 16 lat żyją na tej ziemi lub 
tam się urodzili". 

Pan Ignacy K A R N A S ze String 
Wendel (Moselle). 

Jeżel i nie po l em i zu j emy z gazetą, 
o k tó r e j Pan wspomina w s w o i m l iś-
cie, to d latego , że f ak t y m ó w i ą za 
siebie. Po lska r o z w i j a się, budu j e f a -
b ryk i i miasta, zapewnia ludz iom 
pracę, w b r e w krakan iom n i ep r z e j ed -
nanych. N i e widzą on i da l e j niż k o -
niec w łasnego nosa, a le to nie może 

E C H A KONKURSU 
Złota Jesień w Polsce' f f 

L e Havre , 29 października 1961. 

Do Redakc j i „Tygodn ika Polskiego** 

Wielce Szanowni P a n o w i e ! 
Dz ięku ję ślicznie za wyróżnienie me j 

p racy konkunsowej ,,Zl<ytSL Jesień w 
Po l s ce " i za przyznanie mi nagrcxiy w 
postaci książki, kt6rej oczekuję i za któ-
rą serdecznie dziękuję . 

Dz i ęku ję wszystkim sędziom kon-
kur su ! 

Jednak pozwólcie Panowie , na jw ięce j 
chc ia łbym podz iękować P a n u P a u l Ca-
zin, którego pracę 1 działalność znam 
o<i d a w n y c h lati 

Jego tłumaczenie , ,Pana T a d e u s z a " 
w y d a n e w xoku 1934 z n a j d u j e się w me j 
bibliotece! 

P o w i e m więce j , o ile pamięć mo j a 
zgodna jest z rzeczywistością, s łyszałem 
tego zacnego Pana , kie<ly w roku 1917 
p r z y t y ł d o Roanne, d o naszego oddziału 
pracy w f ab ryce amun ic j i Bor l e et Cle, 
gdzie pracowa l i śmy j ako j eńcy wo jenn i , 
Po l acy z zaboru pruskiego, z Poznań -
slciego. Ja zna j dowa ł em się w grupie 
j eńców, a pan Cazin zwraca j ąc się d o 
nas — mówi ł n a m o trudnych wa run -
kach życia tego roku i zachęcał do 
wy t rwan i a ! 

M y wierzy l i śmy w zwycięstwo Fran-
cji , w ierzy l i śmy w zmar twychwstan i e 
naszej Ojczyzny. 

Życzę P a n o m 1 wszystk im pracowni -
k o m „Tygodn ika Po l sk i ego " wie lk iego 
r o z w o j u w pracy d l a dob ra naszej o j -
czyzny Polski . 

P roszę przy jąć . Panowie , w y r a z y po-
waż.ania. 

Wincenty S Y G N E C K I 
504, rue de l ' Abbaye , L e Havre -Grav i l l e 

(Seine Marit ime) 

Pecquencourt , dnia 27.10.1961 

Szanowna Redakc jo ! 
W ostatnim numerze „ T y g o d n i k a " za-

uważy ł am, że mo je nazwisko znalazło 
się wśró<ł nagrodzonych w konkurs ie 
,,Złota Jesień w Po l sce " . 

Cieszę się, bardzo zaszczycona tą na-
grodą. A l e cieszę się także faktem, że 
jest taka ilość Rodaków, którzy myś lą 
1 interesują się Ojczyzną. 

Cieszę się również nagrodą, którą 
otrzymał p. Stanisław Dolata. N iech m u 
R e d a k c j a powie , że ca łym sercem i myś-
lą będę oglądała naszą „Złotą Jesień w 
Po l s c e " tutaj na obczyźnie, a on w 
K r a j u . 

Życzę mu — szczęśliwej podróży I 

M . G Ó R E C K A 
Cité Nouve l le , rue d ' A n U b e s 8 

Pecquencourt (Nord ) . 

zmienić p r a w d y i f ak t ów . A tę p r a w -
dę i f ak t y pozna j e coraz w i ę c e j R o -
daków. „ T y g o d n i k P o l s k i " — jak Pan 
s twierdza — też ma w t ym n i ewątp l i -
w i e p e w i e n udział , d e c : ^ u j ą c y m jed-
nak m o m e n t e m są w y j a z d y R o d a k ó w 
d o K r a j u , w idzą w nim zmiany i p r z e -
konują się osobiście, ż e życ ie w P o l -
sce jest inne niż przed wo jną . N ik t 
nie po t rzebu je już szukać chleba na 
obczyźnie . Jeże l i chodzi o Pańsk i e ro -
dz inne okol ice , D y n ó w i B r zozów , to 
i tu nastąpiły znaczne zmiany na 
lepsze. Rozbudowa ł się przemys ł , po-
•«'Stają i nwes t y c j e na Sanie , a cała ta 
p iękna część K r a j u , s tanowiąca przed-
górze Karpa t , przekształca s ię ponad-
to w r e j on wypoczynkowo- tu rys t yc zny . 
O same j Olanicy n ie m a m y na razie 
szczegó łowych in f o rmac j i , postaramy 
się j ednak o nie, a po tem zamieśc i -
m y na łamach Tygodn ika . W każdym 
raz ie możemy Pana zapewnić , że za 
pracą z Rzeszowszczyzny nie potrzeba 
się da l eko udawać , j ak to by ło d a w -
nie j . W i e l k i kombinat s i a rkowy , po-
szerzony przemys ł na f t owy , przemys ł 
d r z e w n y w Bieszczadach, poważne 
centra produkcy jne , j ak im i są Sanok, 
P r zemyś l , Rzeszów, Mie l ec , K r o sno i 
Jasło, śc iągają jeszcze ludzi d o pracy 
z innych r eg i onów K r a j u , gdy ż m i e j -
scowych nie wystarcza . D z i ę k u j e m y za 
życzenia i n a w z a j e m ż y c z y m y ws z e l -
k ie j pomyślności , przede wszys tk im 
zaś o k a z j i d o odwiedzen ia rodzinnych 
stron. 

Pan i Józe fa K R A S z Sal laumines 
(P . de C.). Sprawa sprzed d w ó c h lat, 
0 k tó r e j Pan i pisze, by ła j ak imś n ie -
dopatrzen iem z naszej strony. Rozu -
m i e m y Pani żal i bardzo przeprasza-
my . Dz i ęku j emy za pozdrowien ia 
1 s łowa uznania dla „ T y g o d n i k a P o l -
skiego" . 



C Z Ę S T O C H O W A 
S T A R A i N O W A 

Częs tochowa niszczcma w i e l o k r o t -
n i e w przesz łośc i n a i a z a a m i o b c y c h 
w o j s k , a naibardzi i^j szwe-^zkim p o -
t o p e m w X V I I w . , w ostatn ie j w o j n i e 
un iknę ła s zc zęś l iw i e pożog i . P o t w o r -
ny w a l e c w o j e n n y przeszed ł p r z e z j e j 
u l i ce w s t yc zn iu 1945 r oku b ł y s k a -
w i c z n i e : z w y c i ę s k i e w o j s k a radz i e ck i e 
n i e p o z w o l i ł y N i e m c o m na r o z w i n i ę -
c ie żadnych p r z e c i w d z i a ł a ń pod s w y m 
ż e l a z n y m napo r em. M ia s t o i h isto-
r j ' c zny k lasz tor na Jasne j Gó r z e z o -
sta ły d z i ęk i t e m u u ra t owane . Częs to -
chowa n ie p o t r z e b o w a ł a za t em odbu -
d o w y , j a k dz i es ią tk i i se tk i innych 
m ias t po lsk ich. P o t e r ro r z e o k u p a c y j -
n y m w c iągu k i l ku dni w róc i ł a d o 
d a w n e g o n o r m a l n e g o życ ia . 

I tak by ł o p r z e z k i lka lat. A l e już 
p l an 6- le tn i , w 1949 roku, p r z e w i -
dz ia ł znaczne z m i a n y : prz/^de w s z y s t -
k i m r o z b i i d o w ę m a ł e g o zak ładu hut -
n i c zego H a n t k e g o na w i e l k ą , n o w o -
czesną hutę. P l a n został z r ea l i z owany . 
R ó w n o c z e ś n i e p r z e d s i ę w z i ę t o b u d o w ę 
sze regu innych p l a c ó w e k p r z e m y s ł o -
w y c h i n o w y c h dz i e ln i c , i n w e s t y c j i 
si>ołecznych, o ś w i a t o w y c h i ku l tu ra l -
nych, m o d e r n i z a c j ę s tarych f ab r y c z ek , 
unowocześn i en i e k o m u n i k a c j i i u r zą -
d z eń komuna lnych . W Częs t ochow i e 
pows ta ł y uc z e ln i e akademick i e . P o l i -
technika i W y ż s z a Szko ła Ekonoh i i c z -
na, o rk i es t ra s y m f o n i c z n a i j e s zcze 
k i l ka p l a c ó w e k ku l tu ra lnych i nauko -
w y c h , j ak i ch tu n i gdy p r z ed t em nia 
by ło . M i a s t o zm i en i ł o się n ie do p o -
znania. 

Częs tochowa stała się ponad to k i e -
r u j ą c y m c e n t r u m a d m i n i s t r a c y j n y m , 
t e chn i c znym i n a u k o w y m dla g ó r -
n i c twa rud ż e l a znych . Rozs iad ł się 
w o k ó ł n i e j w i e n i e c n o w y c h kopa lń , 
s t o ż k o w a t y m i h a ł d a m i i w i e ż a m i w y -
c i ą g o w y m i w n o s z ą c y n o w e e l ementy 
do c zęs tochowsk i ego k ra j ob ra zu . M i a -
sto, k tó re w y s z ł o w ostatnich latach 
poza stare roga tk i , j e s t w s w y c h no -
w y c h dz ie ln icach, a r t e r i ach i u r ządze -
niach p o m y ś l a n e z r o zmachem, 
u w z g l ę d n i a p o t r z e b y i w y g o d ę m i e s z -
kańców , k t ó r y ch j e s t już w t e j c h w i l i 
o k o ł o 170 tys ięcy . 

Częstochowska huta należy do n a j -
większych w Polsce. N o w e wielkie 
piece, marteny, wa lcownie i r u r o w -
nie przytłoczyły stare urządzenia, 
za jmując Ipod miastem dużą przestrzeń 

Klasztor na Jasnej Oórze stoi Juk 
a a w n î e j na wżnit i ieniu i dominu.ic 
nad starą Częstochową, ale p r o w a -
dząca doń A l e j a Na jświętsze j Mar i i 
Panny Jest bez porównania okazalsza 
niż dawnie j , piękniejsza, staranniej 
utrzymana (na zdjęciu po l ewe j ) 

Cz^toc ł i owa , par fois ap-pelée ,,le Lour<ies po lonais " , cé lèbre par sa résistance a u x 
Suédois au 17e siècle, avait fort heureusement échappé laux destructions de l a der -
nière guerre. Tous les efforts ont pu donc être consacrés au développement de la 
vlUe. De nombreuses usines sont nées, une importante aciérie créée sur la base d ' u n 
ancien petit atelier, des nouveaux quartiers construits, des établissements d 'en-
seignement supér ieur fondés. Tout ceci a radica lement modi f i é le caractère de la 
cité qui a presque doublé sa population, atteignant 170 mille habitants. 

Od roku 1954 Częstochowa stała się na jw iększym terenem budownic twa 
mieszkaniowego w wo j . katowickim, a w o j e w ó d z t w o to z a jmu j e w K r a j u 
w tym dziale — drugie mie jsce po Warszawie . W ciągu za ledwie kilku lat 
mieszkania w nowych domach otrzymało w Częstochowie ok. 50 tys. osób 



IMAJfAi 
muii 

N O W Y 

U THANT-SEKRETARZ GENERALNY O N Z 
s ta ły de le -

gat B i rmy w 
O N Z , ambasa -
dor TJ Thiant, 
w y b r a n y 3 l i -
«topstda na 
tymczasowego 
Sel^retarza G e -
neralnego N a -
rodów Z j edno -
czonycb (do 
końca kaden -
cji H a m m a r -
skjoełda, t j . do 
10 kwietnia 
1963 r.), u ro -
dził się w sty-

czniu 1909 r. Od iat młodocianych in -
teresował się l iteraturą i poezją. M a -
jąc lat 15 opracował p ierwszy s w ó j 
artykuł. Studiował w Rangunie, stoli-
cy B i rmy ( k ra j w po łudn iowo -wschod -
nie j Az j i , liczący 20 mil ionów ludno-
ści), na University College, po czym 
zdał pańs twowy egzamin nauczyciel -
ski. Z czasem został dyrektorem P a n -
t anaw High School, które j k ie rowni -
kiem administracyjnym był późniejszy 
premier B i rmy, XJ N u . Jako dyrektor 
tej uczelni, rozwi ja ł działalność w 
w ie lu birmańskich komitetach o św ia -
towych. W okresie U w o j n y by ł Se -
kretarzem Komitetu Reorganizac j i 
Oświaty, a po wo jn ie — szefem w y -
działu prasowego w rządzie, następnie 
dyrektorem urzędu prasowego przy 
premierze, później zaś — przez wie le 
lat doradcą i sekretarzem premiera 
U Nu . 

PO 7 T Y G O D N I A C H 
PRZETARGÓW 

P o s i edmiu t y g o d n i a c h r o k o w a ń , 
k t ó r e n a z w a ć by r a c z e j na l e ża ł o p r z e -
t a r g a m i , dosz ł o w r e s z c i e p o m i ę d z y 
C D U / C S U i Wolną- P a r t i ą D e m o k r a -
tyczną ( F D P ) do z a w a r c i a uk ładu k o a -
l i c y j n e g o . Uk ł ad t en s t w o r z y ł o b y d w u 
p a r t i o m p o d s t a w ę do wysun i ę c i a k a n -
d y d a t u r y 86- l e tn l ego d r K o n r a d a A d e -
nauera na s tanowisko kanc l e r za N R F . 
W dn iu 7 l i s topada o d b y ł o się w B u n -
des tagu t a j n e g ł o sowan i e , w k t ó r e g o 
w y n i k u d r A d e n a u e r zosta ł w p r a w d z i e 
k a n c l e r z e m p o r a z c z w a r t y w s w o i m 
życ iu , rbyło ,to j e d n a k w p o r ó w n a n i u 
z d a w n y m i l a t y z w y c i ę s t w o nade r 
m i z e rne . P r z e c i w k a n d y d a t u r z e g ł o -
s o w a ł o 206 d e p u t o w a n y c h , z a k a n d y -
daturą — 258, a p o w s t r z y m a ł o s ię od 
g łosu — 26. 

C y f r y t e m a j ą b a r d z o dosadną w y -
m o w ę . W i a d o m o , ż e t ak z w a n a , ,w i ęk -
szość abso lu tna " w Bundes tagu w y -
nosi 250 g ł o sów . A z a t e m k a n d y d a t u r a 
dr A d e n a u e r a przesz ła z a l e d w i e 8 g ł o -
sami. C o w i ę c e j — j eś l i z a n a l i z o w a ć 
l i c zbę g ł o s ó w p r z e c i w n y c h k a n d y d a -
turze (206), o k a ż e się, ż e p r z e k r a c z a 
ona aż o 16 l i c zbę 190 g ł osów, p o s i a -
d a n y c h w Bundes tagu przez o p o z y -
c y j n ą pa r t i ę s o c j a l d e m o k r a t ó w ; a w i ę c 
te 16 w r o g i c h k a n c l e r z o w i g ł o s ó w 
mus ia ł o paść spośród s z e r e g ó w j e g o 
w ł a s n e j g r u p y k o a l i c y j n e j ; I n n y m i 
s ł owy , n o w y kanc l e r z pos iada w r o g ó w 
w e w ł a s n y m ś rodow i sku p o l i t y c z n y m . 

W s z y s t k o to św iadczy , ż e p o z y c j a 
i w p ł y w y kanc l e r za A d e n a u e r a u l e g ł y 
p o w a ż n e m u os łab ien iu i ż e n o w a k o a -
l i c j a r z ą d o w a z a w i e r a w sobie s p r z e -
czności , c zy l i — n i e m o ż e być t r w a ł a . 
Z resz tą sam d r A d e n a u e r mus ia ł się 
z o b o w i ą z a ć w r o k o w a n i a c h k o a l i c y j -
nych, ż e n ie b ędz i e pe łn i ć f u n k c j i 
kanc l e r sk i ch o d końca s w o j e j 4 - l e t n i e j 
kadenc j i . W e d ł u g r e a l n y c h ocen o b -
s e r w a t o r ó w po l i t y c znych w Bonn , 
kanc l e r z A d e n a u e r ustąpi w s tyczn iu 
1963 r . 

EPIDEMIA GHDLERY W INDIACH 
N E W D E L H I . W stanie Bihar, w 

Indii, zmar ło od końca czerwca do 
końca października 5.612 osób na sku -
tek epidemii cholery. A zatem prze -
ciętnie umierało po 45 osób dziennie. 

W ładze hinduskie usi łują p rzec iw -
działać dalszemu szerzeniu się epide-
mii poprzez akcję zastrzyków zapobie-
gawczych. W ramach te j akcj i u r u -
chomiono 37 sz3>itali. 

D la Po l aków nie jest rzeczą obo -
jętną, że nowo wyb r any tymczasowy 
Sekretarz Genera lny O N Z przebywa ł 
w 1955 r. w War s zaw ie wraz z p r e -
mierem U N u jako członek b i rmań -
skiej delegacj i rządowej . Z a równo 
podczas te j wizyty, j ak i w okresie 
spełniania przez U Thanta funkcj i 
stałego delegata B i rmy w O N Z , p o w -
szechnie obserwowano, źe tego męża 
stanu cechuje wielkie opanowanie 
i w y j ą t k o w a skromność, a więc zalety, 
które na pewno są m u bardzo przy -
datne w pełnieniu obowiązków Sekre -
tarza Genera lnego na jwiększe j na 
świecie organizacji międzynarodowej , 
j aką jest O N Z . 

S A N F R A N C I S C O Ł ? ^ " -
w y s t ą p i o n o z p r o j e k t e m w y k o r z y s t a n i a 
gó r l o d o w y c h j a k o ź ród ła s ł odk i e j w o -
dy . Z badań w y n i k a , ż e w o d a skon-
c en t r owana w górach l o d o w y c h j es t 
p r a w i e tak samo czysta, j ak d e s t y l o -
w a n a . A b y ją o t r z ymać , t r zeba n a j -
p i e r w p r z y h o l o w a ć o g r omną g ó r ę d o 
b r z e gu i z budować spec ja lny zb io rn ik . 

W o d a o t r z y m y w a n a t y m sposobem 
jes t w w a r u n k a c h ka l i f o rn i j sk i ch 100 
r a z y tańsza o d w o d y f i l t r o w a n e j z m o -
rza. 

HOLLYWDDD W PŁOMIENIACH 
Ogromny pożar, który wybuch ł 6 

listopada ,w Hol lywood zniszczył 260 
luksusowych wil l i i domów aktorów 
f i lmowych, artystów, przemysłowców 
i polityków. Potężna ściana ognia roz -
ciągała się na przestrzeni 15 ki lo-
metrów. W akcji ratowniozej, t r w a j ą -
cej blisko tydzień bra ły udział 3 ty -
siące strażaków. Wed ług pobieżnych 
ocen straty isięgają 15 mil ionów do-
larów. N i e wyklucza się możliwości 
podpalenia. 

a -
• m e r y k a ń s k i d r 

E d w a r d B i shop p r z e d s t a w i ł na k o n f e -
r e n c j i l e k a r s k i e j w NowJ-m Jorku w y -
n ik i s w y c h badań nad l e k i e m a n t y -
s k u r c z o w y m — i soxsupryną — j a k o 
ś rodk i em z a p o b i e g a j ą c y m p r z e d w c z e s -
n y m p o r o d o m . D r B i shop m i a ł s ta le 
pod op i eką 156 kob i e t ( l i czba ta n ie 
zmien ia ła s ię p r z e z 2 - l e tn i okres b a -
dań) i s tw i e rdz i ł , ż e u 43«/o p a c j e n t e k 
udało s i ę d z i ę k i i s oxsupryn i e nie d o -
puścić d o p r z e d w c z e s n e g o porodu. 

Podk reś l i ł t eż w s w o i m r e f e rac i e , że 
l eka r ze zby t często podchodzą d o 
p r z e d w c z e s n y c h p o r o d ó w j a k o d o f a k -
t ów , k t ó r y c h nie da s i ę uniknąć. B y ć 
może , na tak i e s t a n o w i s k o w p ł y w a 
fak t , że p o r o d y te n ie z a g ra ża j ą życ iu 
matk i . S k u t k i j adnak są f a t a l n e d la 
życ ia dz i ecka . 

DZIWADŁO 
Sztokbolm. 

Czego nie 
stworzą ręce 
lu<azkie! K u 
stosz sztak-
holmslciej ga -
lerii Svea 
K a r l H u g o -
ga rd jest w y -
raźnie zaszo-
k o w a n y tą ol-
b rzymią rzeź-
b ą angiels-
k iego rzeźbia-
rza L j a i n a 
Cł iad Wicka. 
D l a w y j a ś -
nienia poda -
j emy, że to 
wie lk ie ( w 
sensie dosło-
w n y m — nde 
zmieściło się 
b o w i e m w sa-

U w y s t a w o w e j ! ) dzieło sztuki przedstawia 
trzy siedzące kobiety. 

i FAKTY 
1 — N o r w e s k i min. s p r a w zagr. Ha lvard 

I ^ n g e w czasie wizyty w P a r y ż u odby ł 
aud ienc ją z P rezydentem F ranc j i d e 
Gaul le i p r emie rem D e b r é oraz kon fe -
renc ję z ministrem Couve d e Murvi l le , 
Ictórej g ł ó w n y m tematem by ł p rob l em 
przystąpienia N o r w e g i i do Wspó lnego 
Kynku, stosunki Wschód—Zac l iód oraz 
kryzys berl iński. 

1 — Prezydent Finlandii , U rho Kekkonen , 
podczas podróży po U S A wyg łos i ł w L o s 
Ange les przemówienie , w k tó rym iisto-
sunkowa ł się m.in. d o noty radzieckiej , 
zawiera jące j p ropozyc ję przeprowadze -
nia wspó lnych konsultac j i w związku z 
niebezpieczeństwem ze strony militaryz-
mu niemiecikiego. Prezydent oświadczył , 
że , ,propozycja przeprowadzenia konsul -
tacj i nie w p r o w a d z a żadne j n o w e j za-
sady, a le odzwierc iedla bardzo poważne 
napięcie istniejące w Europ ie " . 

3 _ Prezydent Finlandii , U r h o Kekkonen po-
wróci ł d o Hels inek z podróży p o Kana -
dzie i TJSA. 

Koniec francuskiej 
Vespy 

F a b r y k a w Fourchambau l t , k tó ra 
p r o d u k o w a ł a scoo te ry i m a ł e s a -
m o c h o d z i k i „ V e s p a " , z a m y k a s w e 
p o d w o j e. 

Z 2.500 r obo tn ików za t rudn ionych 
j eszcze p r zed k i l koma laty pozos ta -
ło z a l e d w i e 570. N o w r e d u k c j e 
sp rowadzą stan l i czebny persone lu 
d o 100 osób z : in ' em 1 s l j e z r i i a 
1962 r. Jedyną dz ia ła lnością, p r zez 
k r ó t k i ok res czasu, będz ie w ó w -
czas p r odukc j a części zamiennych . 
Scoo t e ry „Vespa ' ' b ędz i e można n a -
b y w a ć t y l k o z Import-a, po o d p o -
w i e d n i o w y ż s z y c h cenach. 

Muzeum nauki i techniki 
Ostatn i numer p isma „ L ' e x p a n -

s ion d e la Reche r che S c i e n t i f i q u e " 
p r z ynos i z apow i edź min is t ra A . 
M a l r a u x przeznaczen ia G r a n d P a -
lais w P a r y ż u na M u z e u m Sz tuk i i 
T e chn ik i , k tóre n i e j a k o uzupe łn i 
Pa l a i s de la Découve r t e . 

S p e c j a l n a komis j a zwróc i ł a s i ę 
do r ządu o w y a s y g n o w a n i e na ten 
ce l k r e d y t ó w w wysokośc i 15 m i -
l i o n ó w N F . W raz i e pomyś lne j o d -
p o w i e d z i robo ty ro zpoczę ł yby się 
w 1963 r. 

P i s m o zamieszcza r ówn i e ż i n t e -
r e su jące dane o stanie m u z e ó w 
nauk i i t echnik i w e F ranc j i . M u -
s é u m Na t i ona l d 'H is to i r e N a t u r e l l e 
z n a j d u j e się w „ skanda l i c znym sta-
n i e " . M u s é e d e l ' H o m m e p o t r z e -
b u j e d w a razy w i ę c e j sal, a b y udo -
s tępn ić z w i e d z a j ą c y m w s z y s t k i e 

s w e eksponaty . O g ó ł e m z a l e d w i e 5 
m u z e ó w t echn ik i o d p o w i a d a w y m o -
g o m chw i l i . 

N a p o r z ą d k u d z i e n n y m — s t w i e r -
dza p i smo — s t a j e kon ieczność 
o p r a c o w a n i a p lanu r o z b u d o w y i r e -
o r g a n i z a c j i m u z e ó w f rancusk ich . 
R e a l i z a c j a p l anu w y m a g a ł a b y 100 
m i l i o n ó w N F w nadchodzących 
dz ies ięc iu la tach 

Noma osada galicka? 
Société M é r i d i o n a l e de Spé l é o l o -

g i e et de P r eh i s t o i r e na t ra f i ł a w 
pob l i żu P o u v o u r v i l l e ( okręg T u l u -
zy ) na ś lady w i o s k i g a l i c k i e j z T 
w i e k u p r z e d naszą erą. W t r zech 
odkopanych g r o b o w c a c h zna lez iono 
l iczne a m f o r y r z y m s k i e w y p e ł n i o -
ne g r o c h e m , naczyn ia kuchenne z 
w y p a l a n e j g l i ny , k a m i e n i e d o r o z -
gniatania z iarna, ż e l a zne narzędz ia , 
dzban na w i n o , r ó żne o zdoby . 

W os ta tn ich latach podobne g r o -
b o w c e o d k r y t o już w L a P l anho , 
r ówn i e ż pod Tu luzą . 

N a g r o d a 
Akademi i Francuskiej 

P o c z t e r ech turach g ł osowan ia 
A k a d e m i a F rancuska p r zyzna ła 
swą „ G r a n d P r i x du R o m a n " p i -
sa r zow i P h a m v a n K y , p r z e b y w a -
j ą cemu od 1938 r. w P a r y ż u . N a -
grodzona ks iążka „ P e r d r e la d e -
m e u r e " o p i e w a p r z e m i a n y w J a -
poni i w 1870 r . 

B. M . 

3 — Rada Bezpieczeństwa wyb r a ł a j r d n o 
myślnie delegata B i rmy , ambasadora U 
Tlianta, na tymczasowego Sekretarza Ge-
nera lnego O N Z , IrtóoTy będzie s p r a w o w a ć 
s w o j e f unkc j e do 10 kwietnia 1963 roku, 
t j . d o wygaśnięc ia kadenc j i zmar łego w 
katastrof ie samolotowe j D a g a H a m -
marsk joe lda . 

4 — w d rodze d o U S A premier IndU, Ja-
watiar la l Netiru, i>rzybył z wizytą o f ic ja l -
ną d o Londynu i został p rzy ję ty przez 

» prem. Macmil lana. 
4 — Francusk i min. sił zbro jnych, P ie r re 

.Messmer , wy jec ł i a ł w podróż d o A l -
gierii 

4 — w p rzemówien iu wyg ło szonym w etanie 
V i rg in ia przewodniczący większości de-
mokratycznej Senatu U S A , sen. M ike 
Mansf ie ld , w e z w a ł d o zorganizowania 
d w u konferenc j i w sp raw ie N iemiec ł 
Ber l ina — kon fe renc j i ministrów s p r a w 
zagranicznych 4 wie lk ich mocars tw i 
spotkania uczestników Paktu Atlantyc-
k iego oraz U k ł a d u Wairszawskiego. 

4 — Przedstawicie le Etiopii, Sudanu i N i -
geri i wystosowal i d o aktua lnego przewod-
niczącego R a d y B e ^ i e c z e ń s t w a , wioemin. 
Zor lna , list z p rośbą o zwołanie posie-
dzenia Rady , na k tó rym b y rozpatrzono 
sytuac ję wytworzoną w Katandze. 

4 — Zg romadzen ie L u d o w e Republ ik i Bu ł -
gari i uchwal i ło dek larac ję , w której opo-
wiedzia ło się za p o k o j o w y m rozwiąza-
n i em kwesti i niemieckiej w na jb l i ższym 
czasie. 

4 — Z Japonii d o stolicy Kore i Po łudnio -
w e j , Seulu, p rzyby ł sekretarz stanu U S A , 
D e a n Rtisk. 

5 — A g e n c j a T A S S ogłosi ła oświadczenie 
potwierdza jące ponownie gotowość Z S R R 
do podpisania cł ioćby zaraz układu w 
sp r aw i e ca łkowitego 1 powszechnego roz-
bro jenia , na którego podstawie przerwa -
ne b y zostały raz na zawsze doświadcze-
nia z bronią j ąd rową . 

5 — w P a r y żu otwarto wys t awę poświę -
coną gettu wa r szawsk i emu i martyrologi i 
Ż y d ó w w okresie okupac j i biUiax)wskiej . 

G — P r e m i e r IndU, Ne ł i ru , przyby ł d o W a -
szyngtonu na r o z m o w y z prezydentem 
K e n n e d y m . 

7 — N a P l acu C z e r w o n y m w Mosikwie do 
ludności świętu jące j 44 rocznicę Rewo lu -
c j i Paźdz ie rn ikowe j p r zemawia ! minister 
ob rony ZSRR, marsza łek R. Mal inowski . 

7 — N o w y ambasador P R L w BelgU, Jan 
Was i l ewsk i , ^ o ż y ł listy uwierzyte lnia jące 
k ró l ow i B a u d o u i n o w i I . 

7 — Bundestag bońsk i w y b r a ł 86-letniego 
K o n r a d a A d e n a u e r a p o raz czwarty na 
Kanc lerza N R F . w n o w y m rządzie koal i -
c y j n y m C D U otrzymała 9 tek ministerial-
nych, b a w a r s k a C S U — 4 teki i F D P — 
5 tek. 

7 _ w zw iązku z serią rozmów, toczonych 
od d a w n a w Wa r s zaw i e przez ambasa -
d o r ó w Chińskiej Republ ik i L u d o w e j 1 
U S A , zdecydowano, że następne spotka-
nie odbędzie się 28.XI., a nie 5.XII. 

6-9 —Prez . de Gaul le zakończył podróż p o 
departamentacl i po łudn iowych i Korsyce 
wyg ł a s za j ąc m.in. przemówienie w Tu -
lonie. 

7-9 — P r zep rowadzono wie lk ie m a n e w r y 
lotnicze państw uczestniczących w PaJc-
cie Centra lnym ( C E N T O — Turc j a , W . 
Brytania , Iran, Pakistan i U S A ) . 

8 — Rzecznik B ia ł ego D o m u podał, że d o 
Waszyngtonu przybędzie d r Konrad Ade -
nauer, z d w u d n i o w ą wizytą p rawdopo -
dobnie 20 listopada. 

10 _ Min. s p r aw zagr. Finlandii, Kar lo la i -
nen przyby ł na r o z m o w y do M o s k w y w 
związku z notą radziecką. 

11 — Rozpoczęty się dwutygodn iowe ma-
n e w r y momskie pańs tw uczestniczących 
w S E A T O , pakcie Po łudn iowo -Wschod -
i-iej A z j i (Australia, N o w a Zelandia, S y 
j am, Pakistan, FUipiny, U S A 1 W . B r y -
tania). 

13 — w Waszyngtonie rozpoczęła się z 
udziałem 28 państw 10-dnlowa konferen-
cja międzynarodowa na temat satelitów 
metcc-ologicznycłi. 

IS — P remie r IndU, Neh ru , p rzyby ł z w i -
zytą o f ic ja lną d o Mexico , stoUcy M e k -
syku. 

19 — D o M o s k w y z wizytą of ic ja lną przy-
by ł minister s p r a w zagranicznych N o r -
wegu , Ha lvard Lange . 



A J E D I V A K 
B A Ł O ] « Y 

SP O R T B A L O N O W Y w dob i e rak i e t 
kosmicznych , o g r o m n e g o r o z w o j u l o t -
n i c twa 1 p l a n o w a n y c h ju ż l o t ó w ludz i 
na inne p l ane ty — w y d a j e się nie 
m i e ć r a c j i Istnienia. 

— Balony to archaiczny (przeżytek. 
Szkoda na to pieniędzy i czasu — t w i e r d z i 
w i e l u . 

Op in ia ta n ie j es t s łuszna, b o przec i e ż to 
s a m o można by p o w i e d z i e ć o ż eg l a r s tw i e , 
k t ó r e w ł a śn i e teraz , w d o b i e o k r ę t ó w p o r u -
szanych energ ią j ą d r o w ą , u p r a w i a j ą m i l i ony 
ludz i na c a ł y m świec ie , u w a ż a j ą c s łusznie r e -
ga ty za j edną z n a j p i ę k n i e j s z y c h spo r t owych 
konkurenc j i . 

Sfport b a l o n o w y m a ogromme t r a d y c j e . P o 
p i e r w s z y m p u b l i c z n y m loc ie brac i M o n t g o l -
f i e r w r. 1782 i p o p i e r w s z y m u d a n y m skoku 
ze spadochronem z kosza ba lonu z wysokośc i 
1000 m e t r ó w ( rok 1797, G a m e r i n w P a r y -
żu ) — rozpoczyna s ię era ba l onów . K o n s t r u k -
torzy o p r a c o w u j ą p lany i r ea l i zu j ą j e , bu-
du jąc o g r o m n e s t e r ówce , p r z e l a tu j ą c e n a w e t 
ocean. Ba l ony w czasie w o j n y odda ły usługi 
( ba lony z a p o r o w e np. w L o n d j T i i e l ub balo-
ny o b s e r w a c y j n e k i e r u j ą c e o g n i e m a r t y l e r i i ) . 
S ł ynny n a u k o w i e c p ro f . P i c c a r d na bralonach 
b i j e r e k o r d y wysokośc i , a m e r y k a ń s k i e i r a -
d z i e ck i e ba l ony a taku ją s t ra tos fe rę , b a l o n y -
sondy s łużą m e t e o r o l o g o m , na ba lonach l a ta j ą 
w z a w o d a c h n a j b a r d z i e j w y t r a w n i p i loc i . 

w takich t o w łaśn i e z awodach o P u c h a r 
G o r d o n - B e n n e t t a ( n i e o f i c j a ln e m i s t r z os twa 
św ia ta ) po lscy p i loc i z d o b y w a l i p r z ed w o j n ą 
ś w i a t o w ą s ławę . * 

N a z w i s k a z w y c i ę z c ó w Pucha ru G o r d o n -
Benne t t a : Hynka, Burzyńskiego, Janika, Ja -
nusza, Wysockiego, Pomaskiego, zap isane są 
z ł o t y m i zg łoskami . P o l a c y s t a r t owa l i 5 razy , 
a j e d e n puchar zdobyła na w łasność p o t r z y -
k r o t n y m , k o l e j n y m z w y c i ę s t w i e ( w latach 
1933, 1934, 1935). 

w r oku 1937 Po l ska by ła g o spoda r z em za -
w o d ó w . Z w y c i ę ż y ł Be l g D e m u y t e r , a l e r ok 
pó źn i e j w B e l g i i — Janik i Janusz by l i 
p i e rws i . 

N a j w i ę k s z ą sensac ją b y ł o z w y c i ę s t w o z a -
ł og i H y n e k — B u r z y ń s k i w Ch i cago (S tany 
Z j e d n o c z o n e ) w r oku 1933. Po l sk i ba l on „ K o ś -
c ius zko " l ą d o w a ł w nledostępnyx;h lasach 
K a n a d y . P i l o c i 5 dn i p r z edz i e ra l i się p r z e z 
puszczę m a j ą c tylko. . . 1 tab l i c zkę c z eko lady 
i paczkę r o d z y n k ó w . Od leg łość , k tórą p r z e -
by ł ba l on „ K o ś c i u s z k o " , da ła P o l a k o m z w y -
c i ęs two . 

PI E R W S Z Y p o w o j n i e s p o r t o w y ba lon w y -
s t a r t owa ł w P o l s c e z a l e d w i e c z t e ry lata 
t emu. N a z y w a ł s ię „Syrena" , a lec ia ł n i m 

p i l o t i kons t ruk to r N o w a c k i . 
W Po l s c e j e s t t e ra z 5 b a l o n ó w : „Wa r s z awa " , 

„Katowice" i „Poznań" (2200 m e t r ó w s z e -
śc i ennych ) oraz „Syrena" (1200 m . sześć.). N o -
w y p i ękny ba lon . .Polonez" (660 m . sześć. ) 
na l e ży do r o z w i j a j ą c e g o się ba rd zo k lubu 
p r z y f a b r j ^ e sz tucznych n a w o z ó w . 

A e r o k l u b po l sk i docen i ł znaczen ie p r o p a -
g a n d o w e sportu ba l onowego . Doskona l e w y -
szko l en i m ł o d z i p i l oc i r ek ru tu j ą się spośród 
s z y b o w n i k ó w , m e t e o r o l o g ó w i n a u k o w c ó w . 
Jednym, z nich j es t i n ż yn i e r S ł a w o m i r M a -
ka ruk , k t ó r y 2 wr ześn ia t e g o r oku odniós ł 
na ba lon ie „ S y r e n a " s ensacy jne z w y c i ę s t w o 
na w i e l k i c h m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h 
b a l o n o w y c h w Ho land i i . 

(C is ) 

Les bal lons libres, malgré le progrès, restent un 
sport passionnant. Depuis longtemps les Polonais 
y sont passés maîtres. Succès avant la guerre dans 
la Coupe Gordon-Bennett , nouveaux tr iomphes 
<lepuis qu'en 1956 les fanatiques de ce sport ont 
repris l 'entraînement. C'est un j eune ingénieur 
polonais S ł awomi r M a k a r u k qui sur son bal lon 
l ibre , ,Syrena" a gagné le dernier concours en 
Hol lande. 

L O S Y 
PUCHARU 
F R A N C I S Z E K H Y N E K 

P o d p u ł k o w n i k W o j ska P o l -
sk iego . Zg iną ł w roku 1958 w 
czasie nocnego lotu ba l onem. 
K o s z z awadz i ł o l in ię w y s o -
k i e g o napięc ia. N a cześć H y n -
ka r o z g r y w a n e są doroczne 
k r a j o w e z a w o d y ba l onowe . 
W ostatnich latach s w e g o ży-
cia by ł j e d n y m z tych, k t ó r z y 
o d b u d o w y w a l i sport ba l ono -
w y w w y z w o l o n e j Po l sce . 

Z B I G N I E W B U R Z Y Ń S K I 

I n ż y n i e r mechan ik , spec j a -
l ista od b u d o w y ba l onów , c i e -
szy s ię d o b r y m zdrowiem., 
m i e s zka w W a r s z a w i e . M a lat 
59. D o n i ego na leży n i e pob i -
ty do tychczas ś w i a t o w y r e -

Arch iwa lne zdjęcie Hynka 1 Burzyńskiego 

P i e rwszym Po lak iem, któ-
ry dokonał lotu ba lonem, 
by ł Jan Potocki. Ba lon na-
leżał do Francuza B lan -
cbarda , a działo się to w 
roku... 1788 w Warszawie . 

W roku ub ieg łym polscy 
baloniarze dokonaU 26 prze-
lotów, p r zebywa j ąc w cią-
gu 115 godzin 3348 ki lome-
t rów. 

Prezesem Towarzys twa 
P rzy j aźn i Po lsko-Be lg l j s -
k le j jest j eden z na js łyn -
niejszycli na świecie pilo-
tów balonowycl i , Ernest 
Demuyter , zwycięzca w ro-
ku 1937 w War szaw ie w 
Pucharze Gordon-Bennetta. 

Jedyną kobietą w Polsce 
pos iada jącą patent pilota 
ba lonowego jest pani An-
tonina Burzyńska , żona 
Zb ign iewa , nestora po lsMe-
go sportu ba lonowego , sześ-
dolu-otnego uczestnika lo-
t ów do stratosfery. Pani 
Antonina Jest starszym in-
spektorem sekcj i b a l onowe j 
Ae rok lubu . 

k o r d lo tu w y s o k o ś c i o w e g o 
(10.873 m e t r y ) ba l onem w 
o t w a r t e j gondo l i . N a z w i s k o 
j e g o zna jd z i e c i e w k a ż d e j en -
cyk l oped i i l o tn icze j . P r z e d 
cz terdz ies tu la ty p r z e b y w a ł 
w e F r a n c j i , odde l egowany- na 
naukę do f a b r y k i sprzętu b a -
l onowego . 

F R A N C I S Z E K J A N I K 

Jest p r o f e s o r e m w y d z i a ł u 
l o tn i czego na po l i t echn ice w 
W a r s z a w i e . Z a w s z e pe ł en 
ene rg i i 1 humoru . T e r a z s zko -
l i m ł o d y c h p i l o t ów . Z w y c i ę -
ż y ł w Pucha r z e G o r d o n - B e n -
netta w roku 1938 w B r u k -
sel i . 

A N T O N I J A N U S Z 

Sekcje ba lonowe istnieją 
w Polsce przy następują-
cych Ae rok lubach : Warsza -
wsk im. Poznańskim, Śląs-
k im (Katowice) I Podha -
lańskim (Tarnów) . 

Przed zawodami w Groningen (Holandia) , balony na starcie 

P R Z Y P O M N I A N E 
T R A D Y C J E 

B O H A T E R O W 
GORDON-BENNETTA 

N a dorocznych z awodach 
b a l o n o w y c h w G r o n i n g e n ( H o -
land ia ) po lsk i p i lo t inżyn i e r 
S ł a w o m i r M a k a r u k na b a -
lon ie „ S y r e n a " odn iós ł sensa-
c y j n e z w y c i ę s t w o . S t a r t owa l i 
tu na j l eps i ba lon ia r ze Eu ro -
py , z j a w i l i się n a w e t A m e r y -
kanie . W y d a w a ł o się poc zą t -
k o w o , że P o l a k m a m a ł o 
szans, i ) on ł eważ j e g o p r z e c i w -
nicy m i e l i w s w o j e j b oga t e j 
ka r i e r z e w i e l e s ta r tów . S z w a j -
car D o l d e r m i a ł na p r z y k ł a d 
na s w o i m konc i e 367 l o t ów , a 
N i e m i e c Ecke r ponad 200, 
podczas g d y start w G r o n i n -
g e n d la rń łodego p i lo ta p o l -
sk i ego b y ł o dop i e r o szesna-
s tym lo tem. D o d a t k o w ą p r z e -
szkodą b y ł o po ło żen i e g e o g r a -
f i c zne G r o n i n g e n (24 k i l o m e -
t r y o d mor za ) . N a dodatek w 
dniu z a w o d ó w s i lny w i a t r 
w l a ł w k i e runku morza . 

Po l sk i A e r o k l u b , w y s y ł a j ą c 
na zaproszen ie H o l e n d r ó w p i -
lota inżyn ie ra M a k a r u k a , u -
waża ł , źe w łaśn i e on, m i m o 
s w o j e g o m ł o d e g o w i e k u , p o -
siada już t y l e w i e d z y t e o r e -
t yc zne j , źe nie p o w i n i e n 
przyn i eść w s t y d u w p i e r w -
s z y m po w o j n i e starc ie w Z a -
chodn ie j Europ ie . 

W a r t o dodać, że S ł a w o m i r 
M a k a r u k jest doskona ł ym p i -
l o t em (posiada złotą od znakę 
z t r z ema d i a m e n t a m i — n a j -
wyż s zą k lasę p i lo ta s z y l j o w -
c o w e g o ) i b a rd zo p o j ę t n y m 
uczn i em starych m i s t r z ów , 
z w y c i ę z c ó w w zawodach o 
Puchar Go rdon -Benne t t a , in-
ż y n i e r ó w Bur zyńsk i e go i Ja -
nika. 

A o t o króc iu tka r e l a c j a ze 
• zwyc i ęsk i ego lotu ba lonu „Sy -
r ena " . Opow i ed z i a ł nam to 
osobiśc ie bohater z a w o d ó w . 

— H o l e n d r z y p r z y j ę l i m n i e 
n a d z w y c z a j serdecznie . Mia-
ł em dużą t r emę . Z a b r a ł e m na 

I J A N U S Z P O M A S K I 

W czasie w o j n y w a l c z y l i 
w l o tn i c tw i e w Ang l i i . P r z e -
b y w a j ą t am obecnie . O b a j 
odznaczy l i się bardzo w cza-
sie m i n i o n e j w o j n y . 

J A N U S Z W Y S O C K I 

Z m a r ł na serce w roku 
1957 w W a r s z a w i e . J e go g rób 
z n a j d u j e s ię w K w a t e r z e L o t -
n i k ó w na Cmen ta r zu W o j -
s k o w y m na P o w ą z k a c h . 

w s z e l k i w y p a d e k spadochron 
(bez k t ó r e g o w Po l s ce p i l o -
t o m nie w o l n o w y s t a r t o w a ć ) 
i k a m i z e l k ę ra tunkową , g d y -
b y m mia ł „ l ą d o w a ć " w... m o -
rzu. 

G d y p r z ed s ta r t em z j a w i l i 
się p r z y m o i m ba lon ie d w a j 
H o l e n d r z y ( j e d e n w a ż y ł na oko 
ze 100 kg ) , k t ó r z y m i e l i l e -
c ieć j a k o pasaże row i e , z r o -
b i ło m i się t rochę n i e swo jo . 
M u s i a ł e m o d p o w i a d a ć teraz 

Inżynier S ławomir Makaruk 
w koszu balonu „Syrena" 
przed startem w Warszawie 
do dorocznych zawodów im. 
ppłk. Franciszka Hynka 

nie t y l k o za s iebie , a le i za 
pasaże rów . Żony obu H o l e n -
d r ó w p o j e c h a ł y samochodem 
d ś ledz i ły nas z z i emi . P o 
s tarc ie ws zys tk i e ba lony p o -
lec ia ły w j edną stronę, a m ó j 
w... p r z e c iwną . O b r a ł e m zu -
pe łn i e inną tak tykę . P r z y -
dała m i s ię w i e d z a m e t e o r o -
log iczna i cenne nauki, j ak i e 
o t r z y m a ł e m podczas szkolenia 
w Po lsce . 

L ą d o w a ł e m tuż nad b r z e -
g i e m morza , na k i lka m inu t 
p r zed czasem w y z n a c z o n y m 
r e gu l am inem. P ó ź n o w i e c z o -
r em , w św i e t l e r e f l e k t o r ó w 
samochodów i t raktora ( l ądo-
w a ł e m w m a j ą t k u z i emsk im ) 
z w i j a l i ś m y ba lon „ S y r e n a " i 
ł adowa l i śmy g o na pKKjiąg. 
Jeszcze t ego dnia w i e d z i a n o 
w Gron ingen , że odnios łem 
sukces w r a z z i n n y m ba l o -
n e m be l g i j sk im . Jednak k o -
m i s y j n e .sprawdzenie pok ł ado -
w y c h p r z y r z ą d ó w pom ia r o -
w y c h w y k a z a ł o po t ygodn iu , 
ż e m ó j ba lon poszy ł j owa ł na j -
da l e j . C ieszę s ię , że uda ło m i 
się p r z ypomn i e ć za granicą 
w i e l k i e t r a d y c j e po l sk i e go 
sportu ba lonowego . . . 



Reuje lacg jny ob iektyw 
do fotograf i i k o l o r o w e j 

Warszawsk ie Zak łady Foto-Optyczne rozpocz-
ną produkcję nowego rodza ju obiektywu do 
fotografi i kolorowej , stanowiącego rewe lacy jną 
nowość nie tylko na rynku w Polsce, ale I w 
całym świecie. 

W fotografi i ko lorowe j dużą trudność sta-
nowi kopiowanie, wymaga j ące żmudnego 
i skompl ikowanego używania wie lu f i ltrów. 
W użyciu są komplety 33 albo 60 f i ltrów, któ-
re trzeba umiejętnie dobierać. 

A b y czynność tę utprościć, jeden z polskich fotografów, 
p. Franciszek Jasny w Raciborzu, wp ad ł na pomysł stworze-
nia obiektywu, który by wye l iminował komplety f i l trów. Przy 
pomocy swego syna, inż. O swa l da Jasnego, opracował taki 
obiektyw, umieszczając w nim 3 małe filtry. Specja lny me-r 
chanizm wewnąt rz obiektywu pozwala na najróżniejsze kom-
binacje b a r w n e tych f i l t rów i uzyskiwanie e fektów na pa-
pierze w sposób znacznie prostszy i szybszy niż dotychczas. 
Współkonstruktorem obiektywu jest również młody lnżynle± 
Bogdan Filar. 

Wiadomość o stworzeniu nowego obiektywu (któremu już 
nadano nazwę J A N A R - C O L O R ) szybko rozeszła się wśród 
amatorów fotografi i kolorowej , w y w o ł u j ą c duże zaintereso-
wanie. Cena obiektywu wynies ie prawdopodobnie około 1.000 
zł; obiektyw można wkręoić do każdego powiększalnika i uży-
wać rówfiież w fotografi i czarnej. 

^ Ta j emnice 
Sandomierza 

w pobliżu ratusza (na zdją-
ciu), na Rynku w Sandomie-
rzu zapadła sią jezdnia. Przy 
naprawie wyrwy stwierdzo-
no, że pod Rynkiem znajduje 

m „Ret" 
i cukier 

„ R E T " czyli Regulator 
Elektronowy Trójpoziomowy 
udoskonalił przeróbkę bu ra -
k ó w w cukrowni w O tmu -
chowie. W produkcj i cukru 
bardzo ważną rolę odgrywa 
dokładna kontrola tempera-
tur. A „ R E T " samoczynnie 
regu lu je ciepłotę w ciągu 
j edne j setnej sekundy. Jest 
to „robot przemys łowy" cał-
kowicie polskiego projektu i 
polskiej konstrukcji. W tego-
rocznej kampanii cukrowni -
czej zastosowano kilka typów 
takich automatów elektrono-
wych. 

9 N a eksport 
i na łóuT 

4 ż u b r y s z y k u j ą się do p o -
d r ó ż y za g r a n i c ę z 800-helcta-
r o w e g o r e z e r w a t u w lasach 
pszczyńsk ich . 7 ż u b r ó w z 
P s z c z y n y k u p i ł y o g r o d y z o -
o l og i c zne zą g ran i cą już l a -
t em, obecn ie da lsze żub r y z o -
sta ły naby t e p r z e z N i e m i e c k ą 
R e p u b l i k ę D e m o k r a t y c z n ą i 
C z e chos ł owac j ę . F r a n c j a i 
W ł o c h y k u p i ł y z w i e r z ę t a 
znaczn ie m n i e j s z e g o ka l ib ru , 
m i anow i c i e , j a k co roku, k i l -
ka tys ięcy ż y w y c h z a j ę c y , 
g ł ó w n i e z B i a ł o s t occ zy zny , dla 
p o r a t o w a n i a m y ś l i w y c h w se-
zon i e p o l o w a ń . 

sią podziemny korytarz, a z 
niego rozchodzi sią prawdzi-
wy labirynt lochów, w nie-
których miejscach dochodzą-
cych do wysokości dwóch pię-
ter. Odkrycie to potwierdziło 
stare, lecz znane do dziś san-
domierskie podania związane 
z podziemiami Sandomierza. 
Przypuszcza się, że lochy zo-
stały zbudowane w czasie uro-
jeń szwedzkich. Lochy i ko-
rytarze wzmocniono i zabez-
pieczono, a części najbardziej 
zniszczone i zasypane na razie 
zamurowano: Podziemia zo-
staną zbadane przez grotoła-
zów i archeologów. Ci ostat-
ni — odsłonili w tym sezonie 
w Sandomierzu fortyfikacje 
miejskie z XIII wieku. Pod 
ziemią na głębokości ok. 4,5 m 
zachowały sią doskonale dę-
bowe konstrukcje wału o-
bronnego, prawdopodobnie te-
go samego, który w 1287 ro-
ku uchronił Sandomierz przed 
rzezią i zniszczeniem przez 
kolejny najazd mongolski. 

J A G N I Ą T K O W ( W r o c ł a w s k i e ) — N i e m a l 
ca łkow i c i e w y t r z e b i o n e w czasie w o j n y 
ka rkonosk i e m u f l o n y ( r a sowe ba rany ) 
z n o w u s ię r o z m n a ż a j ą . W tu t e j s z ym nad -
l e śn i c tw i e j es t ich 30, z k t ó r y c h k i l ka 
p r zes i ed l i się d o S z w a j c a r i i K a s z u b s k i e j . 

B O B R O W N I K I (Kosza l ińsk i e ) — K r o w y 
Zespo łu H o d o w l i Z a r o d o w e j w y k a z u j ą 
dobrą mleczność . Ś redn io każda d a j e po 
4.800 l i t r ó w m l e k a roczn ie , a n i ek tó r e 
o s i ą ga j ą ponad 7 tys ięcy l i t r ów . 

K W A S Z E N I N A (R z e s z owsk i e ) — W t e j 
b i e s z c zadzk i e j w s i os iad ło już t y l e r o -
d z in gó ra l sk i ch z N o w o t a r s z c z y z n y , że 
p o w s t a ł zespół r e g i ona lny z kape lą , k t ó -
r e g o w y s t ę p y cieszą się d u ż y m p o w o d z e -
n i em. 

D A L E S Z Y C E ( K i e l e c k i e ) — Ods łon i ę to tu 
pomn ik ku czc i o f i a r h i t l e r o w c ó w , k t ó r z y 
w 1944 r. r o zs t r z e l a l i k i lkudz i es i ęc iu 
m i e s z k a ń c ó w i o g n i e m a r t y l e r y j s k i m 
zn iszczy l i w i e ś . 

B R O D N I C A ( B y d g o s k i e ) — M i e j s c o w a 
Ochotn icza St raż P o ż a r n a j es t d rugą w 
Po l s ce (po W r o n k a c h w Po znańsk i em ) , 
k tó ra obchodz i lOO-lecie s w e g o is tnienia . 

S T A L O W A W O L A — W m i e j s c o w e j huc i e 
z n a j d u j e s ię n a j w i ę k s z a w P o l s c e b i b l i o -
t eka p r z y z a k ł a d o w a , l icząca b l i sko 20 t y -
s ięcy t o m ó w , w znaczne j m i e r z e t e ch -
n icznych i n a u k o w y c h . Z a r e j e s t r o w a n y c h 
j es t 1.600 c z y t e l n i k ó w , a w ś r ó d ko r z y s t a -
j ą c y c h j e s t nawet . . . P o l s k a A k a d e m i a 
N a u k . 

T R U T U O W Y (Gdańsk i e ) — M i e s zkanka t e j 
w s i S tan i s ł awa M i a z g o w i c z urodz i ła w 
k l in i c e po łożn i c ze j w Gdańsku z d r o w e 
c z w o r a c z k i ( t r zy c ó r k i i syn) . B y ł t o j e j 
p ią ty poród . 

D Ę B Y (B ia łos tock ie ) — T a k u r p i o w s k a w i e ś 
u roczyśc i e obchodz i ła o t w a r c i e n o w e j 
s zko ł y 1000-lecia. 

S T R Z E G O M ( W r o c ł a w s k i e ) — 36 m i l i o n ó w 
z ło tych p r ze znaczono na o d b u d o w ę j e d n e j 
z na j s t a r s zych m i e j s c o w o ś c i D o l n e g o 
Śląska, k tó ra s t r a s z l iw i e uc ierp ia ła w 
czasie w o j n y . O d b u d o w u j e się r ynek , 
w z n o s i n o w e os ied le . 

N A M Y S Ł Ó W (Opo l sk i e ) — Dotychczas s ła-
bo u p r z e m y s ł o w i o n e m ias to uzyska n o w y 
spory zak ład .—• F a b r y k ę S i l n i k ó w E l e k -
t r yc znych , k tó ra za t rudn i 700 r obo tn ików . 

D R W Ę C A (O l s z t yńsk i e ) — G e o l o g o w i e n a -
t r a f i l i tu na ś lady w ę g l a kam i ennego . 
Badan ia . p r o w a d z i się d a l e j . 

W A Ł B R Z Y C H — Stała r o z b u d o w a i m o d e r -
n i zac ja k o k s o w n i p r z ynos i e f ek t y . W t y m 
roku w y e k s p o r t o w a n o 770 tys. ton 
koksu. 

W O L A N I Ż N A (R z e s z owsk i e ) — M y ś l i w i 
po lu j ą na w a t a h ę w i l k ó w , k t ó r e os ta tn io 
rozszarpa ły ix>nad 20 ow i e c pasących się 
na hal i . 

Spraiune ręce 
Z d a l n i e s t e r o w a n y s a m o -

chód w y ś c i g o w y jest d z i e ł e m 
u c z n i ó w z Ł o m ż y . B a r d z o 
w i e l e z a d z i w i a j ą c y c h mode l i , 
a t akże s p r a w n i e d z i a ł a j ą cych 
u r ządzeń t e chn i c znych w n a -
tu ra lnych w y m i a r a c h og lądać 
b y ł o m o ż n a na p i e r w s z e j o -
g ó lnopo l sk i e j w y s t a w i e p rac 
t e c h n i k ó w - a m a t o r ó w w W a r -
s zaw i e . N a w y s t a w i e zna la z ł y 
s ię prace w y r ó ż n i o n e w k o n -
kurs ie „ S p r a w n e r ę c e " , k t ó r y 
m ia ł na ce lu zachę tę do m a j -
s t e rkowan i a i wyna la zc zośc i . 
Uczes tn i c zy ł o w n i m oko ło 5 
t y s i ę cy doros łych , m ł o d z i e ż y 
i dz iec i . P i e r w s z ą spośród 
cennych nag ród o t r z y m a ł o 

K o ł o M ł o d y c h A s t r o n a u t ó w w 
L a s k u za p race w zakres i e 
b u d o w y rak ie t , w y r ó ż n i e n i a 
p r z y p a d ł y w s i o m K o k o s z k o w e 
(Szczec ińsk ie ) , M o s k a r z e w i 
Secen in ( K i e l e c k i e ) o raz K i e l -
com, W r o c ł a w o w i i Ł o m ż y . 

» 1 
PROSTO 
Z P O ł S K I 

W Po l s c e ' n ie m a k ł opo tu 
z ods t r za ł em z a j ę c y i k u r o -
pa tw . T e ostatnie m i a ł y b y 
j e d n a k t akże o w i e l e w i ę k s z e 
p o w o d z e n i e za g ran i cą , g d y b y 
e k s p o r t o w a ć j e ż y w e . T o t e ż 
pod W a r s z a w ą r o zpoc z yna się 
b u d o w ę w i e l k i e j k u r o p a t w i a r -
ni na 10 tys i ęcy sztuk, od -
ł o w i o n y c h na po lach. P o 
k w a r a n t a n n i e pod n a d z o r e m 
w e t e r y n a r z y k u r o p a t w y będą 
w ę d r o w a ł y za g r a n i c ę w k l a t -
kach, z p ewnośc i ą i na po la 
f rancusk i e . 

Chopinowskie 
nowośc i 

w Nieborowie pod Warsza-
wą odbyta się kilkudniowa 
międzynarodowa konferencja 
naukowa na temat listów pi-
sanych rzekomo przez Cho-
pina do Delfiny Potockiej, 
przyjaciółki poety Zygmunta 
Krasińskiego. Stwierdzono, że 
nader frywołne listy, „odkry-
te" kilkanaście lat temu i 
otoczone atmosferą sensacji — 
są sfałszowane i nie mają nic 
wspólnego z Chopinem. 

Warto również donieść o 
ambitnej inicjatywie Polskie-
go Związku Niewidomych. 
Związek wydaje systemem 
Braila dzieła wszystkie Cho-
pina, ostatnio ukazały się już 
wszystkie mazurki i walce. 
Dzieła Chopina wydane sys-
temem Braila zainteresowa-
ły niewidomych nie tylko w 
Kraju, lecz i we Włoszech, 
Jugosławii, Niemieckiej Re-
publice Demokratycznej oraz 
w Stanach Zjednoczonych. 

9 Jacht — w i d m o 
statek „Olkusz" przywiózł 

na swym pokładzie do G d a ń -
ska luksusowy jacht ' pełno-
morski... znaleziony na M o -
rzu Północnym. Pusty jacht 
był porzucony na pastwę fal . 
Zgłoszony w odpowiednich 
instancjach międzynarodo-
wych — luksusowy jacht tu -
rystyczny odnalazł swego 
właściciela. Jest nim londyń-
czyk, Garth Kimber , który 
wypożyczył sWó j jacht zna-
jomym na wycieczkę. Pięcioro 
osób wpad ło jednak w czasie 
burzy na morzu w panikę, 
niefortunni turyści przesiedli 
się w najbl iższy p rzep ływa -
jący statek (był nim statek 
niemiecki), a jacht zostawili 
sam. 

Pan Kiiiiber nie m a wprost 
s łów wdzięczności dla kapi -
tana „Olkusza" za u ra towa -
nie cenaogo jachtu i opiekę 
nad nhi>. Jacht „Ast ro fe ia " 
na ipokładzie motorowca „ M a -
zury" odn>ył już drogę po-
wrotną do Londynu. 

9 N i e doczekał 
n o w e j 
szopki 

z nazwiska znało go nie-
wielu ludzi, ale w Kraju i 
wśród Polonii za granicą na 
pewno każdy choć raz w ży-
ciu wid^ał na fotografii w 
gazecie lub na pocztówce bo-
daj jedną z 2 tysięcy krakow-
skich szopek mistrza Anto-
niego Wojciechowskiego. Ten 
wysoce utalentowany rnurarz 
i elektromonter wybitriie za-
służył się w tradycyjnym 
krakowskim szopkarstwie, je-
go piękne, kolorowe szopki 
konstruowane i zdobione 
według tradycji z XIV wie-
ku, znajdują się w wielu 
muzeach polskich i obcych. 

Wojciechowski, amator i 
sarńouk, był mistrzem barwy 
i ekspresji, przerastającym, 
licznych artystów zawodo-
wych. Otrzymał on bardzo 
wiele nagród na konkursach 
szopkarskich, a ostatnio Zło-
tą Odznakę Zasłużonych od 
Rady Miejskiej w Krakowie. 
Niestety, sędziwy twórca 
zmarł. Będzie go bardzo bra-
kowało w czasie tegorocznych 
świąt Bożego Narodzenia, 
kiedy starym obyczajem kra-
kowscy szopkarze rozstawią 
swe nowe co roku dzieła na 
Rynku pod Sukiennicami. 

50 nowych polskich l e k ó w 
Polski przemysł f a rmace -

utyczny przygotował około 50 
nowych specyfików. Szczegól-
ną uwagę zwrócono na leki 
przeciw schorzeniom układu 
krążenia, serca i nadciśnie-
niu. Wkrótce ukaże się m.in. 
oryginalny lek polski prze-
c iw nadciśnieniu, opracowa-
ny przez prof. Biniecklego z 
War szawy , o bardzie j d łu -

# Przggody 
cz łowieka 
myślącego 

Dużym wydarzeniem w ży-
ciu kulturalnym Kraju jest 
druk nowej powieści znako-
mitej pisarki Marii Dąbrow-
skiej „Przygody człowieka 
myślącego". Powieść drukuje 
w odcinkach tygodnik „Prze-
gląd Kulturalny". Ziemia ka-
liska już teraz przygotowuje 
się do uroczystych obchodów 
50-lecia twórczości Marii Dą-
browskiej. Przypadnie one 
wiosną. W Russowie w p o w . 
kaliskim, w rodzinnej wiosce 
pisarki, w dniu jubileuszu zo-
stanie otwarty wiejski dom 
kultury, obejmujący m. in. 
czytelnię oraz wystawą pa-
miątek z okresu 50-lecia twór-
czości Dąbrowskiej, pocho-
dzących z jej zbiorów. Wśród 
urapzystości centralnych — 
odbędzie się ogólnopolska 
sesja naukowa poświęcona 
omówieniu bogatego dorobku 
literackiego pisarki, zorgani-
zowana przez Polską Aka-
demię Nauk. 

9 W e s o ł y t ramwaj 
K o l o r o w e l i t e r y i z a b a w n e 

f i g u r k i skaczą po karoser i i 
t r a m w a j u . N a p e w n o n i e j e d e n 
z m i e s z k a ń c ó w K a t o w i c lub 
C h o r z o w a , k t ó r y n ie ba rd zo 
j eszcze w i e , j ak spędz ić po -
po łudnie , n i e j e d e n gó rn ik 
spod z i e m i lub hutn ik z m ę -
czony ż a r e m i łuną huty, g d y 
zatańczą m u pogodne , jasne 
b a r w y p r zed oczami — w s i a -

gotrwa łym działaniu niż 
wszystkie leki znane dotych-
czas. Ukażą się również ory -
ginalne polskie leki przeciw-
reumatyczne, przeciwrakowe, 
psychiatryczne. W ś r ó d leków 
przeęlwbóiowych i znieczula-
jących zna jdu je się r ewe la -
cyjny lek, szczególnie cenny 
dla laryngologii i ginekologii. 

da bez namys łu s p o t k a w s z y 
na s w e j d r odze tak i w e s o ł y 
w a g o n . K o l o r o w e t r a m w a j e 
na l in i i ł ą c zące j K a t o w i c e i 
C h o r z ó w z w i e l k i m , a t r a k c y j -
n y m W o j e w ó d z k i m P a r k i e m 
K u l t u r y i W y p o c z y n k u m a j ą 
d o d a t k o w ą za l e t ę : g d y t r a m -
w a j stanie na k o ń c o w y m 
przys tanku , tab l i ce umies z -
c zone na dachu służą j a k o 
d r o g o w s k a z do parku , og rodu 
z oo l o g i c znego czy p l ane t a -
r ium. 



CATHERmETTES' ' 
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Święto dziewcząt 
N i e p o d o b n a do jść w sposób p e w n y c zasów 

k i edy ku l t ś w i ę t e j K a t a r z y n y w e F r a n c j i p r z e -
rodz i ł się w ogó lne św i ę t o m ł o d y c h dz i ewczą t , 
tak ie , j a k i e g o o d lat j e s t e śmy św iadkami . 

L e g e n d a o św . K a t a r z y n i e pows ta ła w X 
w i e k u . Z g o d n i e z tą l egendą K a t a r z y n a , córka 
kró la Sycy l i i , odznacza ła się od dz i e c ińs twa 
nadpr zy rodzoną in t e l i g enc j ą i urodą, podobno 
ju ż w 15 r oku życ ia zdo ła ła posiąść ws zy s tką 
w i e d z ę s w e g o czasu. Zg inę ł a j a k o męczenn i ca 
z rąk kata na r o zkaz cesarza r z y m s k i e g o 
M a k s y m i n a , w r oku 310. K u l t św. K a t a r z y n y 
r o zpowszechn i ł s ię n a j p i e r w w G r e c j i i R z y -
m i e , a p o c z ą w s z y o d X I w i e k u — takżTe i w e 
F r a nc j i . 

B z i e ń Św. K a t a r z y n y jest w e F r a n c j i ś w i ę -
t e m dz i ewczą t , a l e z a ra z em i „ a rką p r z y m i e -
rza m i ę d z y d a w n y m i a m ł o d s z y m i l a t y " , w i ę -
zią, łączącą t r a d y c j ę z t e raźn ie j szośc ią ludu 
f rancusk iego . 

Dz i eń św . K a t a r z y n y j e s t ś w i ę t e m d z i e w c z ą t 
i m ł o d z i e ż y w ogó le , dn i em b a l ó w i o d p r ę -
żenia , zapomnien ia s za rych pow innośc i i t ru -
d ó w codz i ennego życ ia poś ród tańca, k o l o r o -
w y c h ws tążek , p o d a r k ó w i życzeń.. . 

Wesoło obchodzi się dziewczęce święto w pa -
ryskich domach mody. N a zdjęciu: odtworze-
oie wese la z 1925 roku w krawieckim „atel ier" 

N a N o r d z i e m ł o d e panny w y b i e r a j ą w ó w -
czas s w ą „ma i r e s s e " , c zy l i tę, k t ó r e j p r z ypada 
w udz ia l e zaszczyt p r z y s t r o j en i a f i g u r y św . 
K a t a r z y n y w c zepek ze w s t ą ż e k i k w i a t ó w 
i w ga ł ą zk i b r z o z owe . „ M a i r e s s e " m a r ó w n i e ż 
o b o w i ą z e k urządzen ia z a b a w y , na k tórą z ap ra -
sza s i ę m ł o d z i e ż męską . S t o sown i e d o z w y -
c za ju na „ k a t a r z y n k o w y c h " z a b a w a c h o b -
chodz i się z a r ę c zyny w i e l u par (stąd p o w i e -
dzenie , ż e „Św. K a t a r z y n a dostarcza m ę ż ó w 
m ł o d y m d z i e w c z ę t o m " ) . W oknach w s z y s t -
k ich s k l e p ó w 1 „ k a f e j e k " p o j a w i a j ą się 
p r z ed d n i e m św i ę ta oko l i c znośc i owe a f i s z e z 
nap i s em: „ G r a n d B a l d e la S a i n t e - C a t h e r i -
ne " . W y s t a w y ks i ę ga rń zapchane są k a r t k a -
m i , t ia k t ó r y c h w i d n i e j ą życzen ia , a k w i a -
c ia rk i spo r ządza ją s p e c j a l n e buk i e t y z opas-
ką, g łoszącą „ V i v e Sa inte C a t h e r i n e ! " . 

W począ tkach b i e żącego s tu lec ia z a w ł a d n ę -
ły Św. K a t a r z y n ą , c zyn iąc zeń swą p a t r o n -
kę, k r a w c z y n i e i modys tk i . T o nada ło św i ę tu 
p e w i e n „ s t y l " . W P a r y ż u „ m l d i n e t k i " stały 
się „ k r ó l e w n a m i dn ia " . P r a c o w n i e m ó d i z a -
k ł a d y k r a w i e c k i e poczę ł y się w dz i eń św ię ta 
p r zeksz ta ł cać w s t r o jne sale b a l o w e , a u l ice 
zape łn iać k o r o w o d a m i p r z y s ł o w i o w o p i ę k -
nych i ponę tnych „ m i d i n e t e k " , noszących 
t r a d y c y j n e c zepk i o r ó ż n o k o l o r o w y c h w s t ą ż -
kach, z p r z y p i ę t y m i do nich buk i e c i kam i 
k w i a t u pomarańc zy . 

Oczyw i ś c i e , w d z i e ń s w o j e g o św ię ta „ C a -
the r ine t t e s " zai>omną — i s łusznie — o w y -
c z e r p u j ą c e j często p racy i o t rudach życ ia 
codz i ennego . W s z y s t k i e na p e w n o o t r z y m a j ą 
w i e l e życzeń , k w i a t ó w i p o d a r u n k ó w , w s z y -
stkie dadzą upust s w e j chęc i życ ia , s w e m u 
p ragn i en iu szczęścia. 

A w s z y s c y m ies zkańcy s t a r e j „ D o u c e 
F r a n c e " będą dz i e l i ć ich radość . P o d z i e l a ć 
ją -będz i emy i m y , Po l a c y , k t ó r z y p r z e w a ż n i e 
p r z y w y k l i ś m y d o obchodzen ia u roc zego 
św ię ta d z i e w c z ą t r a z e m z F rancuzami . B ę -
d z i e m y t a k ż e p r z e sy ł a ć i w y m a w i a ć ż y c z e -
nia szczęścia, do k t ó r e g o „ C a t h e r i n e t t e s " p o -
s iada ją tak b a r d z o uzasadn ione p r a w o . 

Stanis ław Kocik 

C A W E D A 
„Odniosą kwiatki na g rób" • , ,Wywro t owcy " • 
Pragnę uczyć cudze dziec i ! • Se rdec zne życzenia 

Wychodziło przed wojną w 
Warszawie takie pismo ABC, 
skrajnie reakcyjne, można 
nawet powiedzieć faszystow-
skie. w numerze z 29 listopa-
da 1932 r. znalazłem jeden z 
licznych w owym czasie re-
portaży o „dzieciach ulicy". 
Oto fragment: 

„Paniusia, pozwol i — odniosę 
kwiatk i na g rób — o b s k a k u j e 
dążącą na P o w ą z k i osobą gro -
mada półnagich dziec iaków. K i l -
kanaście pa r r ą k w y c i ą g a się w 
stronę niesionego wieńca, czy do -
niczek z kwiec iem. M i n y zuch-
wałe , a le w oczach p rośba n iema 
— wyb ie rz mnie, b o m głodny.. . 

Co d l a nlcłi kryzys? Stan chro-
niczny. Z b i edy wyszl i , w bie-
dzie są, zżyli się z nią, ona z 
n imi ! Czapka z fantaz ją na ba -
kier, na podarte j swetrzynie j a -
kaś tam k a c a b a j k a też dz iurami 
upstrzona, pięty świecą wca l e 
nie... r óżowo w ażuracl i kamaszy , 
a l e fason j e s t l ' " 

Liczbę takich dzieci oblicza 
autor artykułu ówczesnego na 
dziesięć tysięcy w samej War-
szawie. Chociaż sam prze-
cież te obrazy pamiętam, dziś, 
z perspektywy bez mała trzy-
dziestu lat, artykuł mną 
wstrząsnął. Wstrząsnęło mną 
to, co autor zobaczył: głód — 
tak, nędzę — tak, ale (jego 
zdaniem to nic!), bo przecież 
dzieci te „z biedy wyszły, 
w biedzie są, zrosły się z nią". 
Tak, jak gdyby taki stan był 
już przyrodzony, normalny! 

W każdym polskim mieście, 
w każdej polskiej wsi były 
niestety takie dzieci. Milion 
ich był poza szkołą — a jed-
nocześnie nauczyciele nie 
znajdowali pracy. A gdy upo-
minali się o pracę i upomina-
li się o dzieci, wówczas o-
krzyknięto ich jako „wywro-
towców", usiłowano rozbić 
stary, zasłużony w walce o 
Polskę Związek Nauczyciel-
stwa Polskiego, straszono po-
licją... W 1937 roku nauczy-
ciele musieli nawet zastraj-
kować..., walczyć o rozwój 
szkoły, o dostęp do szkoły. 

Stare to dzieje, ale warto 
może przy dzisiejszej okazji 
o nich wspomnieć. Nie ma 
już dziś w Polsce dzieci poza 
szkołą. W roku 1937/38, p r z y 
34,5 miliona ludności, kończy-
ło szkoły pcfdstawowe 127 
tysięcy dzieci, w roku 1959/60 
— przy 29,5 miliona ludności 
— 388 tysięcy. Nie ma już 
dziś bezrobotnych nauczycieli! 
W tychże szkołach podstawo-
wych uczyło dzieci w pełnym 
zakresie pracy w roku 1937/3Ó 
— 76 tysięcy nauczycieli, w 
roku 1959/60 — około 140 ty-
sięcy nauczycieli. 

Nie będzie przesadą, jeżeli 
powiem, że zawód nauczy-
cielski zyskał wysoką rangę 
społeczną. Dawne „belferskie" 
przekleństwo: „bodajbyś cu-
dze dzieci uczył", przestało 
mieć sens w nowych warun-
kach. Szacunek uzyskali nau-

czyciele wskutek swej nie-
słychanie oddanej pracy w 
latach po ostatniej wojnie. 
Pamięta się, jak w nie opala-
nych często izbach szkolnych 
uczyli rano dzieci, a wieczo-
rem dorosłych, tępiąc złe 
dziedzictwo — analfabetyzm. 
Mimo że pensje nauczyciel-
skie były skąpe, oddawali z 
siebie wszystko. Stąd pow-
szechny szacunek dla nauczy-
cieli, stąd najwyższe odzna-
czenia państwowe dla szcze-
gólnie zasłużonych. Chcę Wam 
jeszcze powiedzieć, że wiedzą 
i pamiętają ludzie w Polsce 
również o nauczycielach-Po-
lakach na emigracji, o tych, 
którzy mowę rodzimą hodują 
i zaszczepiają młodym. I im, 
wraz z armią nauczycieli w 
Kraju, społeczeństwo polskie 
składa najlepsze życzenia w 
dniu wspólnego święta. 

Marian 

„Katarzynki " ozdabiają kwiatami posąg św. Katarzyny na skrzy-
żowaniu Bou levard Bonne -Nouve l l e — rue de Cléry w Paryżu 

„POLOG]\ÍE MODERNE" 
i „IMMORTELLE POLOGNE" 

w listopadzie ukażą się we Francji nakładem 
wyd. „Hactiette" dwie książki poświęcone Połsce. 
O jednej z nich pisaliśmy już przy okazji rozmowy 
z Paul Cazin. Sędziwy pisarz jest autorem tekstu 
do „POLOGNE MODERNE", albumu, który wydaje 
w serii uzupełniającej znane wydawnictwo 
„Gides Bleus". Album ten ilustrowany jest 70 
zdjęciami, ukazującymi polski pejzaż, zabytki, cha-
rakterystyczne typy ludzi itp. Znakomity przewod-
nik po tej Polsce w obrazach stanowi tekst Paul 
Cazina, piękna opowieść napisana lekko, pełnym 
uroku stylem. 

r n p E N K O C H A J Ą C Y se r -
I deczn i e Po l skę F r a n c u z 

um ia ł w y c h w y c i ć n a j b a r -
d z i e j sp e cy f i c zne cechy, cha -
r a k t e r y z u j ą c e z a r ó w n o K r a j 
i ludz i , j a k i . „ducha n a r o -
d u " , j e g o h is tor ię i ku l turę . 
P a u l Caz in porusza s ię z n i e -
z w y k ł ą swobodą w ś r ó d w s z y -
stk ich tych zagadnień , d l a -
t e g o też j e g o l i t e racka o p o -
w i e ś ć o Po l s ce w y k r a c z a d a -
l eko poza g ran i ce z w y k ł e g o 
tekstu zamies zc zanego w p o -
dobnych w y d a w n i c t w a c h . Jest 
o w i e l e pe łn i e j s za , .bogatsza. 

Czy powstanie 
francuska powieść o Polsce ? 

(Rozmowa z pisarką Catherine Paysan) 
Złożyl iśmy wizytę pisarce f ran-

cuskiej pani Catlierine Pa.yean, 
d l a której Po l ska s t a r o w i obiekt 
szczególnego zaintere.3 jwania . 

— Po l ska — oświadczyła Ca-
therine Paysan — to dla mnie, 
j a k dotychczas, ludzie 1 książUi. 
Z Po l akami zetknęłam się ki lka 
lat temu. By ł o to w Nlemczecli , 
na kongresie PE:N-CIubu. Pozna-
ł am wówczas prezesa polskiego 
P E N - C l u b u . Jana Parandowsk le -
go oraz wyb i tnego Icrytyka, W o j -
ciecha Natansona.. . B y ł a m urze-
czona uprze jmością i wysoką kul-
turą polskich intelektualistów. 

w roku b ieżącym Catherine 
Pay san spotkała się ponownie z 
Po l akami na V M iędzyna rodowym 
Biennale Poez j i w Knokke- le -
Zoute (Belgia ) . W de legac j i pol -
skie j na B ienna le zna jdowa l i się 
poeci — A r tu r Międzyrzecki 1 
Tadeusz Różewicz oraz tłumacz 
i k ry tyk literacki — Jerzy L i -
sowski . 

P an i Catherine Pay san nie by -
ła jeszcze n igdy w naszym K r a j u . 

— M o j a zna jomość Po lsk i jest 
raczej intuicyjna. Pewnie , znam 
już wie lu Po l aków , rozmawia łam 
z nimi, czytam f rancuskie prze-
k łady książek polskicłi — ostat-
nio zapoznałam się właśnie z 
„Prze j śc iem przez Morze Czerwo-
n " i z antologią „Pages Polo -
naises**, w y d a n ą już dość d a w n o 
przez P i e r re ' a Segliers 'a. A l e ca-
łoluztałt konkretnycli wiadomoś-
ci, które zdoby łam i z d o b y w a m 
nadal, potwierdza m o j e intuicyj-
ne „widzenie** Polski . To , co na-
z y w a m „widzeniem** intuicyjnym, 
powsta ło z chwilą, gdy z nasta-
niem w o j n y stałam się „matką 
chrzestną'* żołnierza polskiego. 
Mianowicie osądziłam, że ctia-
rakter Stefana (talcie imię nosił 
m ó j chrześniak**) — to typowy 
cliarakter Po laka . Cliarakter, na 
który sk łada ją się szczerość, pra-
wość, pracowitość, a także i... 
wyt rwa łość . U nas, w e Francj i , 
chyba Jedni tylko Bretończycy 
są tak w y t r w a U Jak Polacy. . . 

St. K . 

a o d w o ł u j ą c się w i e l o k r o t n i e 
do wspó lnych t r a d y c j i -i 
s tosunków po l sko - f r ancus -
k ich, p r zyb l i ża s zczegó ln i e 
Po l skę F rancuzom. 

D ruga ks iążka, pt. „ I M -
M O R T E L L E P O L O G N E " , w y -
szła spod p ió ra A n d r é M i -
got, l ekarza , k t ó r y ukończy ł 
także pa rę f a k u l t e t ó w h u m a -
n is tycznych i w y d a ł sporo 
pub l i kac j i . T e n in te resu jący 
c z ł o w i e k z j e ź d z i ł p r a w i e c a -
ł y św ia t , a w r oku u b i e g ł y m 
spędz i ł k i lka m i es i ę cy w P o l -
sce. S w o j e w r a ż e n i a i w i a d o -
mośc i z ebrane w czasie t ego 
poby tu w y d a ł w książce, 
s t anow iące j r o d z a j m o n o g r a -
f i i o Po l sce , j e j przesz łośc i 
i dn iu wspcMczesnym. 

A o t o j e g o w ł a sne s ł o w a : 
„Zmartwychwstanie Polski, 
miłość wszystkich j e j synów 
do K ra ju , który dźwignęli z 
popiołów, jest jednym z n a j -
bardzie j wzruszających z j a -
wisk, jakie się spotyka, jest 
czymś, co stanowi najlepszą 
miarę mora lne j wartości lu -
du." 

Choc iaż dr M i g o t n i e n a -
l e ży d o s y m p a t y k ó w s o c j a -
l i zmu, j ednak o b i e k t y w n i e 
s tw ie rdza , j ak w i e l k i j es t j e -
g o do robek w Po lsce . W ca -
ł e j ks iążce w y c z u w a się 
w i e l k ą ż y c z l iwość autora d l a 
Po l sk i i P o l a k ó w . 

W jednym z na jb l iż -
szych numerów „Tygodni -
ka Polskiego" ukaże się 
fotoreportaż z odczytów o 
Polsce d r And ré Migot. 



Jak w balladzie Mickiewicza 

PRZYWIEŹLI Ż O N Y 

ZE SIAS KA 

Niech żyją młode pary ! V ive Ipst jeunes mariés! Ten 
toast wzniesiono francuskim szampanem, który zapienił się 
w śląskich kufelkach. W ten sposób symbolicznie stało się 
zadość zarówno tradyc jom francuskim, jak i polskim... 

Drzewo f i gowe to nowość dla Zuzanny. N a Śląsku nie ros -
ną te egzotyczne owoce. I p r a w d ę mówiąc, f ig i nie bardzo 
j e j smakują . Podobnie jest i z ipoitrawami. Obo j e z Ka r l i -
kiem lubią naleśniki, kubusz kaiitoflany i zwykłe pierogi 

U n poème célèbre d e Mickiewlcz raconte l 'histoire 
des „Trois B u d r y s " qu i quittèrent la maison pa-
ternelle pou r chercher fortune en Pologne. Mais 
au lieu d ' o r et d e pierreries chacun ramena en 
Lituanie une épouse polonaise... Et c'est presque 
l 'histoire des d e u x fi ls d e la f amiUe M o t y k a de 
Vi l lardonnel près d e Carcassone. Venus en Po logne 
pour fa ire connaissance d e la région natale d e Ma-
d a m e Motyka — la Silésie d e Cieszyn — Us en ra-
menèrent des f iancées polonaises. 

Tyle zmian w życiu młodziutkiej Heli... Inny 
język I ludzie. Saboty zobaczyła He la pierwszy 

S t a ł o ^ię to tak szybko i dziw-
nie, jak w ba jce . D w a j bracia 
Moty f cow ie przy jecha l i z Fran-
c j i do Polski, którą znali ty lko 
z opowiadań. Odwiedz i l i ro-
dzinne strony matki — Śląsk 

Cieszyński , wróc i l i zachwycen i i l edwie 
odsapnęl i trochę po podróży , po jechal i 
^nowu. T y m razem wrócil i . . . z żonami. 
D w i e hoże Slązaczki z Kon iakowa na-
pełnia ją dz is ia j s tary dom M o t y k ó w 
gwarem i weso łośc ią . 

Histor ia przypomina zupełnie balladę 
M i ck i ew i c za „T r z ech Budrysów" . Pew ien 
stary L i tw in rozesłał swych synów w 
świat, b y p r z yw i e ź l i d o domu trochę 
p i en i ędzy i drogich towarów. Żaden z 
s ynów nie zdoby ł bogactw, ale za to 
każdy p r zyw ió z ł sobie piękną Polkę. 
Stary Budrys n ie rozgn iewa ł się jednak 
i o d razu prosił gości na t rzy wese la . 

Różnica pomiędzy Mick iew iczowską 
balladą a naszą historią spod Carcasson-
ne jest ta, że tutaj, w Vi l lardonnel , jest 
j eszcze jedna szczęśl iwa osoba: matka, 
pani Anna M o t y k o w a . Rozkochana w 
swych „budrysach" — Kar l iku i Pawle , 
w Cieszynie , W i ś l e , Kon iakowie , Ja-
wor zn i e i ca łym Śląsku, nie marzyła 
nawet , że będz ie miała synowe, które 
każdym opowiadan iem przypomną j e j 
na jszczęś l iwsze lata i najukochańszą kra-
inę: młodość i Śląsk Cieszyński . 

Do tradycj i przywiązana jest na jw ięce j matka. 
Przy tym kominku, który ozdobiony został te-
raz kryształowym talerzem z polskim orłem, 
opowiada nieraz stare legendy śląskie: o zacza-
rowane j studni, o trzech braciach, o założe-
niu Cieszyna przez jednego z braci — Cieszka 



W e s e l a K a r o l a i P a w ł a M o t y k ó w odby ły się w Polsce. Jak w i d a ć z p a -
m i ą t k o w y c h zdjęć, p a ń s t w o m łodz i ub r an i są w s t ro je r e g i onu ś ląskiego 

k r a j . Inne obycza je , n o w y 
raz w ł a ś n i e w V i I Ia rdonneI 

T r a d y c y j n e cieszyńskie w e s e l e z „ w y w o d e m " , k u p o w a n i e m żony, 
w i a n k i e m i oczepinami bardzo spodoba ło się m ł o d y m M o t y k o m 

W w o l n e j chwi l i od za jęć przy gospodar s tw ie krótki spacer p o wiosce . A l e p racy n a w s i nie 
b rak . S w o j e go spoda r s two M o t y k o w i e musie l i ciężką pracą doprowadz ić do dzis ie jszego stanu 

PRZED Z I M O W Y M 
S E Z O N E M 
T U R Y S T Y C Z N Y M 
SE Z O N turystyczny to już od w i e l u lat n i e 

ty lko lalo. T o równ ież zima. A j eże l i w e ź -
m i e m y pod uwagę , że z nowoczesnym po j ę -
c iem turystyki łączy się podróżowan ie dla 
przy j emnośc i i zwiedzania, c zy l i k ra j o znaw-

stwo, m o ż e m y przy jąć , iż sezon turystyczny trwa 
w bardzo wie lu kra jach ca ły rok. 

Podobnie ma się rzecz w Polsce. Zd ro j ow i ska 
np. czynne są w c iągu ca łego roku, a okres dzia-
łalności wc zasów pracowniczyc ł i n ie obe jmu j e j e -
dynie l istopada i c z ęśc i owo marca, w którycł i to 
miesiącach F W P (Fundusz W c z a s ó w Pracowni -
czych*, n i e zwyk l e pożyteczna instytucja dla ogó łu 
cz łonków zw ią zków z a w o d o w y c h i ich rodzin, 
przeprowadza w swych domach porządki , r emonty i 
p r zygo towan ia do nadchodzącego sezonu: z imowe-
go bądź le tn iego. Co prawda nie do t yc zy do ws zy -
stkich oko l i c Kra ju. Z imą np. nad morzem nie ma 
sezonu, jest natomiast w górach, a w i ę c za równo 
w Tatrach, jak i Beskidach oraz Karkonoszach, 
a także w Górach Świętokrzyskich, w k tórych 
schroniska turystyczne zagospodarowane są i na 
okres z imowy . M ies iące marzec i kw iec i eń w Ta-
trach, Beskidach i Karkonoszach cieszą się na j -
większą f r ekwenc j ą narciarzy. 

Jeziora Mazurskie , uznawane przez n iektórych 
jed^Tiie latem na s p ł y w y k a j a k o w e oraz krótsze lub 
w i e l o d n i o w e w ę d r ó w k i po n i e z w y k l e uroczych 
szlakach wodnych , byna jmn i e j nie zapadają z na-
staniem m r o z ó w w sen z imowy . Przec iwnie , gdy 
ty lko grube l ody skują w o d y na Mazuirach, szcze-
gó ln ie w okol icach ich g ł ó w n e g o ośrodka G i życ -
ka, rozpoczyna się sezon bo j e r ów . 

Po płaszczyznach zamarzniętych jez ior na du-
żych płozach, j akby o lbrzymich ł y żwach lub nar-
tach, pędzą żag lówk i — bo j e ry . Jest to sport zna-
n y ty lko w n ie l i cznych krajach. Trzeba do n i e g o 
dużych przestrzeni l odowych , a w i ę c dużych jez ior 
i s i lnego mrozu. W łaśn i e w n iektórych okol icach 
Mazur temperatura dochodzi do najn iższych w Po l -
sce, a lód pok rywa jez iora od grudnia do W i e l k a -
nocy. 

Znakomi ty pisarz amerykański Jack London 
twierdz i ł kiedyś, że na jbardz i e j p r z y j e m n y m spor-
tem jest jazda na desce po w o d z i e za motorówką . 
Pęd j e j oszałamia, a napięte mięśnie i n e r w y do-
znają n i e zwyk ł y ch wrażeń. A l e London nie j eźdz i ł 
na bojerach. Szybkość 100 km na godzinę, i to bez 
motoru, j edyn i e p r zy p o m o c y wiatru i umie jętnoś-
ci manewrowan ia żaglami, n ie jest tu czymś nad-
z w y c z a j n y m . N i e na l e ży się też dz iwić, że sport 
b o j e r o w y z roku na rok zysku j e w Po lsce coraz to 
w i ę c e j mi łośników. 

f m - ^ E G O R O C Z N Y sezon z i m o w y w swo im kul-
I m inacy jnym ptmkcie skupi się j ednak 
• w Polsce n ie na bojerach, lecz na nartach. 

J L W Zakopanem bowiem odbędą się narciar-
.skie mistrzostwa świata w konkurencjach 

k lasycznych czy l i norweskich, t j . w b iegach płas-
kich i skokach (mistrzostwa narciarskie w z jaz -
dach rozegrane zostaną w Chamonix ) . N a mistrzo-
stwa ' do Zakopanego w y b i e r a j ą się oczyw iśc i e n ie 
¿ylko kandydaci na mistrzów i to z ki lku k ra j ów , 
ale r ówn ież zwyc za jn i turyści c z y wczasowicze , 
k tórzy s w o j e ur lopy wy znac zy l i sobie właśnie na 
okres z a w o d ó w FIS. 

W związku z FIS spodz i ewany jest w nadcho-
dzącym sezonie w Po lsce duży nap ł yw gości za-
granicznych do Zakopanego , a p r zy okaz j i i do in-
nych mie jscowośc i . L inie lotnicze L O T i biura 
podróży z Orbisem na cze le przewidu ją równ ież 
p rzybyc i e w tym czasie do starego K r a j u w i e lu 
w y c i e c z e k Poloni i zagraniczne j . 

Wkrótce ! 
Rozpoczynamy druk 

nowej, pasjonującej 
powieści rysunkowej pt. 

9,Szla,k:ieiii miłości i wojny 
Sxczegóły w na |b l ixsxym numerxe 

.99 



STRASZNY 
[ D s a m j c D c i a ® 

student Hieronim Białopiotro-
wicz był sierotą. Jego przyjaciel 
zmarł na suchoty, a mała wycho-
wanica Bronia znikła tajemni-
czo. Z bogatym dziadkiem sto-
sunków nie utrzymywał. Po 
otrzymaniu dyplomu inżyniera 
Hieronim obejmuje kierownic-
two budowy mostu. Odwiedza 
go zbankrutowany kuzyn hulaka, 
Wojciech, żądając pożyczki. Hie-
ronim podpisuje przy nim Ru-
demu weksel na wypłaty. Daje 
kuzynowi swoje oszczędności, ale 
odmawia podpisania dla niego 
weksla. Rozstają się w gniewie. 

(24) 
Za wsią, w lesie, chłop stanął i Bazy l i 

stanął. Spod krzaka w y s z e d ł pasażer, obe j -
rzał się t rwożn ie i wskoc z y ł na wóz , ru-
cliem ręki nakazując pośpiecłi. 

I Bazy l i zawróc i ł z powro t em ku bara-
kom. Znał t łumoczek, znał płaszcz i w idz ia ł 
rękę podróżnego . Wiedz ia ł , co w i edz i eć 
pragnął. 

Tymczasem koło kantoru El jasmana pa-
nował sądny dzień. 

H ie ron im znalazł czas na obe j r zen ie pro-
wiantów. Fury z n i e św i e żym mięsem i stę-
chłymi krupami, eskor towane przez tuzin 
klnącycł i robotników, wraca ł y do kuctini 
wraz z kartką Białopiotrowicza, że dostaw-
ca za oszustwo pod lega k i lkutys ięczne j 
karze. 

N i e dbał o skarby Rotszy lda ł iardy cłiło-
pak i ani przeczuwał, co za burza zbierała 
się nad j e g o g łową. On się n i gdy nie trosz-
czy ł o i iastępstwa, g d y spełniał s w ó j obo-
wiązek. 

Dokonawszy z doktorem r ew i z j i produk-
tów i w y m i e r z y w s z y sprawiedl iwość , w ró -
cił do mostu, r o zmawia jąc swobodnie z me-
dykiem. 

Był to cz łowiek n iemłody, odludek, opry -
sk l iwy, nie lubiany ogó ln ie . H ie ron im go 
lubił, bo był to r ze te lny pracownik, z obo-
w iązku swego w y w i ą z y w a ł się doskonale j 
nie patrzy ł nań niecł iętnie i f a ł s z yw i e jak 
reszta podwładnycł i . 

Doktor zaś obse rwowa ł go uważnie, 
cłiłodno, świdrując wz r ok i em i lekroć się 
zeszli, n ikomu nie zda jąc sp rawy ze swyct i 
spostrzeżeń. I teraz, g d y szli w e dwóch 
wśród rusztowań, doktor, zmrużywszy oczy , 
patrzył uważnie za inżynierem, snującym 
się ze zwyk łą ruchl iwością wśród szkieletu 
że laz i i ego o lbrzyma. 

Ślusarze, wisząc p raw i e w powietrzu, w y -
glądal i jak pa jąki m ę d z y sztabami metalu, 
kuli za jadle , z niesłychaną wprawą i śpie-
wa l i chórem. 

— Doktorze ! — zawoła ł Hieronim. — 
C z y podlegasz ,pan zawro tow i g ł owy? 

— N i e , a pan? 
—• Dotąd nigdy. Dziś mi po raz p i e rwszy 

coś podobnego się zdarza. Prawda, żem 
na czczo. 

— Uhm, na czczo. Po bezsenne j nocy . 
— T o już trzecia, doktorze. Doprawdy , 

sam n ie w iem, co mi jest. W c a l e mi nawet 
spać się nie chce. O d w y k ł e m . 

— Przed ciężką chorobą zawsze się c ier-
pi na bezsenność — zamruczał doktor. 

—• Ejże , nie ż y w czarnych nadziei , kon-
syliarzu. Z e mnie pacjenta mieć nie bę-
dziesz! — zaśmiał się Hieronim. —- Jestem 
zdrów, jak ot ta sztaba. A bezsenność przy-
musowa to żaden symptomat choroby. A 
tam co się dzie je? 

W y k r z y k n i k stosował się do w r z a w y , co 
się nag l e podniosła u Jednego ze s łupów 
mostowych. 

H ie ron im przechyl i ł się za parapet. Ki l -
kimastu ludzi t łoczy ło się, gestykulując, 
oko ło o tworu do że laznej , bezdenne j stud-
ni. W ś r ó d nich błyszczał galonik inżynier-
ski. • 

— C o tam, panie Domański? — huknął 
Hieronim. 

— Coś ,się stało murarzom w głębi. N i e 
dają znaku życia. 

— T o ze jdź pan sam i zobacz! M o ż e 
omdlel i z braku powietrza . 

— N i e może nikt wy t r zymać , l ampy ga-
sną. Pos ła łem po innych murarzy, oni to 
znają, żaden z nas nie zniesie. 

— T o mi dop iero facec ja ! A ci się duszą 
tymczasem! Murarze pewn i e pi jani ! A iluż 
ich tam jest na dnie? 

—• Trzech — odparł obojętnie . 
— T o mi pachnie ,półroczną tiurmą. W i n -

szuję! Da j c i e mi sznur! 
Doktor ani się spostrzegł, jak dz ie lny 

chłopiec go opuścił; po drabinie zb ieg ł na 
dół, poczęstował pięścią gap iów po drodze, 
rozpędz i ł po ł owę do roboty, przewiąza ł 
się j ednym końcem sznura, zapal i ł papie-
rosa i kazał o twierać k lapę do że lazne j bez-
dni. 

—- W e ź paii gąbkę z octem do ust! — 
krzyknął doktor, schodząc powo l i . 

A l e H ie ron im by ł z a j ę t y komendą. 
— Puszcza jc ie sznur powol i . Jak targnę* 

c iągn i j c i e w górę ł Rozumiec ie? W e ź no go 
ty, Janie! 

O lb r zymi ślusarz p r zyskoczy ł skwapl i -
w i e . O c z y j ego , c ze rwone ,od wódk i i nie-
wywczasu , śmiały się do naczelnika psim 
przywiązan iem. 

— Ja w y c i ą g n ę w czas, nie bó j c i e się! — 
rzekł ćhryp l iw ie . 

H i e ron im jak kot wśl iznął się w otwór , 
zamknięto go natychmiast. Cement się psuł 
haniebnie od powietrza. Sznur się r o zw i j a ł 
powol i , ruch ten ś ledzi ło z natężeniem ki l-
kanaście par oczu. 

Długa minuta pauzy, za długa w idoczn ie 
dla Jana, bo spojrzał py ta jąco na Domań-
skiego; nag le poczuł targnięcie , szarpnął 
w górę, za nim inni. C iągnę l i ciało. 

— C iężko idzie — zamruczał. — Otw i e -
ra jc ie ! 

Doby to na w ie r zch ładtmek. By ło to 
dwóch murarzy, sinych, strasznych, na pół 
uduszonych. Doktor rzucił się do nich cu-
cić naprędce. Z y l j jeszcze. 

— Rzuca j sznur! — krzyknął Domański. 
Ślusarz l>ez rozkazu to uczynił . 
Targn ię to znów. Ład imek by ł l ż e j s z y 

0 po łowę , bo też u końca l iny by ł o t y lko 
j edno ciało, a równocześn ie z nim p o 
szczeblach że lazne j drabinki w y p e ł z ł H i e -
ronim, zdrów i ca ły , t r z yma jąc w ręku 
corpus del ict i wypadku. Była to próżna bu-
telka od wódk i . 

— Łotry , p i jak i ! R e w i d o w a ć ich trzeba 
przed robotą! T y l e m ra zy to nakazywa ł ! 
T o ka rygodne niedbalstwo, panie Domań-
ski! O to masz pan rezultat dz is i e j sze j p racy 

, i pańskiego urzędowania ! 
Rzucił mu butelkę z gn i ewem pod nog i 

1 nie odezwa ł się w i ę c e j do zaws tydzonego 
młodzika. 

— W z i ą ć ich do szpitala, posłać po dru-
gą partię, jeśl i t rzeźwa. Ż y w o ! 

N a głos ten rzuci ło się wszystko, i le 
tchu i mocy ; mie j sce w y p a d k u opustosza-
ło w mgnie i i iu oka, za odda la jącymi się 
pogoni ł rozkaz: 

— Jak w y z d r o w i e j ą , przysłać ich do 
mnie! 

Robotn icy zaśmiel i się z cicha: 
— O j , da on im, da! — zamruczał Jan. 
— Od n i ego dobrze wszys tko brać! T o 

zuch! 
— T o nasz kochany pan! Ot, na śmierć 

idzie za robotnika, a z nas żaden nie 
chciał! 

— A l e j akby na n i e go przyszła bieda, 
to m y pó jdz i emy ! Pók i m y tu, niech g o 
nikt ł i ie tknie. 

— A l b o ż chcą? Słyszałeś co, Janie? — 
spytano c iekawie , z iskrzącymi oczyma, na 
hasło awantury. 

— Jak trzeba będzie , to huknę na wasi 
Te raz cicho, b ierzc ie mło ty ! 

— A hukaj, t y lko ,dobrze ! 
Zamiast Jana dziesiętnik zaczął k r z y c z e ć 

i napędzać. Umi lk l i posłusznie. 
Późno w i e c z o r e m Hie ron im wraca ł d o 

domu z kasy. Zdz iw i ł o go świat ło w gabi-
necie, gdz ie z w y k l e pracował , za j rza ł przez 
szczel inę f i ranki i zdimiiał się. P r z y biur-
ku —• wśród stosów sprawozdań, p lanów, 
.kosztorysów — rozsiadł się w fo te lu Ba-
z y l i w e w łasne j osobie i pisał coś praco-
wic ie , n iezgrabnie na w i e l k im arkuszu pa-
pieru. Jednym ok iem przyg ląda ł się swe -
mu arcydz ie łu i drapał, potnie jąc, koś l awe 
l i t e ry . 

— Tam do diaskal A do t ego co przy-
stąpiło? — zamrucza^ ubaw iony inżynier . 

Zdumienie j e g o n ie mia łoby granic, ż e -
b y móg ł do j r zeć adres na koperc ie ; stało 
tam ł o k c i o w y m i l i terami: ,, Jaśnie W i e l -
m o ż n y Pan Po l ikarp Bia łop iotrowicz w Te-
p>eńcu." N i e , takie zestawienie osób i po-
dobna zna jomość nie postała mu n i g d y 
w myśl i . 

N a krok i pana, Bazy l i uprzątnął swą oso-
bę z fote la, a pismo ze stołu i za ją ł się 
nakarmieniem pryncypała . 

— C z y to do kochanki pisujesz? — . spy-
tał go żar tob l iwie inżynier . 

Cz łek się zaśmiał". 
— A h a ! — odparł jakiś n i eswó j . 
— Toś ją w Petersburgu zostawił? 
— A tam; tam, gdz ie pan rzucił swo ją . 
— Ja, stary, kochanek nie mia łem i nie 

mam. W i e s z o tym na j l ep i e j , boś mnie pil-
nował , jak smok. 

— Et, różnie b y w a ł o w sąsiedztwie! Kto 
tam ustrzeże ognia w słomie! Ta czarna, 
c o to ja aż z s ikawką musiałem... 

— N i e k lekoc głupstw! Czyś t y i dz is ia j 
odw iedza ł baraki? Ot, l ep i e j pokaż list! Zo-
baczę, jak wy ra żas z afekta. 

Tak samo jak p>an! K to z k im prze-
staje, takim się staje. 

— T o fałsz! Gustu do a m o r ó w n ikogo 
nie nauczę, bo go sam nie posiadam. Chy-
ba ty mi go udziel isz. 

— Et, kto pana przegada. N a co pan 
odesłał mięso El jasmanowi? 

— Chciałeś chyba, ż ebym j e sam skon-
sumował przez grzeczność dla Żyda . Ro-
botn icy nie bydło , truć ich nie pozwo lę . 

— 2 y d strasznie z ły, ca ł y zarobek dziś 
stracił. Domański zły, że pan go z ła jał p r z y 
ludziach, w s z y s c y źli... C o z t ego będzie? 
Jak zechcą się mścić?... 

— T o niech się mszczą! Honoru mi nie 
wezmą, czci mi n ie odbiorą, w i ę c e j o nic 
n i e dbam! T y mi n ie wspomina j tych lu-
dzi. Dz ień ca ły trują mnie zgryzo tą ! D a j 
spocząć w domu pr zyna jmn ie j ! 

W z i ą ł się za g ł o w ę ruchem desperackim. 
— Bo mi szkoda pana! — zamruczał Ba-

zyl i . — Wychud l i ś c i e jak cień! C o z t ego 
będzie? P o ł o ż y się pan z wys i łku ! 2 e b y 
odpocząć jaki miesiąc! 

Ual^Tcy ciąg nu^^tąni 
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ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Jestem poważnym, czter-
dziestopięcioletnim mężczyzną. 
Mam dom, żonę, dzieci, po-
zycję. Od dziesięciu lat p ro r 
wadzę jednak podwójne ży-
cie, o którym nikt nie wie. 
Właściwie mam dwa_ domy i 
dwie żony, tylko że jedna 
nie korzysta z żadnych przy-
wilejów prawnej małżonki. 

Moja przyjaciółka pogodzi-
ła się z tym faktem. Wie, 
że tylko nieliczne godziny 
możemy spędzać razem. Wie, 
że wszystkie niedziele, wa-
kacje, wszystkie występy pu-
bliczne są dla niej nieosią-
galne. 

Moja żona niczego się nie 
domyśla, chyba dlatego, że 
zachowuję wszystkie pozory. 
Ale jak' długo może trwać 
taka sytuacja? Czy ją w ogóle 
można jakoś rozwiązać? Prze-
cież każda z tych dwóch ko-
biet będzie nieszczęśliwa, gdy 
z nią zerwę. Przecież w sto-
sunku do obu mam obowiąz-
ki, przynajmniej moralne. 

A z drugiej strony nie mo-
gę tak dłużej żyć. Ciągłe 
kłamstwa, strach, że to 
wszystko się wyda, odbierają 
mi spokój. Niech mi Pani 
poradzi, jak z tego wybrnąć? 

MĄZ DWOCH ZON 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

S t w o r z y ł P a n sob ie b a r d z o 
tęudną sy tuac ję . N i e ł a t w o z 
n i e j w y b r n ą ć , a j e d n a k t r z e -
ba. T o , co P a n rob i , j est 
w y s o c e n i emora lne . I t o p o -
d w ó j n i e . P r z e d e w s z y s t k i m 
w o b e c żony , a le t ak ż e w o b e c 
t e j d r u g i e j kob i e t y . P o w i n i e n 
P a n z nią z e r w a ć w j e j w ł a s -
n y m interes ie . N i ec ł i P a n p o -
m y ś l i : z m a r n o w a ł j e j P a n 
dz ies ięć lat życ ia , p r a w d o p o -
dobn i e n a j l e p s z y c h lat. G d y b y 
n ie Pan , w y s z ł a b y za mąż , 
m i a ł a b y p r a w d z i w y dom, a 

gospodyń 
F a j a n s m o ż n a k l e i ć masą 

ze sp r o s zkowanych , spa l onych 
musz l i od os t ryg zm i e s zanych 
z b i a łk i em. 

Nawet najtwardsze mięso 
ze starego bydła można uczy-
nić nadzwyczajnie kruchym i 
szybko zdatnym do użycia w 
kuchni w następujący sposób: 
owija się mięso lnianą ścierką 
i kładzie na noc w ciepłym 
miejscu, np. w na wpół 
przestygłym piecyku, na cie-
płej płycie kuchennej, nad 
kaloryferem itp. Nazajutrz 
przyrządzamy na obiad zupeł-
nie już kruchą piedzeń. 

M l e k o n ie s k w a ś n l e j e n a -
w e t p r z e z k i l ka dni , j eś l i 
w r z u c i ć d o g a r n k a ł y ż k ę t a r -
t e g o chrzanu. 

n ie t y l k o n i e l i c zne g o d z i n y 
szczęścia z P a n e m . 

N i e m a P a n p r a w a ani 
chw i l i d ł u ż e j w i ą z a ć życ ia t e j 
kob iec i e . T r z e b a s p r a w ę p o -
s taw i ć jasno. T r z e b a n a t y c h -
mias t z e r w a ć i n i e odk ładać 
rozs tan ia an i o j e d e n dz ień . 
Fakt , że w ł a śn i e teraz , p o 
dz ies ięc iu la tach zaczą ł s ię 
P a n zas tanaw iać nad s w o j ą 
sytuac ją , że napisa ł P a n ten 
list, j est n a j l e p s z y m d o w o -
dem, że — m ó w i ą c b r u t a l -
n ie — m a P a n dosyć t e g o 
p o d w ó j n e g o życ ia . 

Z a d a j e P a n sob ie p e w n i e 
py tan ie , z k i m z e r w a ć ? M y -
ślę, że o d p o w i e d ź m o ż e być 
t y l k o j e d n a : mus i P a n p o z o -
stać z żoną i z d z i e ęmi . 
T a m t a kob i e ta z p ewnośc i ą 
p r z e ż y j e ba rd zo c i ę żko r o z -
stanie, a le na p e w n o l ż e j , niż 
p r z e ż y ł a b y j e żona. P o z a t y m 
odnoszę w r a ż e n i e , b y ć m o ż e 
niesłuszne, ż e uczucia P a n a 
w stosunku do t a m t e j k o b i e -
t y os łabły . W r o z m o w i e , j a k a 
P a n a czeka , t r z eba p o w i e d z i e ć 
wpros t , że n ie chce P a n d ł u -
ż e j z a w r a c a ć j e j g ł o w y . Ż e z 
żoną s ię P a n n i e rozs tan ie i 
d l a t e go w a s z z w i ą z e k n i e m a 
żadnych p e r s p e k t y w i ż a d n e -
g o sensu. 

B ę d z i e to b a r d z o p r z y k r a 
r o z m o w a , choc iaż , n i e w y -
k luc zam w c a l e t e j m o ż l i w o ś -
ci, ta osoba p r z y j m i e ją z u l -
gą . Dz i es i ęć lat po zos t awać 
stale w c ien iu, k r y ć s ię ze 
s w o i m uczuc iem, to z b y t d łu -
go d la kob i e t y , k tó ra m o ż e 
i nac z e j u ło żyć sob ie życ i e . 

A N N A 

Kosmetuczka radzi 

Gdy 
zima 

dmuchnie w twarz 
W i a t r 1 z i m n o są o w i e l e 

g r o ź n i e j s z y m i w r o g a m i ce ry , 
n iż pa l ące s łońce lata. T o t e ż 
twar : ; t r zeba o toc zyć t e raz 
szczegó lną op i eką . 

N o r m a l n ą , n ieco suchą c e -
r ę na l e ży m y ć obecn i e n a j -
pó źn i e j na g od z in ę p r z e d 
w y j ś c i e m na d w ó r . P r z y m r o -
z ie — w o g ó l e n i e t r zeba r a -
no m-yć t w a r z y , a t y l ko p r z e -
c i e rać ją m l e c z k i e m k o s m e -
t y c znym. P o m y c i u i osusze -
niu t w a r z y — t r zeba k o n i e c z -
nie w k l e p a ć sporo t łus tego 
d z i ennego k r e m u 1 p r z y p u -
d r o w a ć się. 
\ O i l e k r e m i pude r k o s m e -

tyka od radza s t a n o w c z o na 
w i o s n ę i w lec ie , t o w z im i e 
s tanowią óne dobrą ochronę 
p r zed z ł y m w p ł y w e m z imna. 

P i e l ę g n a c j a z i m o w a n o r -
m a l n e j i suche j c e r y na noc 
w y g l ą d a nas tępu jąco . P o u -
m y c i u t w a r z y le tn ią w o d ą i 
ł a g o d n y m m y d ł e m lub t y l k o 
n i l e c zk i ęm kos jne t y c znym 
t r zeba zrriyć ją j eszcze spec-
j a l n y m p ł y n e m , w k t ó r y m 

POWIEDZ WIERSZYK 
Dzieci są naszą największą 

troską, dumą, radością. Gdy 
spotkają się w towarzystwie 
dwie matki, natychmiast roz-
mowa schodzi na jeden te-
mat: każda matka opowiada 
o swoich pociechach. 

Lubimy także, by nasi 
przyjaciele czy znajomi zwra-
cali uwagę na urodę, na 
grzeczność czy zdolności na-
szych dzieci. 

Lecz pamiętajmy o jednym. 
Przy dzieciach — nie należy 
c nich mówić, nie należy ich 
chwalić ani zachwycać się 
nimi. 

Jeśli córeczka czy synek 
usłyszą kiedyś, jak opowiada-
my komuś o jego czy jej 
„mądrościach", po kilku 
dniach na pewno powie znów 
coś bardzo „mądrego", ale 
tym razem będzie to już 
świadome popisywanie się. 

Właśnie popisywania się u 
dzieci należy unikać jak og-
nia. Nie namawiajmy nigdy 
malców, by w obecności osób 
trzecich deklamowały wier-
szyki, śpiewały piosenki, tań-
czyły. Przede wszystkim nie 
czyńmy tego ze względu na 
dobro dzieci. Takie popisy 
wywołują w nich pozę, sztucz-
ność, zarozumiałość i chęć 
zdobywania pochwał za wszel-
ką cenę. 

Równocześnie parniętajmy o 
tym, że jakkolwiek ludzie, 
w tym wypadku nasi goście, 
lubią dzieci •—• patrzą na nie-
swoje dzieci innymi oczami, 
niż rodzice. I choć będą nam 
mówić mile słowa i komple-
menty, mogą pomyśleć: „Też 
mają się czym popisywać! 
Moje dziecko śpiewa dużo 
ładniej". Tak pomyślą na 
pewno, jeśli mają własne 
dziecko. Jeśli zaś nie mają, 
nie rozumieją w ogóle, jak 
można tak wielkim zaintere-
sowaniem otaczać malców w 
momencie, gdy przyjmuje się 
dorosłych goźci. 

Dochodzimy tu do jeszcze 
innego problemu. W niektó-
rych domach panuje zwyczaj 
że dzieciom wolno wszystko. 
Wolno im więc także prze-
bywać w pokoju, w którym 

są goście, i przeszkadzać w 
rozmowie. Takie zachowanie 
dzieci gospodarzy bardzo 
drażni ludzi, którzy wybrali 
się do nich z wizytą. 

Bo na przykład rozmawia 
się o poważnych, interesują-
cych sprawach, a tu nagle 
chłopak strzela nad uchem 
z pistoletu, a dziewczynka 
rzuca piłkę przed samym na-
szym nosem. Goście nic nie 
powiedzą, nie zwrócą oczy-
wiście uwagi, bo byłoby to 
niegrzecznie z ich strony. Ale 
co sobie pomyślą, to pomyślą. 

A wiecie, co pomyślą? 
Przede wszystkim to, że dzie-
ci Iksińskich są bardzo źle 
wychowane. 'I że do Iksiń-
skich nie warto przychodzić 
z wizytą, bo nawet nie można 
spokojnie porozmawiać. 

macza s i ę w a t ę . W z i ą ć ł y ż e c z -
kę korzen ia ślazu, ł y ż e c zkę 
k w i a t u l i p o w e g o i ł y ż ec zkę 
m iodu , za lać szk lanką w o d y , 
g o t o w a ć pod p r z y k r y c i e m 
p r z e z 10 minut , następnie 
ods t aw i ć na da l s zych 10 m i -
nut do nac iągnięc ia . Jedną 
p o r c j ę p ł ynu m o ż n a u ż y w a ć 
p r z e z k i l ka dn i , p r z e c h o w u -
jąc ją w c h ł o d n y m m i e j s c u 
pod p r z y k r y c i e m . 

Bezpoś r edn i o p r z ed u d a -
n i em s ię na spoc zynek sp łu-
k i w a ć t w a r z z imną w o d ą i 
w k l e p y w a ć k r e m k a m f o r o w y . 
Z r o b i ć go , można , w domu. 
5 d k g n i e so l onego smalcu 
rozpuśc ić na pa r z e i d o k ł a d -
n i e r o zmieszać z 5 g o l e j k u 
k a m f o r o w e g o , p r z e l a ć d o 
c z y s t e go s ło ika i zastudzić . 

T łus ta cera jest w z im i e 
j e s zcze k ł opo t l iws za d o p i e -
l ęgnac j i , pKKiczas m r o z ó w rna 
b o w i e m szczegó lną skłonność 
do r opnych w y p r y s k ó w i 
wągró-w. T w a r z o t łus te j c e -
r z e t r z eba m y ć d w a r a z y 
dz i enn i e c iepłą p r z e g o t o w a n ą 
w o d ą z m y d ł e m s a l i c y l o w y m 
lub s i a r k o w y m . P o m y c i u 
w i e c z o r n y m p łucze s ię j ą n a -
p a r e m sk r z ypu : ł y ż k ę s to ło -
w ą sk r zypu za lać szk lanką 
z i m n e j w o d y , g o t o w a ć p r z e z 
20 minut , odcedz ić . 

W y p r y s k i i w ą g r y t r zeba 
z w i l ż a ć w a t ą nakręconą na 
zapa łkę i umoczoną w spi -
r y tus i e s a l i c y l o w y m . W c za -
s ie dużych m r o z ó w n a w e t 
tłustą ce rę t r z eba smarować 
k r e m e m p o d puder . 

Jeże l i na t w a r z y p o j a w i ą 
s i ę swędzące , z a r ó ż ow i one 
p l a m y , t r zeba j e z m y w a ć p ł y -
n e m z a m ó w i o n y m w ap t ece : 
2 - p r o c e n t o w y m r o z t w o r e m 
k w a s u bornego . 

K r e m , k t ó r y na l e ży w ó w -
czas zas tosować , m a sk ł ad : 
czysta euceryna z d o d a t k i e m 
3 - p r o c e n t o w e g o r o z t w o r u 
k w a s u bornego . K r e m tak i 
zrobią także w k a ż d e j aptece . 

Czterolistna koniczynka 
Czterolistna koniczynka jest bardzo rzadka i dlatego wróży 

wyjątkowe szczęście. Cztery pary małżeńskie, które spotkały 
się na ślubnym kobiercu w małym kościółku w Forges —• 
powinny więc wstąpić na nową drogę z mocnym postanowie-
niem dochowania tej samej radosnej atmosfery pierwszego 
dnia — aż do ostatniego dnia wspólnego życia. Przecież 
unadomo •— szczęście samo nie kwitnie, trzeba o nie dbać, jak 
o delikatną roślinę. A Forges tego dnia na pewno nie za-
pomni. Ta mała gmina w Deux-Sèvres liczy zaledwie 200 
mieszkańców, cztery wesela zgromadziły zaś 150 gości! Mał-
żeństwa są ze sobą spokrewnione, wśród czterech par jest 
dwóch braci i dwie siostry. Takiej uroczystości nie notowały 

dotychczas nigdy kroniki Forges. 

MODA 

KAWAŁEK 
FUTRA 

Delikatny, jasny maaui l la -
ge i r ama z futra — to w y -
starczy, żeby wyg lądać mod -
nie i świeżo, reszta jest o 
wiele mnie j ważna. N a ob-
ramowanie czapki, na kołnie-
rzyk, mankiety lub szal z 
fut ra można wykorzystać 
wszelkie stare kawa łk i futra 
sprzed wie lu lat. N ie z awa -
dzi kilka rad. 

O Stare kawałlci futra 
można samodzielnie przerobić 
w domu, nowe futro lepiej 
powierzyć fachowemu kuś -
nierzowi. 

O N ie wolno ciąć futra 
nożyczkami, ponieważ w ten 
sposób uszkadza się włos. 
Futro k ra j e się ostrym no-
żem łub żyletką od strony 
skóry, a nie włosa, wzdłuż 
uprzednio narysowanych na 
skórze linii zgodnych z w y -
branym fasonem. Brzegi zszy-
w a się też od strony skóry 
możl iwie jak najcieńszą igłą 
(stare futro łatwo rozstępuje 
się i naddziera) gęstą okręt-
ką. 

O Futro o dłuższym zw i -
niętym włosie (np. karaku-
ły) tnie i zszywa się wzdłuż 
linii prostej, futro o włosie 
krótkim tnie i zszywa się 
wzdłuż linii ząbkowanej . 
Ząbk i muszą być nadzwycza j 
starannie dopasowane do sie-
bie z obydwu brzegów. N a -
leży także pamiętać, by dob -
rze dobrać długość i kolor 
w łosa w łączonych k a w a ł -
kach. 

O Po zeszyciu kawa łków 
trzeba skórę futra wygładzić 
i wyrównać . W tym celu 
skórę zwi lża się, rozkłada 
włosem do deski, lekko roz-
ciąga i brzegi przybi ja g w o ź -
dzikami. Rozpiętą na desce 
skórę suszy się w chłodnym 
miejscu z dala od pieca, dob -
rze jednak suszyć ją w su -
chy, pogodny dzień na j e -
siennym słońcu. 

O Brzegi skrojonego koł -
nierza, mankietów itp., cięte 
wzdłuż narysowane j na skó-
rze linii, wykańcza się ta -
siemką, przyszywając j ą do 
skóry na okrętkę. Podszew-
kę przyszywa się do tasiem-
ki, a nie bezpośrednio do 
skóry. 



C E N T R A L A H A N D L U Z A G R A N I C Z N E G O 

„ A R S P O L O N A " 
Warszawa, Krakowskie Przedmieicie 7 

zawiadamia, że firma 

F O M A - F R A N C E 
106 bis, rue de Rennes, Paris Vi-e 

p r o w a d z i s p r z e d a ż polskich k s l q i e k i p o s i a d a d u i y wybór : 

KSIĄŻEK NAUKOWYCH z różnych dziedzin, 
jale języicoznawstwo. historia, geografia. 
techniKa (w języitach polskim, francus-
kim, angielskim, niemieckim) 

ENCYKLOPEDII 
i różnojęzycznych SŁOWNIKÓW 

KSIĄŻEK TRAKTUJĄCYCH O ZAGADNIENIACH 
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 1939-1945 

KSIĄŻEK DLA DZIECI pięknie ilustrowanych 
WYDAWNICTW O POLSCE wydanych w Języ-

kach polskim, francuskim, angielskim 

KATALOGI I PROSPEKTY KSIĄŻEK POLSKICH 
SĄ 00 OYSPOZYCJI KLIENTÓW 

U W A G A ! I I W A G A ! 

^sypy i damas z importu 
Pierze, pucli, p o s zwy i wszys tko co dotyczy biel izny 
pośc ie lowe j w y s y ł a m na całą F r anc j ę , a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. T o w a r g w a r a n t u j ę 100«/i — 
p ie rwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupe łnym zau fan i em 

B I A L O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, Lille (Nord ) 

„Każdy gazda do swego gniazda!" 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 
BIBLIOTEKA W PARYŻU 

7 rue Crillon, Paryż IV 
czynng 

w poniedziałki i piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży wybói ksiqźek 

Wypożyczanie 

bezpłatne 

Ła łwy d o j a z d : 
Met ro Basłi l le 

lub S u l l y - M o r l a n d 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 
W,yższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, 
q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
r is (5e ) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

P R A W D Z I W Y 
MIOD 
PSZCZELI 

wysyła 

w cenie 
5 NF za 1 kg 

MARCINIAK A. 
B a r t n i k — H o d o w c a 

Nor roy - l e -Sec (M .e tM . ) 
C .C .P . Nancy 9 9 2 - 5 4 

przyjmuje juz POLSKIE R A D I O 
ŻYCZENIA ŚWIATECZNO-NOWOROCZNE 

dla krewnych, przyjaciół i znajomych 
zamieszkałych w Polsce i za granicą 

T e k s t y ż yc zeń , tylko w języku polskim, w r a z z dok ładn ie 
i c z y t e l n i e w y p i s a n y m i adresanj i osób, dla k t ó r y c h są przezna-
czone , n a l e ż y k i e r o w a ć p o d adresem: POLSKIE R A D I O , 

A u d y c j e dla Po laków za granicą. 
Wa r s zawa , A l . Niepodległości 77/85. 

Radzimy jak najszybciej nadsyłać zgłoszenia, gdyż -wskutek 
wielkiego ich napływu o kolejności nadania życzeń na antenie 
Polskiego Radia decyduje data nadejścia listu. 

POZNASZ UROK POLSKIEJ ZIMY 
z tradycyjnymi obrzędami świątecznymi 
i karnawałowymi ODWIEDZAJĄC W 
SEZONIE ZIMOWYM KRAJ OJCZYSTY 

POLSKIE BIURO POORÓŻY „ORRIS" 
WARSZAWA, ul. Bracka 16 
telegr. TURORBIS, tel. 60-271 
telex 10-308 Wa 

— umożliwi Ci odwiedzenie rodziny i przyjaciół, 
— zorganizuje zwiedzenie najciekawszych rejo-

nów Kraju, 
— zapewni pobyt we własnych hotelach lub 

pensjonatach. 
Po szczegółowe informacje zwróć się do naj-
bliższego biura podróży—będącego korespon-
dentem PBP „ORBIS" 

— W Paryżu, 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 6 2 - 2 6 , 
— w Brukseli, 4, rue du Progrés, tel. 1 8 - 7 6 - 9 6 . 

IVOWY ROK ZACZYNAPIĘ W SIERPNIU j w. M a c i e j e w s k i 

W O ś w i ę c i m i u b y ł e m j u ż w 1953 
r o k u z d e l e g a c j ą S t o w a r z y s z e -
n ia O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą 

1 N y s ą . O d t e j p o r y d o p r o w a d z o n o d o 
p o r z ą d k u b u d y n k i , u r z ą d z o n o p ł a t n y 
p a r k i n g d l a s a m o c h o d ó w , z o r g a n i z o -

l " w a n o t r a s ę z w i e d z a n i a b u d y n k ó w , k t ó -
r e h i t l e r o w c y p o k a z y w a l i w czas ie 
w o j n y k o m i s j o m C z e r w o n e g o K r z y ż a 
M i ę d z y n a r o d o w e g o , j a k o o b ó z z e s ł an i a 
w O ś w i ę c i m i u , i w s k a z y w a l i , ż e w a -
r u n k i p o b y t u są tu c a ł k i e m znośne . 
W ł a ś n i e w t y c h b u d y n k a c h u r z ą d z o n o 
o b e c n i e m u z e u m z o p i s a m i , f o t o g r a -
f i a m i , t o n a m i b u t ó w , w a l i z e k i w ł o -
s ó w l u d z k i c h A j r a z z p i e c a m i k r e m a -
t o r y j n y m i , w k t ó r y c h s p a l a n o z w ł o k i . 

Z w i e d z i l i ś m y w ł ą ś c l w y o b ó z l e ż ą c y 
o p a r ę k i l o m e t r ó w d a l e j : o g r o m n e b a -
r a k i o t o c z o n e d r u t a m i n i e d o p r z e b y -
c i a ; o g r o m n y b e t o n o w y , r o z w a l o n y d y -
n a m i t e m w d z i e ń uc i e c zk i , p i e c d o 
p a l e n i a t r u p ó w ; b u d y n k i , g d z i e r o z -
b i e r a n o w i ę ź n i ó w n i b y d o k ą p i e l i 
p r z e d w e j ś c i e m d o w i e l k i e j sa l i , w 
k t ó r e j n a s t ę p n i e _ u ś m i e r c a n o g a z a m i 
zb i t ą m a s ę n a g i c h l ud z i . 

W y k r e s y l i c z b o w e i f o t o g r a f i e r o z -
m i e s z c z o n e na śc i anach w d o s t ę p n y c h 
d l a p u b l i c z n o ś c i p a w i l o n a c h o r a z p o -
zos ta ł o ś c i z m a g a z y n ó w są t a k w y -
m o w n e , ż e w p a d a s i ę w g r o b o w y p r z y -
g n ę b i a j ą c y n a s t r ó j . P o n i e w a ż O ś w i ę -
c i m s t a n o w i w ł a ś c i w i e m u z e u m m i ę -
d z y n a r o d o w e , n a p i s y o b j a ś n i a j ą c e p o -
w i n n y tu b y ć j e d n a k p o d a n e w k i l k u 
j ę z y k a c h , a z a i n t e r e s o w a n i p o w i n n i 
m i e ć m o ż n o ś ć n a b y c i a t a n i e j i l u s t r o -
w a n e j b r o s z u r k i w s w o i m j ę z y k u , k t ó -
r e j t r e ś ć c z y dz iś , c z y o d c z y t y w a n a za 
la t d z i e s i ę ć , b ę d z i e p r z e s t r o g ą p r z e d 

s z o w i n i z m e m i u p o k a r z a j ą c y m d l a 
l u d z k o ś c i ś w i a d e c t w e m o h i t l e r o w s k i e j 
o h y d z i e p o w s t a ł e j p r z e c i e ż w w a r u n -
k a c h c y w i l i z a c j i d w u d z i e s t e g o w i e k u . 

T e g o d n i a w o b r ę b i e m u z e u m b y ł o 
k i l k a d z i e s i ą t o sób . W y c h o d z ą c n a t k n ą -
ł e m s i ę na k o l e g ę m e t r a m p a ż a z P a -
r y ż a , k t ó r y z r o d z i n ą p r z y j e c h a ł r ó w -
n i e ż na w a k a c j e d o P o l s k i . M ó w i ą : 
g ó r a z g ó r ą s i ę n i e s p o t k a , a l e c z ł o -
w i e k z c z ł o w i e k i e m — tak . 

D a l s z y m e t a p e m m o j e j p o d r ó ż y b y ł 
P o z n a ń , d o k t ó r e g o p o j e c h a ł e m z p o -
w o d u w c z e ś n i e j s z e g o p o w r o t u d o 
F r a n c j i m ł o d s z e j c ó r k i W a n d y , g d y ż 
m u s i a ł a na c z a s s t a w i ć s i ę d o p racy . 
B y ł a o n a w P o l s c e p o r a z p i e r w s z y 
i z d z i w i ł o m n i e , ż e c h o ć d z i e ń b y i 
p o c h m u r n y i p a d a ł des z c z , w s i a d a j ą c 
d o s a m o c h o d u z a ł o ż y ł a c i e m n e p r z e -
c i w s ł o n e c z n e o k u l a r y . Z r o z u m i a ł e m 
p r z y c z y n ę , g d y r u s z y l i ś m y j u ż w d r o 
g ę : sp>Tl c i e m n y c h s zk i e ł p o w o l i s p ł y -
w a ł y d u ż e j a k g r o c h ł z y , k t ó r e s t a r a -
ła s ię u k r j ć 

— T e n K r a j m a w sob i e coś, cn 
z m u s z a d o k o c h a n i a g o i t a k b y m 
p r a g n ę ł a , b y tu w s z y s t k i m b y ł o ] s k 
n a j l e p i e j — p o w i e d z i a ł a m i na p e r o -
n i e p r z e d w e j ś c i e m d o w a g o n u . 

W e W r o c ł a w i u b y ł e m p r z e d s i e d -
m i u l a t y . Z m i e n i ł s ię o d t e j p o r y z n a -
c z n i e w y g l ą d m i a s t a . U s u n i ę t o da l s zą , 
dużą część g r u z ó w , b o m i a s t o w 90 
p r o c e n t a c h z o s t a ł o z n i s z c z o n e w o j n ą . 
N i e m c y z a m k n ę l i s i ę w n i m i m i m o 
z d o b y c i a B e r l i n a p r z e z w o j s k a s o -
w i e c k i e b r o n i l i s i ę w e W r o c ł a w i u 
j e s z c z e p r z e z j a k i ś c zas . P r z e d r o z p o -
c z ę c i e m o b l ę ż e n i a z n i s z c z y l i w ś r o d k u 
m i a s t a d ł u g i r z ą d d o m ó w , b y m o g ł y 

l ą d o w a ć s a m o l o t y . P o d o b n o z d o ł a ł 
p r z y l e c i e ć t y l k o j e d e n . O b e c n i e o d b u -
d o w a n o s p o r o d o m ó w , o d g r u z o w a n o 
n o w e t e r e n y , a p o w s t a ł e na s k u t e k 
t e g o b o c z n e n a g i e ś c i any p o k r y w a s ię 
f a r b ą i p r z y o z d a b i a h a s ł a m i g ł o -
s z ą c y m i z a l e t y o s z c z ę d n o ś c i i pracy . . . 
O ż y w i a s i ę t o m i a s t o z r o k u na r o k 
i zn ika p r z y k r a d l a o k a p u s t k a . 

Ł a d n i e u r z ą d z o n y i o r y g i n a l n y w e -
w n ą t r z d w o r z e c ś w i a d c z y n a p ł y w e m 
w c h o d z ą c y c h i w y c h o d z ą c y c h , ż e tu 
w ł a ś n i e j e s t c e n t r a l n y p u n k t z i e m 
śląsltdch. O b s z a r D o l n e g o S i ą ska to 
p r a w d z i w a p o l s k a w i e ż a B a b e l , b o 
l u d n o ś ć p o l s k a z j e c h a ł a s ią tu z e 
w s z y s t k i c h s t r o n P o l s k i , R o s j i i U k r a -
iny , a t a k ż e z E u r o p y Z a c h o d n i e j . 
J e s t tu w i e l u g ó r n i k ó w z k o p a l ń i 
f a b r y k f r a n c u s k i c h i b e l g i j s k i c h . W i e -
lu z a j m u j e p o w a ż n e s t a n o w i s k a w 
a d m i n i s t r a c j i p a ń s t w o w e j l u b w z a -
r z ą d a c h p r z e m y s ł o w y c h na Ś ląsku , a 
p r a c u j ą c y w k o p a l n i a c h d o b r z e są 
w y n a g r a d z a n i . P o w y j ś c i u z ł a t w i z n y 
ż y c i a z o r g a n i z o w a n e g o na z a c h o d z i e 
p r z e ż y w a l i o n i na począt lcu p o p r z y -
b y c i u d o o j c z y z n y c i ę ż k i ok r es . O p o -
w i a d a ł m i z n a j o m y g ó r n i k z O s t r i -
c o u r t : 

— C z ł o w i e k u , b y ł czas, ż e p ł a k a ć s ię 
c h c i a ł o i c z ł o w i e k ź l i ł s i ę na s i eb i e 
i d r u g i c h . Z k o p a l n i s z ł o s i ę w k i l k u 
r a z e m , 1x3 „ h u n d w o l f y " n i e m i e c k i e 
n a p a d a ł y i r a b o w a ł y . B y ł y c z a s y i 
w y p a d k i okropne . . . d z i ś j u ż ęa va, p o -
z o s t a ł o p o t y m t y l k o p r z y k r e w s p o m -
n i en i e . N i k t j u ż n i e p r z e s z k a d z a , ż y -
c i e t o c z y s ię n o r m a l n i e , j e s t e ś m y u 
s i eb i e b e z w r o g ó w 1 na s w o i m . 

(dokończenie nastąpi ) 

Serdeczne 
podziękowanie 

Konsulatowi PRL w Bruk-
seli i Liège, Centralnej Ra-
dzie N a r o d o w e j Po laków w 
Belgii, O k r ę g o w e j Radzie 
N a r o d o w e j w Limburgil _ i 
Radzie N a r o d o w e j w Eisden 
serdecznie dziękuje za kwia-
ty o f ia rowane zmarłemu me-
mu mężowi Janowi Wi l cza -
kowi w dniu Jego pogrzebu, 
który odbył się 20 paździer-
nika br. w Eisden. 

Dziękuję także wszystkim 
Rodakom za udział w po-
grzebie i wszystkim im 
składam staropolskie po-
dziękowanie: serdeczne Bóg 
zapłać 

Regina W I L C Z A K 
wraz z dziećmi 

UWAGA ! 
Ot r z yma l i śmy , już o d p o w i e d ź 

D y r e k c j i Z O O w P łocku i w n a j -
b l i ż s zym numerze o g ł o s i m y w y -
niki konkursu na imię dla małej 
pantery, m ieszkank i O g r o d u Z o -
o l o g i c z n e g o w Płocku, pows ta ł e -
g o z d a r ó w Po l on i i zag ran i c zne j . 
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O D Z N A C Z E N I A 
D L A R O B O T N I K Ó W 

W b r o w a r z e B r a s m e w 
L e n s o d b y ł a s ię podn ios ła 
uroczystość z udz i a ł em ca ł e j 
za łog i . G r a t u l o w a n o c z t e rna -
stu r obo tn ikom, k t ó r z y o t r z y -
m a l i odznaczen ia za d ługo l e t -

^nlą i sumienną pracę . P o o k o -
l i c znośc i owych p r z e m ó w i e -
n iach w r ę c z o n o r obo tn i kom 
meda l e . W ś r ó d odznaczonych 
zna l e ź l i s ię nasi R o d a c y : F l o -
r ian Fabrysiaik, k t ó r y o t r z y -
ma ł „ M é d a i l l é de v e r m e i l du 
t r a v a i l " o ra z „ M é d a i l l e d e 
b ronze du G r o u p e m e n t des 
Brasseurs " , 1 Mar i an Z a r a d -
ny, k t ó r e m u w r ę c z o n o „ M é -
da i l l e d e bronze du G r o u p e -
m e n t des Brasseurs " . 

M e d a l e p r z y znano r ówn i e ż 
d w ó m R o d a k o m z N o y e l l e s -

Godau l t : „ M é d a i l l é de v e r -
m e i l du t r a v a i l " — Fel iksowi 
Owsińskiemeu, a „ M é d a i l l e 
d ' a rgen t du t r a v a i l " — Jó -
zefowi Radoli. 

O f i c j a l n e w r ę c z e n i e m e d a l i 
nastąpi w czasie św ię ta B a r -
burki . 

A B S O L W E N C I 
S Z K O Ł Y M U Z Y C Z N E J 

W L o o s - e n - G o h e l l e (P .de C. ) 
w sa l i P epegh in , odby ł a się 
m i ł a uroczystość w r ę c z e n i a 
d y p l o m ó w a b s o l w e n t o m szko-
ły m u z y c z n e j „ H a r m o n i e M u -
n i c ipa l " . 

N a l iśc ie w y r ó ż n i o n y c h 
m ł o d y c h m u z y k ó w z n a j d u j ą 
s ię nazw i ska po lsk ie : Monika 
Maćkowiak , Editha Maćko -
wiak, Patryc ja Sadkowska, 
Jan Kulpa, Jean-P ier re K r zy -
żanowski, Teresa Kuzian, 
Jan-Michal Kuzian. 

P O M Y Ś L N E W Y N I K I 
W N A U C E 

Z p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś c i ą 
p r z e c z y t a l i śmy w Cen t r e R é -
g iona l des A r t s et M é t i e r s w 
Bé thune l is ty uczn i ów , p r z y -
j ę t y ch na nas tępny r o k s tu-
d i ó w . F i g u r u j ą tu n a z w i s k a : 
Krystyny M a d e j ( chemia o gó l -
na) , Czes ława Jodłowskiego 
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rzybka 
u nas, na Nordzie, znowu nastała taka rozchłapana jesień. 

Wychodzi sią z domu tylko wtedy, gdy koniecznie trzeba. 
Ludzie przeważnie wygadują na tą pogodą, ale ja sobie myślą: 
dobrze sią dzieje, że czasem tak przez kilka dni popada 
deszcz. A. myślą tak dlatego, że wówczas, w takie deszczowe 
dni, niemal wszystko w domu dochodzi do ładu: oto wczoraj 
moja żona zacząła nareszcie cerować te "moje dwie zielone 
koszule (a bez deszczu leżałyby jeszcze w szafie do sądnego 
dnia). Dzisiaj, po dwóch tygodniach „namysłu", nasze dwie 
córki, starsza i młodsza, zacząły odpisywać ciotkom i wujom 
w Polsce (a bez deszczu to wiadomo, jak by to było...) 

My z żoną piszemy tylko przy wielkich okazjach, a nor-
malnie to piszą za nas dzieci. Ustanowiliśmy taki zwyczaj 
dlatego, że pisząc listy po polsku, dziewczynki nie zapomi-
nają o Polsce. A nam, żonie i mnie, zależy na tym. Jedno 
jest jednak nieszcząście z tą korespondencją, a jakie, to zaraz 
wyjaśnią. 

Otóż kiedy jedna z naszych córek zabiera się do pisania 
listu, to zaczyna — jak wszyscy — od słów: „Kochana Ciociu 
(czy też: „Kochana Ciociu i Kochany Wuju"), serdecznie 
dziękujemy za odebrany list". Do tego momentu wszystko 
jest w porządku. Bałagan rozpoczyna się e chwilą, kiedy 
córka stawia kropkę po słowie „list". Bo wówczas ta pisząca 
córka zwraca się do matki i pyta: „Mamo, co pisać dalej?" 
A moja żona, jak każda niewiasta, lubi gadu-gadu. Więc — 
tak było dzisiaj na przykład — na pytanie naszej młodszej 
córki, Wandzi (16 lat) —odpowiada: „No, napisz, że latoś po-
zabijaliśmy wszystkie króliki i że już więcej królików hodo-
wać nie będziemy, bo to się nie opłaca". 

Na to Wandzia: „Kto to widział pisać o królikach, i to 
jeszcze do Polski! Co ich . tam nasze króliki obchodzą!" Na 
to znów moja żona: „No, to napisz, że rozpoczął sią nowy 
rok szkolny, i że ty i Janka znowu dojeżdżacie do szkoły". 
I to jednak nie zadowala piszącej, która twierdzi, że „prze-
cież oni dobrze o tym wiedzą, bo i w Polsce rozpoczął sią 
nowy rok szkolny". Wreszcie żona się zdenerwowała — jak 
zwykle — i „tąkaś szkolona •— zawołała, wyrywając Wandzi 
pióro z ręki — że już nie wiesz sama, co byś chciała w liście 
napisać!" 

Po jakimś czasie — też jak zwykle —• wszystko się uspo-
koiło. Temat listu został znaileziony. Wandzia pisała siostrze 
mojej żony, że „w przyszłym tygodniu będziemy drzeć to 
pierze, które mi Ciocia dała w ubiegłym roku, kiedy byłam 
na wakacjach w Radości". Potem donosiła jeszcze, że z tego 
pierza zrobi się pierzynę dla Janki, czyli że owa pierzyna 
stanowić będzie wiano naszej starszej córki. Było tego pisa-
nia na dwie strony. List był gotów, i na dodatek odpowiednio 
długi. A poza tym — i żonie, i córce wrócił dobry humor. 

W związku z pisaniem tego listu przypomina mi się pewna 
„historyjka", którą lubił opowiadać mój nieżyjący już ojciec. 
Było tak: zamożny gospodarz z Poznańskiego powziął pewne-
go dnia zamiar sprzedania kilku wieprzów. Mając w mieście 
syna „na szkołach" postanowił powierzyć mu załatwienie 
całej sprawy. Bo po co jeździć do miasta niepotrzebnie? — 
myślał sobie. Wysłał wieprze pociągiem, zawiadomił syna, że 
czynić ma „tak i tak" — i oboje z żoną czekali na list. Po 
dwóch tygodniach otrzymali pocztówkę. Na pocztówce prze-
czytali następującą wiadomość: „Kochani Rodzice wieprze, 
już dawno pozdychały, został tylko ten z zakręconym ogon-
kiem — Wasz syn". 

Morał tej „opowiastki": należy stawiać przecinki w odpo-
wiednich miejscach. 

A teraz — do następnego listu. 
Bywajcie zdrowi. Drodzy Moi. 

Józefa 

( b u d o w n i c t w o c y w i l n e ) , Sta -
nis ława Kaszyfiskiego ( e l ek -
t ron ika ogó lna ) , Stefana Bo r -
skiego (me toda ekspres j i ) . 

D y p l o m w y ż s z y c h s tud i ów 
techn icznych Conse r va t o i r e 
Na t i ona l des A r t s et Mé t i e r s 
o t r z y m a l i m.in. Józef Biela, 
Franciszek Kowa l ewsk i i M a -
de j (ws z y s cy t r z e j z zakresu 
chem i i p r z e m y s ł o w e j ) . Jo -
dłowski z zakresu m e c h n i k i 
p r z e m y s ł o w e j . 

W szko le m u z y c z n e j w V l e n -
d i n - l e - V i e l e g zam in P e i i i -
r a c j l w k las ie i n s t r u m e n t ó w 
zda ł m. in. Jędrasłk. 

Z A P I S Y 
N A O B R Ą C Z K I 

M A T R Y K U L A C Y J N E 
DI>A G O Ł Ę B I 
W M O Y E U V R E 

S towar z y s z en i e Hodov/eów 
Go ł ęb i w M o y e u v r e - G r a n d e 
(Mose l l e ) o d b y ł o s w e d o r o . z -
ne zebran ie , podczas k t ó r e g o 
ukonstytuov,rano n o w y za r ząd 
•w n a s t ę p u j ą c y m sk ładz i e : 
p j - zewodnlczący — p. Wróbe l , 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y — pp. 
Post 1 Grymas, s ek r e t a r z -
skarbn ik P. Szymański. M i -
m o iż n ie us ta lono j e s zcze 
t e r m i n u na jb l i ż s zych l o t ó w 
go łęb i , komi t e t w z y w a w s z y -
s tk ich h o d o w c ó w i m i ł o ś n i k ó w 
go ł ęb i d o zg łaszania zap i sów 
na ob rąc zk i m a t r y k u l a c y j n e . 

P r z e d zakończen i em pos i e -
dzen ia w s z y s c y z eb ran i h o -
d o w c y z ł o ży l i n o w o o b r a n e m u 
p r z ewodn i c zą c emu , p. W r ó b -
lowi, g r a t u l a c j e z o k a z j i u ro -
dz in synka, Jana -Micha la 
Wrób l a . 

NOWY 
PRACY 

PRZEGLĄD 
ARTYSTYCZNEJ 

GÓRNIKÓW 
W ś r ó d o d b y w a j ą c y c h s ię w 

o b e c n y m sezonie w y s t a w sz tu-
k i p l as t yc zne j g ó r n i k ó w N o r -
du i P a s - d e - C a l a i s w y m i e n i ć 
aa l e źy d w i e n o w e w y s t a w y , 
na k t ó r y c h pokaźną i lość 
ekspona tów ( m a l a r s t w o i r z e ż -
oa ) s t a n o w i ł y p race g ó r n i k ó w 
pochodzen ia po lsk iego . 

Pierwsza wys tawa ( t rwa ła 
z a l e d w i e k i lka dn i w t r z e c i e j 
dekadz i e paźdz i e rn ika ) o d b y -
ła się w Stade Corbel le w 
Bu l ly - l es -Mines (P. de C.) i 
by ła j a k b y w s t ę p e m d o „ I I I 
Sa lonu G ó r n i k a " (Sa lon du 
M i n e u r ) , k t ó r e g o o t w a r c i e w y -
znaczone jest na d z i eń 4 
g rudn ia w Doua i ( N o r d ) 1 
t r w a ć będz i e pe łne d w a t y -
godn i e . 

N a w y s t a w i e w Bu l l y szcze -
gó lną u w a g ę z w r ó c o n o na 
p łó tna Raymonda Juśkowiaka 
i o b ra z Mar i ana Kwas igrocha 
pt. „ L a Fosse 5 de L i é v i n " . 
D u ż e z a in t e r e sowan i e w z b u -
dza ł y t ak ż e a k w a r e l e ( p e j z a -
że ) Józefa Wal iczka. 

D rugą podobną imprezą a r -
tystyczną górników b y ł a w y -
s t awa w Bruay -en -Ar to l s 
urządzona w ha l lu p i e r w s z e -
g o p ię t ra w H o t e l d e V i l l e . 

T u z ko l e i w i e l k i m uzna -
n i e m publ icznośc i c i e s zy ł y się 
r z e źby g ó r n i k a - a r t y s t y p. E d -
w a r d a Gąsowskiego, s z c z e gó l -

n i e zaś rzeźba za t y tu ł owana 
„ L a ma ln " , następnie s ta tu-
etka „ L a V i e r g e " — panny 
M a j e w s k i e j z H e r s i n - C o u p i g -
ny, o ra z p race ga rnca rsk i e 
p. L . Ruzicwicza. 

Z u w a g i na duże p o w o d z e -
n i e w y s t a w y o rgan i za to r zy w 
ÏMDrozumieniu z Radą M i e j s k ą 
p r z ed łuży l i ją o j e d e n t ydz i eń 
(do 5 l is topada) . 

PAMIĘCI POLEGŁYCH I ZMARŁYCH 
w dniu 1 listopada na 

wszystkich cmentarzach pa -
nowa ł ożywiony ruch. W e 
Francj i , Bellgii i innych k r a -
jach, gdzie zna jdu j ą się gro -
by Poliików, schodzili się 
Rodacy, by ustroić kwiatami 
mogi ły najbliższych. 

N a cmentarzach paryskich 
Père Lachalse i Montmartre 
przedstawiciele konsulatu ge -
neralnego P R L , delegacje 
młodzieży i uczniów Liceum 
Polskiego w Pa ryżu składali 
piękne wieńce I wiązanki 
kw ia tów na grobach F ryde -

ryka Chopina, gen. Wa le rego 
Wrób lewskiego , Juliusza S ło -
wackiego 1 innych wybitnych 
i zasłużonych Po laków. 

Podobnie uczczono pamięć 
Po laków, których groby zna j -
du j ą się w innych okręgach 
Francj i . M . In. w Mont lgny -
-en-Ostrevent (Nord ) konsul 
polski w Li l le p. Tadeusz 
Wegne r oraz mer p. Duez 
przybyl i na mie jscowy cmen-
tarz, by złożyć kwiaty na 
grobie zasłużonego członka 
Ruchu Oporu kpt. W ł a d y s ł a -
w a Ważnego ( „Tygrysa" ) . 

DUŻE B R A W A 
DLA P. IRENY 

P a n i I r ena Pańczuch z 
M o n t j o i e p a r St. E l o y - l e s -
- M i n e s (P . de C.) p r z e b y w a -
ła w okres ie w a k a c j i w P o l -
sce w r a z z d z i e ćm i Po l on i i 
F r a n c u s k i e j o r a z d z i e ćmi z 
K r a j u na ko lon iach le tn ich 
w m i e j s c o w o ś c i W i s ł a - G ł ę -
bce. 

T r o s k l i w a , pe łna w e r w y 1 
i n i c j a t y w y w y c h o w a w c z y n i 
z doby ł a sobie p r z y j a ź ń w s z y -
stk ich podop i e c znych dz i ec i 
o ra z uznan ie p r z e ł o żonych 1 
k o l e g ó w - w y c h o w a w c ó w . 

M i l o n a m donieść, że K o n -
sulat P R L w L y o n i e o t r z y -
m a ł od w ł a d z o ś w i a t o w y c h 
z K r a j u d ług i , s e rdec zny l ist 
z p o d z i ę k o w a n i e m za j e j 
o f i a rną pracę na ko lon iach . 
— „Jej niezwykle życzliwy 
stosunek do dzieci i takt oso-
bisty wszystkim nam zaim-
ponowały. Świadczy to o du-
żych zdolnościach' pedago-
gicznych Pani Ireny" — c z y -
t a m y w l iście. 

L i s t t en jest j ednocześn i e 
w y r a z e m uznania d la w s z y s t -
k i ch dz ia łaczy i p r a c o w n i k ó w 
e m i g r a c y j n e j o ś w i a t y po l sk i e j 
w e F ranc j i . S t w i e r d z o n o , że 
d z i e c i z F r a n c j i p r z y b y w a j ą c e 
do K r a j u na w a k a c j e w y k a -
zu j ą w i ęks zą z n a j o m o ś ć j ę -
z y k a po l sk i ego , po l sk ich p l eś -
n i i t a ń c ó w n iż dz iec i p r z y -
b y w a j ą c e z innych k r a j ó w 
europe j sk i ch , np. z A n g l i i . 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE . PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA*MEBLE*RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do' 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Tai tbouł - PARIS 9 - e m e 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do donnu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 



P O a d y 
a w n e 

P A N JAMROZ, 
a la Guizonée par Cranzac 
(Aveyron) 

Dwa lata temu sąsiedzi moi 
kupili wynajmowane przeze 
mnie mieszkanie. Pomimo że 
są bezdzietni, źe mają własny 
dom, chcą nam odebrać miesz-
kanie, otiarując w zamian ba-
rak z desek. Ja z żoną jestem 
w podeszłym wieku i mamy 
dwóch synów, którzy miesz-
kają z nami. Poza tym wyda-
łem około 2.500 NF na zain-
stalowańie wody, elektrycz-
ności i WC. Czy mogę żądać 
zwrotu kosztów w razie opusz-
czenia mieszkania? 

W y d a j e się, że pańskie obawy 
są przedwczesne, gdyż właściciel 
musi zacząć od wymówien ia w y -
najmu, a następnie zatwierdze-
nia wyrok i em sądowym ważności 
tego wypowiedzen ia (congé). 
Ustawa o ocłironie lokatorów 
pozwala Panu bronić się sku-
tecznie przec iw pretensjom no-
w e g o nabywcy . Na podstawie 
bowiem art. 18 ustawy z 1-go 
września 1948 r. właściciel , jeśli 
jest narodowości francuskiej, ma 
prawo odebrać mieszkanie loka-
torowi dla swoich, własnych po-
trzeb lub s w o j e j rodziny, pod wa-
runkiem jednak, że zao f iaru je mu 
inne mieszkanie odpowiadające 
w tym samym stopniu jak po-
przednie w y m o g o m hig ieny i 
wygód . 

Piąkne wyniki 
uprawy ogródków 
robotniczych — 

J a k c o r o k u , w sa l i L a b u i s s i è r e w 
B r u a y - e n - A r t o i s ( P . d e C . ) z o r g a n i z o -
w a n o w y s t a w ę j a r z y n , o w o c ó w i k w i a -
t ó w w y h o d o w a n y c h w o g r ó d k a c h r o -
b o t n i c z y c h . P r z y b y ł a l i c zn i e p u b l i c z -
ność z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m o g l ą -
d a ł a p r o d u k t y o g r o d n i k ó w - a m a t o r ó w . 

N a o t w a r c i e w y s t a w y p r z y b y ł o w i e l e 
o s ó b r e p r e z e n t u j ą c y c h w ł a d z e m i e j s k i e 
i k o p a l n i a n e . D o z e b r a n y c h p r z e m ó -
w i ł p r o f . o g r o d n i c t w a , p . B o y a r d . P o -
ł o ż y ł o n d u ż y nac i sk na z n a c z e n i e 
o g r ó d k ó w w ż y c i u c o d z i e n n y m r o b o t -
n ika . O g ł o s z o n e zos ta ł y n a z w i s k a w y -
r ó ż n i o n y c h o s ó b — u ż y t k o w n i k ó w 
o g r ó d k ó w . W k a t e g o r i i w y r ó ż n i o n y c h za 
d o b r e u t r z y m a n i e o g r ó d k a z n a j d u j ą 
s i ę : p. S tan i s ł aw B a r a n e k z H a i l l i c o u r t , 
p. Teodor S w i n a r e k z H e s d i g u e u l , p. 
Józef Drożdz ińsk i z B r u a y , p. C ze s ł aw 
Hyży z H o u d a i n , p. A n t o n i K o l u ś n l e w -
ski z B r u a y , P. Kaz imie rz W o ź n i a k z 
D i v i o n . w k a t e g o r i i w y r ó ż n i o n y c h za 
k w i a t y i j a r z y n y z n a l a z ł s i ę p. E d -
m u n d G r a l a z H a i l l i c o u r t . 

W związku z tym nie obowią-
zuje Pana pr zy j ęc i e w zamian' za 
swo je mieszkanie baraku, który 
nie odpowiada tym samym w y -
mogom hig ieny i nie posiada 
tych wygód , co lokal z a jmowany 
dotychczas przez Pana z rodziną. 

W razie przy jęc ia przez Pana 
innego mieszkania, właściciel jest 
zobowiązany zwróc ić Panu wszel-
kie poniesione przez Pana kosz-
ty, związane z instalacją niezbęd-
nych urządzeń sanitarnych, jeśli 
podnoszą one wartość mieszka-
nia. 

P A N J A N KIJOWSKI, 
Saint ¡Vite (I_ et G.) 

Pracowałem w kopalni pol-
skiej przez 11 lat, we Francji 
8 lat, a w Niemczech 2 lata. 
Pobieram rentę z Polski i z 
Francji, lecz lata „niemieckie" 
nie zostały mi zaliczone. Co 
należy zrobić, ażeby uzyskać 
rentę za ten okres? 

Zgodnie z umową polsko-fran-
cuską z dnia 25 maja 1961 r. art. 
3 protokołu przewiduje, że — je-
żeli chodzi o pracowników fran-
cuskich lub polskich, zamieszka-
łych w e Francj i lub w Polsce, 
którzy posiadają okresy ubezpie-
czeniowe w systemie francuskim, 
polskim i niemieckim — powyż -
sze okresy będą dodawane do lat, 
które o twiera ją prawo do pensj i 
starczej, z tym, że okres niemiec-
ki może być wz;ięty pod uwagę 
jedynie, jeżel i obe jmuje lata 
sprzed 8 maja 1945. roku. 

Jeśli chodzi o pracowników, 
których prawa zostały z l ikwido-
wane przed we jśc i em w życ ie po-
wyższego protokołu, sytuacja ich 
zostanie uregulowana zgodnie z 
umową. Wniosek o zal iczenie 
okresu , ,niemieckiego" należy 
skierować do Kasy, która już Pa-
nu wypłaca pensję starczą. 

Pan S. 
w Oignies (Pas 'de Calais) 

Mam przepracowanych 16 lat 
w rolnictwie, 7 lat w kopalni i 
10 lat w przemyśle, razem 33 lata. 
Ile będzie wynosić pensja starcza 
w 61 roku życia? Proszę również 
o adres instytucji opieki społecz-
nej w Warszawie. 

Niestety, nie możemy obl iczyć 
nawet w przybliżeniu, i le Pan 
będzie pobierał pensji, gdyż w y -
sokość j e j za leży również od in-
nych e lementów, a mianowic ie : 

a) ilości opłaconych trymestrów, 
b) przeciętnego zarobku roczne-
go, c) procentu w stosunku do 
przec iętnego zarobku rocznego. 

Poza tym obl iczenie pensji pod-
lega koordynac j i trzech Kas, z 
których każda opłaca przypada-
jący na nią okres pracy. 

Co do adresu, o który Pan 
prosi, to w Polsce istnieje Mini-
sterstwo ZdTowla i Opieki Spo-
łecznej — adres: Warszawa , ul. 
M i o d o w a 15. 

Pan TADEUSZ CIOSEK 
Petltte Rosselle (Moselle) 

Teściowa pragnęłaby sprzedać 
część, która jej się należy w 
spadku po rodzicach. Czy mogła-
by tę sprawę uregulować we 
Francji i czy rodzina może ją 
spłacić oficjalnie we Francji? 

Jak już często miel iśmy okaz ję 
o tym wspominać, sprawy spad-
k o w e można załatwić drogą u-
dzielenia pełnomocnictwa nota-
r ia lnego i lega l i zac j i podpisu no-
tariusza w odpowiednim Konsula-
cie PRL w e Francji . Ustanowiony 
pełnomocnik w Polsce może 
sprzedać lub darować wyznaczo-
ne j osobie część spadku przypa-
da jącego teśc iowej . Przypomina-
my jedtnak, że na w y w ó z pienię-
dzy z Polski na leży uzyskać zgo-
dę Na rodowego BanJku Polskiego. 

ROZGRYWKI 
NAJMŁODSZYCH 
„ boulistów" 

w B e t h u n e o d b y ł y s i ę n i e d a w n o r o z -
g r y w k i n a j m ł o d s z y c h , k i l k u n a s t o l e t -
n i ch „ b o u l i s t ó w " . I n a g r o d ę z d o b y l i 
m . in . : Franciszek Kędz ia , M icha ł D u -
mont, M a r i a n G a r n i a k i G . Łachn iak , 
I I n a g r o d ę — Jan Łachn iak , L . K ę -
dzia, Fat r ik Sol iga, R a y m o n d W a c h : 
n a t o m i a s t I I I n a g r o d ę o t r z y m a l i : J a n -
M a r i e Jakub iak , S t an i s ł aw Kuc , J a n -
P i e r r e Ka łużny , J a n - M a r i e Boi l ly . 

K Ą C I K FILATELISTY 
Znaczek poświęcony 
KONGRESOWI Z W I Ą Z K Ó W 

Z A W O D O W Y C H 

w d n i a c h 4—16 g r u d n i a o d b ę d z i e s i e 
w M o s k w i e V Ś w i a t o w y Kongres . 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h . Z t e j o k a z j i 
M i n i s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i w y d a j e d e n 
z n a c z e k 40 g r . 

Z n a c z e k p r o j e k t o w a ł a r t . p l a s t y k 
S e w e r y n Jas ińsk i . N a k ł a d znac zka .3 
m i n szt. F o r m a t : 42,5 x 25,5 m m . 

ern 

L O a o a R Y F 
P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć 15 w y -

r a z ó w d z i e w i ę c i o l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o 
o d p o w i e d n i c h k w a d r a t ó w r y s u n k u . L i -
t e r y o d g a d n i ę t y c h w y r a z ó w , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w k ó ł k a c h , c z y t a n e k o l e j n o z 
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g ó r y na d ó ł dadzą i m i ę i n a z w i s k o 
w i e l k i e g o u c z o n e g o i>o lsk iego z X V I 
w i e k u . D l a u ł a t w i e n i a w p i s a l i ś m y do> 
k w a d r a t ó w p i e r w s z e l i t e r y w y r a z ó w , 
k t ó r e n a l e ż y o d g a d n ą ć . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W r 
I ) s p o r t o w i e c w a l c z ą c y n a 
s zab l e , s z p a d y l u b f l o r e t y , 2> 
m a ł y o g ó r e k z a m a r y n o w a n y 
w o c c i e , 3) n i e p r z y j e m n o ś ć , 
u c z u c i e p r z y k r e , 4) ś r o d k i 
z n i e c z u l a j ą c e , u s y p i a j ą c e l u b 
o d u r z a j ą c e , 5) c o f n i ę c i e , u n i e -
w a ż n i e n i e z a r z ą d z e n i a lub. 
r o z k a z u , 6) g o n i e c , c z ł o w i e k 
na p o s y ł k i , 7) p r o s z o n e z e -
b r a n i e z j e d z e n i e m i p i c i e m , 
8) l u d z i e k r z y k l i w i , c h c ą c y 
k r z y k i e m p o s t a w i ć na s w o i m , , 
9) t an i e c n a r o d o w y z o k o l i c 
K r a k o w a , 10) to , c o s i ę nag le , , 
n i e s p o d z i a n i e z d a r z y ł o , t r a f , 
I I ) p o d r ó ż k r a j o z n a w c z a , , 
k r ó t k a w y p r a w a , 12) p r e z e n t , 
u p o m i n e k , 13) z a j m u j e s ią 
p o m i a r a m i z i e m i , g e o m e t r a , 
14) z ł u d n e w i d z e n i e , w i d m o , 
15) c z ł o w i e k b a r d z o w y s o k i e -
g o w z r o s t u , o l b r z y m . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
terminie 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a -
n i a aią n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 

ną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

B O Z W I A Z A N I E 
A R Y T M O G R A F U O B R A Z K O W E G O z nr 4« 

ZNACZENIA RYSUNKÓW: 1) żółw, 2> 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y motyl , 3) dudek, 4) kaczka, 5) r y j . 

TCkst z a d a n i a : KROWA, KTORA D U Z O 
n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a - RYCZY, MAŁO MLEKA DAJE. 

ZAGADKA 
RYSUNKOWA 
DLA 
SPOSTRZEGAWCZYCH 

Proponujemy Czytelnikom no-
wą zabawę, tym razem polegają-
cą na znalezieniu różnic w 
dwóch pozornie jednakowych 
rysunkach. Różnic takich powin-
no być sześć. Kto je odnajdzie, 
niech wymieni i prześle listow-
nie odpowiedź do redakcji pod 
znanym adresem: 23, rue Tait-
bout, Paris IX, zaznaczając na 
kopercie: 6 R02NIC . 



LA STATION DE BYTOM TRAVAILLE 
POUR LA SECURITE DES MINEURS 

A Bytom, e n p le in centre du bassin min ie r e t 
industr ie l de la Haute -S i l é s i e se t r ouve la Stat ion 
Cen t ra l e de S a u v e t a g e M i n i e r . O b j e t de l 'a t tent ion 
par t i cu l i è re de toutes l es inst i tut ions e t autor i tés 
intéressées, cet te Stat ion est adm i r é e e t e n v i é e par 
les spéc ia l i s tes de tous l es p a y s miniers . 

^ NOIJYELLES ^ 
• ECLAIR • 

L a première usine 
polonaise de montres „B ło -
nie" à dé jà fabiriqué 
150.000 montres-bracelet 

.A, Plus d'un million de 
personnes ont visité l 'ex-
position industrielle polo -
naise à Pékin. 

Des navires de com-
merce polonais transpor-
tent du coton libanais vers 
le Portugal . 

7 nouvelles usines 
d'oeufs en poudre et au -
tres_ produits de transfor -
mation d'oeufs seront con-
struites en 1962. 

U n contrat de 12 mi l -
lions de dollars a été 
sigrné pour la l ivraison de 
wagrons polonais à p lu -
sieurs pays du M o y e n -
-Orient. 

.A. Une école d 'off iciers 
de la marine de pêche 
fonctionnera à Szczecin à 
partir de l 'année prochaine. 

L 'usine de Skawina 
çful fournissait seulement 
de l 'a luminium brut passe 
maintenant au second 
stade: production de tôle 
et fi l d 'aluminium. 

IC I s ' instruisent les m ineurs 
qui, après, f e r o n t pa r t i e 
des équ ipes de sauve tage 

dans toutes les m ines du 
pays. I c i est e x a m i n é et j u g é 
tout l e m a t é r i e l d e sauve tage . 
I c i naissent de n o m b r e u x 
p ro j e t s de n o u v e a u x ap -
pare i l s et équ ipements . 

I c i e n f i n sont e f f e c t u é s 
s y s t éma t i quemen t des e x a -
mens m é d i c a u x des sau-
ve t eu rs qu i p e r m e t t e n t de 
m i e u x conna î t r e les réac t i ons 
de l ' o r gan i sme huma in dans 
ce t r a v a i l nob l e et d a n g e r e u x 
et, pa r là, d ' en a m é l i o r e r les 
condi t ions. 

D ' a u t r e par t la S ta t i on f a i t 
o f f i c e de cen t re de coo rd ina -
t i on p o u r les stat ions de sau-
v e t a g e rég iona les . I l en e x i -
ste jusqu 'à p résent sept, ma is 
à pa r t i r de j a n v i e r deux 
autres stat ions — à K ł o d a -
w a (mines de potasse ) et 
dans l e bassin de K i e l c e -
- S a n d o m i e r z (m ines de p y r i -
tes) — c o m m e n c e r o n t à f o n c -
t ionner . 

A Wodz i s ł aw cette équipe de 12 sauveteurs veille en per -
manence sur la sécurité des mineurs du bassin de Rybnik, 
actuellement en plein développement. 

L A P O L O G N E 
C O N C U R R E N C E 
L 'ANGLETERRE 

L e reg i s t re m a r i t i m e an -
g la is L l o y d a j m b l i é d e r n i è -
r e m e n t une i n f o r m a t i o n i n -
d iquant que la P o l o g n e se 
p lace a c tue l l emen t p a r m i les 
10 pays p lus g rands p r o d u c -
teurs m a r i t i m e s du monde . 
L a pub l i ca t i on du „L,loyd Re-
gister" constate : 

„L,a Pologne est en état 
de rivaliser sur le marché 
mondial et de satisfaire aux 
plus sévères règlements ainsi 
qu'à toutes les exigences des 
clients". 

Ceci a inci té le j ourna l 
l ondon i en „Daily Telegraph" 
a e x p r i m e r ses cra intes en -
ve r s la concur rence po lona ise 
pour les chant ie rs nava l s 
br i tann iques . 

Ce n'est pas un astronaute, 
ma i s un sauve t eur en t enue 
d ' am ian t e (en haut, à g a u -
che ) — heureusement peu 
ut i l isée, pu isque se r van t un i -
q u e m e n t dans les cas d ' in -
cendies v io l ents . L e sau-
v e t e u r t i ent à la m a i n un 
dé tec t eur d e gr isou. 

Ce t t e couronne d'épùnes (en 
haut à d ro i t e ) f a i t „ t out s im-
p l e m e n t " pa r t i e d 'un a p -
pare i l dest iné aux e x a m e n s 
b i o - é l e c t r i ques des courants 
f onc t i onne l s du s y s t ème cé r é -
bra l , pour l ' é tude du c o m -
p o r t e m e n t de l ' o r gan i sme des 
sauve teurs . 

îS 

L 'us ine de T a r n o w s k i e G ó -
r y p rodu i t en sér ie ces ap -
pare i l s à o x y g è n e F S R - M - 5 7 
(à gauche ) — dest inés aux 
sauveteurs . Depu is 1959 cet 
é q u i p e m e n t a é t é soumis à 
de durs essais dans des con -
di t ions rée l l es au f ond . 

Opération réussie sur un coeur 
vidé de son sang pendant 22 minutes 

Dans un proche a v e n i r 
d 'autres hôp i t aux po lona is 
seront dotés de semblab l es 
„ coeurs a r t i f i c i e l s " . 

Depu i s ju i l l e t , dans une 
c l in i que de P o z n a ń f onc t i on -
ne un „ co eu r a r t i f i c i e l " — 
constru i t par l 'us ine C e g i e l -
ski sur les p r o j e t s des in -
gén i eurs P l u z e k et - S z y m k o -
w i a k . 

D e r n i è r e m e n t cet appare i l 
a p e rm i s une éc la tante v i c -
to i r e de la médec ine sur la 
mor t . U n ga rçonne t de 8 ans 
s o u f f r a i t depuis sa naissance 
dei g r a v e s d é f au t s ca rd i a -
ques. U n e opéra t i on f u t d é -
cidée. L a po i t r ine une fo i s 
ouve r t e , les va i s s eaux san-
guins f u r e n t branchés sur 
l ' appare i l . En 11 minu tes le 
r e f r o i d i s s emen t du sang dans 
l e coeur a r t i f i c i e l p e r m i t 
d 'aba isser la t e m p é r a t u r e du 
pa t i en t à 18 degrés , puis 

jusqu'à 12°. L e coeur cessa 
de ba t t re , l e corps é tant 
en t i è r emen t v i d é du sang, 
r ecue i l l i dans des réc ip ients 
spéc iaux. L ' o p é r a t i o n p r o p r e -
m e n t d i te dura 22 minutes . 
Pu is un r é c h a u f f e m e n t p r o -
gress i f du sang de nouveau 
Int rodui t dans l ' o r gan i sme 
amena le coeur à r e p r e n d r e 
son t r ava i l . 

A u j o u r d ' h u i l e pet i t A n -
to ine se por t e b i en et, pour 
la p r e m i è r e f o i s dans sa 
courte ex i s tence , son pet i t 
coeur bat no rma l emen t . B i e n -
tôt i l pourra j oue r c o m m e 
tous les autres en fan ts de 
son âge , ce qu i aupa ravan t 
lui é ta i t c omp l è t emen t in t e r -
dit. 

T Y G O D N I K POLSK l 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92 20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
OI. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 

Cena prenumeraty: 
kwartamie : í N .F . - 55 Fr .B . 
pâh-ocznle: 7 N .F . - 100 Fr .B . 
rocznie: 13 N .F . - 180 Fr .B. 

Le GérMit: 
M . Darche 
I M P R I M E H r E 

Zak ład Gra f i czny , ,Ruch" 
V a n o v l e , ul. XiU<łna 4 

» LA POLOGNE« 
To bogato ilustrowany miesięcznik polski 

w j ę z y k u francuskim 

Cena jednego egzemplarza. 0,80 ]V. F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH 
NA TERENIE FRANCJI 

„LA POLOGNE" - dziąki swei 
pięknej szacie graf icznej i starannie 
dobranej treści o różnorodnej tenna-
tyce —pozwala Czytelnikom zapoznać 
sią z życiem dzisiejszej Polski, z jej 
literaturq i historiq, z jej malarstwem 
i architekturq, z jej pięknymi zabył-
kami i turystykq 

„LA POLOGNE" - to c iekawe 
sprawozdania z bieżqcych wydarzeń 
w Polsce, ło artykuły i recenz je z wy-
staw i sztuk teatralnych,to wiadomości 
o przemianach społecznych, o osiqg-
nięciach polskich naukowców w dzie-
dzinie medycyny i techniki 

Z a m ó w i e n i a na p r e n u m e r a t ę , 
k t ó r a r o c z n i e u i g n o s i 9,00 N .F . 

przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réaumur — PARIS 2-ëme 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R.P. 



IKAR W SPÓI>T¥ICY 
w roku 1951 s łynna p i l o t -

ka f r ancuska M a r c e l l e C h o l -
s n e t - G o h a r d j a k o p i e rws za 
kob ie ta na św i e c i e została 
odznaczona p r z e z F édé ra t i on 
A v i a t i q u e In t e rna t i ona l e ( w 
skróc i e F A I ) M e d a l e m L l -
l i enthala . Jest t o n a j w y ż s z e 
odznaczen i e n a d a w a n e za 
w y b i t n e s p o r t o w e o s i ą gn i ę -
cia w dz i edz in i e l o tn i c twa . 

Pelagria M a j e w s k a p ier -
wszy raz poleciała szy-
bowcem w szkole w L e m -
borku w roku 1950. Rok 
później skończyła kurs 
spadochronowy. Jako trze-
cia kobieta na świecie po 
Marce l le Choisnet -Gohard 
i Wandz ie Szemplińskiej 
zdobyła złotą odznakę s<zy-
bowcową z trzema dia -
mentami w roku 1957. W 
latach 1956—60 ustanowi -
ła 9 rekordów świata. Jest 
matką d w u i półrocznego 
synka, S ławka . 

T a k i m e d a l m a na św i e c i e 
t y l k o 13 p i l o t ów . D r u g i r a z 
M e d a l L i l l en tha l a d la F r a n -
c j i zdoby ł w roku 1952 C h a r -
les A t g e r . P o raz p i e r w s z y 
m e d a l został p r z y znany w r o -
ku 1938 i zdoby ł g o Tadeusz 
Góra , po lsk i p i lot s z y b o w c o -
w y . 

Otto Lilienthal, niemie-
cki konstruktor samolo-
tów, pionier lotnictwa, za-
bił się podczas próbnego 
lotu w roku 1896. 

W M o n t e C a r l o zakończy ł 
s ię pod kon iec paźdz i e rn ika 
br. w i e l k i kongres F A I . J e d -
n y m z p u n k t ó w p r o g r a m u 
o w o c n y c h narad , ^ot)ok w y -
b o r ó w n o w y c h w ł a d z F e d e -
r a c j i i za łożenia n o w e j k o -
m i s j i — A s t r o n a u t y c z n e j , b y -
ł o r ó w n i e ż uroczys t e w r ę -
czen ie M e d a l u L i l l en tha la . 

N a (kongres ie w ś r ó d d e l e -
g a c j i z ca ł e go św ia ta r ó w -
n ież b a w i ł a ek ipa po lsk ich 
dz ia łaczy z p r e z e s e m A e r o -
k lubu R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s -
k i e j , S te fanem, A n t o s i e w i -
c zem, na cze le . B y ł a o c z y -
w i ś c i e i s ł ynna p i l o tka s z y -
b o w c o w a P e l a g i a M a j e w s k a . 

M o m e n t w r ę c z e n i a M e d a l u 
L i l l en tha l a w y p a d ł ba rd zo 

śród 66 i s tn i e jących na ś w i e -
c ie z ło tych odznak z t r z e m a 
d i amen tam i . A l a ta j ą t y l k o 
na po lsk ich s z y b o w c a c h ! 
Dz i ęk i po l sk im kons t ruk to -
r o m i m o n t e r o m l o tn i c z ym 
d rug i m e d a l L i l l en tha l a z n a -
laz ł się t e raz w W a r s z a w i e ! 

(c is ) Pelagia M a j e w s k a otrzymuje cenny medal 

Tadeusz Gó r a podczas 
minionej wo jny latał w 
polskich formacjach sta-
c jonujących w Angl i i . 
Mistrz szybowcowy — o-
kazal się jednym z a sów 
lotnictwa bombowego. M a 
szereg wysokich odzna-
czeń wo jskowych. Obec -
nie służy w W o j s k u P o l -
skim i szkoli młodych p i -
lotów na samolotach po-
naddźwiękowych. 

okaza le . K i e d y p r z e w o d n i c z ą -
cy p r z ec zy ta ł d ługą l i s t ę r e -
k o r d o w y c h w y c z y n ó w p o l -
sk i e j p i lo tk i , cała sala b i ła 
go rące i s zczere b r a w a . A l e 
g d y p r z ed pod ium stanęła 
Po lka , z rob i ł się na sa l i o b -
rad p r a w d z i w y tumult . U r o -
dą, w d z i ę k i e m , zgrabną f i g u -
rą, skromnośc ią 1 u r o k i e m 
osob is tym — Pe l a ( tak j ą 
n a z y w a j ą w Po l s ce p r z y j a -
c ie le i k i b i c e spor tu s z y b o w -
c o w e g o ) — podb i ła serca 
wszys tk i ch . 

Ś w i e t n e w y c z y n y P e l a g i i 
M a j e w s k i e j łączą się śc iś le 
z ko r z y s t an i em ze sprzę tu 
k r a j o w e j p r odukc j i . P o l s k i e 
s z y b o w c e w y c z y n o w e (ostat-
n ie m o d e l e „ F o k a " i „ Z e f i r " ) 
na leżą d o n a j w y ż s z e j k l a sy 
ś w i a t o w e j . P o l s c y s ł y n n i p i -
loc i pos i ada ją w i ększość s p o -

U KOLEBKI POLSKIEJ LEKKOATLETYKI 
Spec j a ln i e d l a „Tygodn ika Po l sk i e go " nap i s a ł M a u r i c e Baquet 

Sport polski zdobywa dziś w świecie coraz znakomitsze 
miejsce. Ciekawe będzie więc sięgnięcie w przeszłość. Zwró-
ciliśmy się do znanego powszuchnie we Francji organizatora 
oraz instruktora sportu p. Maurice Baquet o podzielenie się 
z Czytelnikami „Tygodnika" wspomnieniami z okresu jego-
pobytu i pracy w Warszawie. P. Maurice Baquet, wicedyrektor 
honorowy Narodowego Instytutu Sportu, b. trener państwowy 
w dziedzinie lekkoatletyki, położył w latach 1922—1925 wielkie 
zasługi w dziedzinie organizacji polskiego sportu. W Kraju 
pamięć jego wielkiej pracy i ogromnych zasług są ciągłe 
żywe. Opowiadanie p. Baqueta to jeszcze jedna piękna karta 
dziejów przyjaźni i współpracy Francji i Połski. 

NI E M O Ż L I W E jes t d o -
k ł a d n e zdan ie s p r a w y , w 
r a m a c h t e go artykułu,, 

z m y c h prac z p o s z c z e g ó l n y m i 
F e d e r a c j a m i . P r z e z p e w i e n 
czas p r a c o w a ł e m nad l anso -
w a n i e m boksu w W a r s z a w i e , 
w s p ó ł p r a c u j ą c z p. L a s k o w -
sk im, k t ó r y do o b e c n e j c h w i l i 
w y k ł a d a s z e r m i e r k ę w A k a -
d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z i ; e -
g o na B i e lanach . M o i c h p o l -
sk ich w y c h o w a n k ó w w p r o . v a -
d z a ł e m w t a j n i k i r u g b y i 
m i a ł e m zaszczy t r e p r e z e n t o -
w a n i a P o l s k i w spo tkan iu z 
R u m u n i ą , na m e c z u r u g b y , 
w c h o d z ą c w sk ład d r u ż y n y 
z e s t a w i o n e j p r z e z m e g o s t a -
r e g o p r z y j a c i e l a A m b l a r d . 

S T A N I S Ł A W F A E C H E R 

Znany działacz i były 
kapitan sportowy Polskie -
go Związku Narciarskiego 
jeden z pionierów polskie-
go narciarstwa, dzienni-
karz, pracownik redakcj i 
„Raz, ^wa , trzy" — Stani-
s ł aw Faecher — po wo jn ie 
p rzebywa jący stale w A n -
glii, zmarł ostatnio w L o n -
dynie. 

PO zakończen iu I w o j -
ny ś w i a t o w e j sport 
po l sk i n ie m ia ł f o r m 
z o r g a n i z o w a n y c h . D l a -
t e go t e ż za ł o żono k o -
l e j n o w r. 1919 Pol-

ski Związek Lekkoatletyczny, 
Polski Związek Piłki .Nożnej 
i w r e s z c i e — 11 pa źdz i e rn ika 
1919 r. — Połski Komitet 
Olimpijski. N i e b ra ł a j eszcze 
P o l s k a udz ia łu w I g r z y s k a c h 
O l i m p i j s k i c h w 1920 r. w A n -
ve rs . D o p i e r o w r. 1921 o d b y -
ły się p i e r w s z e m i s t r z o s t w a 
n a r o d o w e w r ó żnych d z i e -
dz inach sportu, m i m o że 
u p r a w i a j ą c y c h spor t b y ł o w 
Po l s c e c iąg l e b a r d z o ma ło . 
Ś w i a d c z ą o t y m n a j l e p i e j 
l i c zby : k l u b ó w t y l k o — 35, 
a g r a c z y p i ł k i n o ż n e j ( m i m o 
że b y ł t o n a j p o p u l a r n i e j s z y 
spor t w t y m okres i e ) — j e -
d y n i e 485. 

J ednakże e n t u z j a z m sportu, 
k t ó r y o ż y w i a ł m ł o d z i e ż ca łe -
g o św ia ta , z a c z yna ł o ga rn i ać 
r ó w n i e ż i m ł o d y c h P o l a k ó w . 
D l a z a spoko j en i a ich p o t r z e b 
na l e ża ł o t w o r z y ć od i>owied-
n i e u r ządzen i a : s tad iony , sale 
g imnas t y c zne , p ł y w a l n i e , 
t r z eba b y ł o r ó w n i e ż z a j ą ć się 
ks z ta ł c en i em k a d r y k i e r o w -
n i k ó w , t r e n e r ó w , w y d a w c ó w . . . 
B y ł o t o zadan ie o l b r z y m i e , 
w y m a g a j ą c e z n a j o m o ś c i td j 
d z i ed z iny i f u n d u s z ó w , a t e go 
Po l s ce b y ł o j eszcze b rak . 

W- T E J s y tuac j i w ł a ś n i e 
ówc z e sne w ł a d z e p o l -
sk ie z w r ó c i ł y s ię w 

1922 r. do w ł a d z f r ancusk i ch 
z prośbą o p r z y s ł an i e do 
W a r s z a w y t r ene ra s p o r t o w e -
go , spec ja l i s t y p r z e d e w s z y s t -

k i m od l e k k o a t l e t y k i . B y ł e m 
w ó w c z a s i n s t r u k t o r e m s ł yn -
n e j Wojskowej Szkoły Gim-
nastycznej w Joinvaie - le -
-Pont i m n i e w ł a ś n i e w y z n a -
czono do w y p e ł n i e n i a t e j 
f u n k c j i . U p ł y n ę ł o od t e j c h w i -
li n i e m a l 40 lat. 

O t o d l a c z ego w p a ź d z i e r n i -
ku 1922 r. p r z y b y ł e m d o 
W a r s z a w y , aby ksz ta łc i ć i 
t r e n o w a ć m ł o d z i e ż po lską . 

Przypominają mi się pierw-
sze treningi, które odbywały 
się na boisku Agrykoli, w 
Parku Sobieskiego. Jakie roz-
czarowanie mnie ogarnęło, 
gdy musiałem pracować w 
tych warunkach! Ponieważ 
nie było w całym wielkim 
mieście arti jednej sa l i gim-
nastycznej, trening odbywał 
się — mimo ostrego mrozu 

— na świeżym powietrzu. 
Podczas zimy 1922—23 dzie-
siątka sportowców polskich 
(na jednomilionowe miasto) 
wytrwale pracowała podczas 
treningów. 

W s p ó l n e w y s i ł k i nas w s z y -
stk ich p o z w o l i ł y s t o p n i o w o —• 
na w s z y s t k o p o t r z e b n y j es t 
czas ! — p o w i ę k s z y ć l i c zbę l u -
d z i u p r a w i a j ą c y c h spor t i 
podn ieść ich w a l o r y spo r t o -
w e . S y t u a c j a zm i en i ł a się d o 
t e g o stopnia, ź e m o ż n a b y ł o 
j u ż r o z w a ż a ć po r a z p i e r w s z y 
— ewen tua lność w z i ę c i a u -
dz la łu p r z e z ek ipę P o l a k ó w 
w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h 
w P a r y ż u w 1924 r. M i m o 
d o b r e j w o l i i w y s i ł k ó w r e -
p r e z e n t a n t ó w po l sk i e go spo r -
tu, w y n i k i os iągn ię te na t e j 
p i e r w s z e j O l i m p i a d z i e n ie b y -
ł y św ie tne . 

SPORT W KOLONIACH 

M e d a l L i l l en tha l a o t r z y m a ł 
G ó r a za r e k o r d o w y w o w y m 
czas ie lot s z y b o w c o w y na d y -
stansie 577,8 km. W t a m t y c h 
czasach to by ł w y c z y n f e n o -
m e n a l n y . 

N a l iśc ie z d o b y w c ó w M e -
da lu L i l l en tha l a w i d z i m y 
j e s z c ze i tak ie n a z w i s k a : 
Pe rsson ( S z w e c j a ) , Rob inson , 
I v ans ; K i i t tne r , M a c C r e a d y , 
Schrede r ( (wszyscy S tany 
Z j e d n o c z o n e ) , W i l l e ( W i e l k a 
B ry tan i a , G o m e z (H iszpania ) , 
H i r t h (N i em i e cka R e p u b l i k a 
F e d e r a l n a ) 1... P o l k a P e l a g i a 
M a j e w s k a ! 

CATCH W DOUAI 
Ostatnie spotkanie zawod -

n ików Calonne z Douai za-
kończyło się zwycięstwem 
tych pierwszych w stosunku 
19:1 i dwoma remisami. 

Jak się nasi Rodacy spisali? 
W walce wo lne j : Rudnik 

(C ) zremisował z Wi tkowsk im 
(D), M igda ł (D ) uległ w w a l -
ce z Oumahi (C), KrzymańskI 
(C ) pobił Dichappe (D), F r a n -
ciszek Migda ł pobił Nicodeme 
(D) . 

W wa lce grecko-rzymskie j 
Wi tkowsk i (D ) uległ Marce l 
(C) . 

RUDZIŃSKI 
NAJLEPSZYM 
KOSZYKARZEM 
DRUŻYNY 
MANCIEULLES 

W m e c z u k o s z y k ó w k i E.S. 
Manc i eu l l e s jsokonał d r u ż y n ę 
T h a o n w stosunku 73:60. N a j -
l eps zym g r a c z e m okaza ł się 

Jan Rudz ińsk i , k t ó r y t e go sa-
m e g o dn ia r a n o g r a ł z j un i o -
rami . 

Rudz ińsk i zdoby ł 30 p u n k -
t ó w a N i ed z i e l a 10. 

Z W Y C I Ę S T W O 

D R U Ż Y N Y 

L U N E V I L L E 

W P O D N O S Z E N I U 

C I Ę Ż A R Ó W 

M e c z podnoszen ia c i ę ża rów , 
j a k i r o z eg ra ł s ię os ta tn io m i ę -
d z y r ep r e z en tac j ą Sa ln t e -
Fon ta ine a L u n é v i l l e , zakoń-
czy ł s ię z w y c i ę s t w e m t y ch 
ostatn ich — 15:12. 

W w a d z e ś r edn i e j Kas zuba 
z Sa in t e -Fon ta ine w y g r a ł z 
Duncke l z L u n é v i l l e : 267,500 
d o 260. 

W pó ł c i ę żk i e j Z a j ą c z k o w s k i 
z L u n é v i l l e pokona ł G u i l -
l a r m e : 247,500 d o 227,500. 

W w a d z e c i ę żk i e j — G r y s z -
ka u l eg ł N i co las z L u n é v i l l e 
260 d o 265. 

LAUREAT 
FILIPIAK 
„CEINTURE 
NOIRE" 
W lUDO 

Sportowcy z Bar l in przyjęl i 
z wie lką radością wiadomość 
o zdobyciu przez Laurent F i -
l ipiaka — pierwszego dlań 
„ceinture noire". Filipiak jest 
bardzo znanym i szanowanym 
sportowcem i organizatorem 
w s w o j e j miejscowości. 

Filipiak jest z zawodu sto-
larzem. Zamieszkał on w 
Tourcoing, gdzie zapisał się 
swego czasu do miejscowego 
k lubu judo. W 1958 był on f i -
nalistą w mistrzostwach 
Flandrii , w czasie służby 
w o j s k o w e j zdobył w 1960 
r. mistrzostwo Oranu I został 
finalistą w mistrzostwach w 
Algieri i . 

D o P o l s k i w y j e ż d ż a ł e m na 
r o k ; sp ęd z i ł em t a m t r z y lata. 
M u s i a ł e m d o p o m ó c d o ukon -
s t y tuowan i a s ekc j i l e k k o a t l e -
t y c z n e j k l u b ó w s p o r t o w y c h 
s to l i cy : „AZS", „Polonia", 
„Warszawianka", „Jutrzenka" 
i i nnych . Z ko l e i p o w i e r z o n o 
m i k i e r o w a n i e k u r s e m i n -
s t r u k t o r ó w w Po znan iu . T a m 
też z a w a r ł e m z n a j o m o ś ć z 
ludźmi , k t ó r z y są obecn i e m o -
i m i s t a r y m i p r z y j a c i ó ł m i : 
Szelestowskim, Sztamem ( t r e -
n e r e m boksu ) i z e w s p a n i a -
ł y m at le tą i w s p a n i a ł y m k o -
l egą , j a k i m b y ł J. Urbaniak. 
Z k o l e i j e ź d z i ł e m w t ych sa -
m y c h ce lach do K r a k o w a , 
Bydgoszczy . . . 

W y w o ł u j ą c z pam i ę c i w y -
da r zen ia i ludz i z t a m t y c h 
czasów, ża łu j ę , że z b r a k u 
m i e j s ca n ie zdcdam p o w i e -
dz ieć o w s z y s t k i m . 

OD W I E D Z A J Ą C p o w o j -
n ie P o l s k ę ze śc iśn ię-
t y m se r c em og l ąda ł em, 

co h o r d y h i t l e r o w s k i e z r ob i ł y 
z W a r s z a w y . C o za smutek i 
r o zpac z ! A l e z j a k i m z a d o w o -
l e n i e m o d n a j d y w a ł e m m y c h 
d a w n y c h uczn i ów , mo i ch n a j -
d ro ż s zych p r z y j a c i ó ł , j a k Cze-
sława Forysia, d z i s i a j j e d n e g o 
z k i e r o w n i k ó w p o l s k i e j l e k -
koa t l e t yk i . 

W 1949 r. w r ó c i ł e m do 
A . W . F . na B i e l any , aby k i e -
r o w a ć k u r s e m t r e n i n g o w y m 
l ekkoa t l e t yk i . P a r ę l&t p ó ź -
n i e j j e ź d z i ł e m do W a r s z a w y 
na F e s t i w a l M ł o d z i e ż y oraz 
w 1959 r. j a k o gość h o n o r o w y 
na uroczys tość 40- lec ia p o w -
stania P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
L e k k o a t l e t y k i . 

I l e ż w ł o ż o n o p racy , w y s i ł -
k ó w , i l e ż os iągn ię to w y n i k ó w 
od czasu, o k t ó r y m o p o w i a -
d a m w m y c h w s p o m n i e n i a c h ! 
Dz i s i a j , m i m o ru in i m i l i o n ó w 
o f i a r , P o l s k a stała się j e d -
n y m z p i e r w s z y c h n a r o d ó w w 
dz i edz in i e aportu na św iec i e . 

C o za p r z y k ł a d w o l i , p racy . 
I n t e l i g enc j i i m e t o d y czności ! 
Jakże s z c z ę ś l i w y j e s t em z Je j 
sukcesów ! 

Maur ice BaQUet 
Di r e c t eu r A d j o i n t H o n o r a i r e 

de l ' Ins t i tu t Na t i ona l 
des Spor t s 



STAKA BASI^ 
EDt:UG POWlEâCl JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

Po zamarzeniu głodem olirutnego lisięcia Chwostka kmiecie zgromadzili się na 
pogorzelisku jego grodu, by dokonać wyboru nowego władcy. Narada nie dała 
rezultatu. Drugi wiec, na który przbył stary kapłan Wizun, został przerwany wia-
domością o napadzie uzbrojonych Niemców i Pomorców. Kmiecie pozostający pod 
dowództwem Dobka zadają najeźdźcom klęskę. Po bitwie Doman udaje się na swój 
ślub z Miłą. Ucztę przerywają Pomorcy. Mordują oni Miłę i więżą Domana. 

Bystre uszy w o j o w n i k ó w pomorskich posłyszały 
podejrzany plusk. Rozebrzmlały groźne okrzyki, 
nawo łu jące uciekającego Domana do powrotu, 
a kiedy to nic nie poskutkowało — a przec iw-
nie — uciekinier coraz szybciej zaczął pracować 
ramionami — Pomorcy chwycil i za łuki. Otępiały 
z bólu i przemęczenia Doman posłyszał na jp i e rw 
jeden świegotl iwy głos strzały, któremu zawtóro-
wa ł plus£ wódy, po chwil i drugi, trzeci, dziesią-
ty... Strach dodawa ł m u sił. Zacisnął zęby, zanu-
rzał się coraz częściej w wodę, by jak n a j -
m n i e j pokazywać się Pomoroom, b iega jącym po 
nadbrzeżnym piasku. Dopiero po jakimś czasie 
pojął , że strzelają oni na oślep i tylko przy-
padkowo któraś ze strzał może w niego trafić... 

Ultryty w przygotowanej uprzednio jamie stary 
ojciec Miły, Miirsz, ze zgrozą obserwował , j ak 
wo jownicy pomorscy p lądru ją jego gospodarstwo 
i niszczą wszelaki dobytek, jaki wpad ł im w rę -
ce. Brodaci zbóje wynosUi z chaty wiano panny 
młodej , przywiezione podarunki pana młodego, 
sprzęt domowy, naczynia, odzież. W idok nagroma-
dzonych przez Mirsza ga rnków w p r a w i ł ich w e 
wściekłość. Zaczęli j e tłuc i rozbi jać o ściany, 
wrzeszcząc przy tym za każdym uderzeniem. N ie 
oszczędzali nikogo. N a w e t psy padały pod ciosa-
mi ich pałek i mieczów. Część Pomorców mysz -
kowa ła po okalających jezioro zaroślach, szukając 
w nich ukrytych kmieci. N a d schwytanymi 
pastwil i się ze zwierzęcą wprost pasją... 

Ca łe wzgórze, j ak okiem sięgnąć, pokryte było 
mr ow i em pomorskich wo j own ików . Na jgęśc ie j 
jednak kupili się przy dwóch rycerzach, siedzą-
cych na dorodnych rumakach i ubranych na nie-
miecką modłę. Przechodzący obok nich Pomorcy 
oddawa l i im niskie pokłony i stary Mirsz do -
myśli ł się bez trudu, że oba j są przywódcami 
zgrai napastników. Ich najb l iższą świtę stanowili 
także Niemcy, nie dopuszczający Pomorców do 
zbyt bl iskiej odległości. Przez dłuższą chwilę oba j 
napawa l i się widowiskiem zniszczenia, a kiedy 
jeden z N iemców zapalił żag iew — stary Mirsz 
rozpoznał w nich synów zamorzonego Chwostka. 
Widocznie n iedawna porażka wznieci ła w nich 
tylko pragnienie jak najrychlejszego odw.-,tu... 

Po jakimś czasie synowie Chwostka zsiedli z koni. 
T ł u m rozstąpi! się przed nimi w oka mgnieniu 
i utworzył coś w rodza ju szpaleru, przez który 
kroczyli z rozradowanymi minami, dumni i n a -
dęci pychą. W ich ślady poszło kilku ze starszyz-
ny niemieckiej oraz niektórzy z pomorskich do -
wódców. N a pustej lawie, na której niedawno 
siedziała panna młoda, zrobiono im miejsce. Siedli 
i z wyraźnym zadowoleniem spoglądal i na w o -
jowników, składających u ich stóp co bogatsze 
łupy. Rychło odnaleziono nietkniętą jeszcze becz-
kę weselnego p iwa i czyste kubki. Synowie kne-
zia pili chciwie, za jada jąc resztki mięsiwa, jakie 
pozostało po niedokończonej wese lne j uczcie. 
Starszyzna szybko poszła za ieh przykładem. 

T a zbójecka uczta przerwana została w pewnym 
momencie nowym wrzaskiem i przekleństwami. 
Synowie knezia popatrzyli pytająco na otaczają-
cych ich Pomorców. Sp rawa wy jaśn i ł a się szybko. 
To na drodze do jeziora wo jownicy pomorscy 
schwytal i gęśłarza, trudniącego się przepowiada-
niem przyszłości i wyśp iewywan iem pieśni o 
dawnych czasach. Teraz ciągnęli go na powrozie, 
niby wściekłego psa, popędzając uderzeniami bi -
czów I k i jów. Starzec nie wyda ł nawet jęku. 
N ie oglądał się też na swych prześladowców, któ-
rzy nie szczędzili mu razów I kopnięć, śmiejąc 
się z niego I urąga jąc jego niedoli. N a ten widok 
synowie Chwostka i jego świta wybuchnęl i szy-
derczym śmiechem, rechotając przy tym długo. 

N a progu domostwa stary gęślarz potknął się 
i runął na ziemię. Brodaty, obwieszony żelastwem 
wo jown ik pomorski kopnął go z całych sił I po -
ciągnął za sznur. „ G a d a j zaraz, jakie skarby zna j -
du ją się na wasze j świętej wysp ie ! " — wrzasnął 
jeden z młodych knezlów. Stary zajrzał mu g łę -
boko w oczy. „Idź sam zobacz! — odparł bez lę -
ku. — Masz stąd przecież niedaleką drogę..." 
„Mów , bo każę cie powiF-''ć. jak osa! " — pieklił 
się młodzieniec. „Wiesza j ! " — rzekł krótko stary, 
/aczęt« ponownie smagać go biczami niemiłosier-
nie, jednakże gęślarz nie czuł żadnego bólu. 
Przeciwnie — zaczął śpiewać jakieś dziwne pieś-
ni, śmiać się radośnie, aż wreszcie prześladowcy 
zaniechali bezowocnego katowania... (23 — d.c.n.) 

Ten wspania ły żubr był elementem dekoracyjnym stoiska 
z dziczyzną. Po lska e ł^portuje , i to w dużych Ilościach 
jelenie, s amy , zające, kuropatwy i inną dziczyznę. 

POLSKIE SPECJAŁY 
iVA EKSPORT 
Na t e ren i e w y s t a w o w y m p r z y P o r t e de Ve rsa i l l e s w 

P a r y ż u odby ł a się os ta tn io w y s t a w a pod nazwą^ M i ę -
d z y n a r o d o w y Sa lon Ż y w n o ś c i . W w y s t a w i e w z i ę ł o 

udz ia ł w i e l u w y s t a w c ó w z ca ł e go św ia ta , p r z ede w s z y s t k i m 
f i r m y e k s p o r t o w e i p roducenc i ż ywnośc i . W z i ę ł a w n im 
udz ia ł t akże iPolska popr ze z cen t ra l e e k s p o r t o w o - i m p o r t o -
w e „ A n i m e x " , „ R o l i m p e x " i „ H o r t e x " . 

Obsze rne i gus t own i e r o z p l a n o w a n e s to isko po l sk ie na -
leża ło n i e w ą t p l i w i e d o n a j ł a d n i e j s z y c h na w y s t a w i e . Z e -
s taw t o w a r ó w p r e z e n t o w a ł się ba rd zo korzys tn ie , p r z e -
w a ż n i e w es te tycznych nowoczesnych opakowan iach . 
P o l s k i e w ó d k i , k i e łbasy , s zynk i , k o n s e r w y r y b n e i mięsne , 
g r z y b y , c zeko ladk i , n a w e t s e r y p r z eds t aw i a ł y Ł o g a t y a so r -
t y m e n t p r o d u k t ó w , dz i ęk i k t ó r y m P o l s k a stała się już 
b a r d z o p o w a ż n y m k o n k u r e n t e m na I m i ę d z y n a r o d o w y m 
r y n k u ż y w n o ś c i o w y m . 

S to i sko po l sk i e w z b u d z i ł o d u ż e za in t e r esowan i e z w i e -
d z a j ą c y c h w y s t a w ę kpec j a l i s t ów . 

D e l ' av i s des v is i t eurs le stand po lonais au Sa lon 
In t e rna t i ona l de l ' A l i m e n t a t i o n à Par i s éta i t un des p lus 
réussis. L a P o l o g n e présenta i t d e n o m b r e u x produ i t s — 
v o d k a , chocolats , charcuter ies , conserves •— jus t ement 
réputés sur les marchés m o n d i a u x . 

Poważną pozycję w polskim eksporcie a r tykułów żywnoś-
ciowych za jmu ją j a j a . Polskie kokosziki, jak twierdzą spe-
cjaliści od handlu zagranicznego, zdobywa ją cały świat 

Czysta wyborowa , żub rówka — tak, to wiemy. A l e l ikierr 
polskie i gdańska „Złota W o d a " (przez N i emców nazwana 
„Go ldwasser " ) również są artykułami coraz bardzie j po-
szukiwanymi i znanymi p<rzez smakoszów za granicą 

Łososie, szczupaki i Inne mrożone i wędzone ryby — to 
cenny, przynoszący poważne w p ł y w y w dewizach artykuł 
eksportowy. Powodzeniem cieszą się jarzyny w konser-
wach a także znane I cenione za granicą — suszone grzyby 



— Musiałem kichnqć, siostro 

mmm 

— Mam do pono ¡ednq prośbę, niech pon nas odwr6ci plecami 

DWD spoirzenio 

— Spójrz kochanie, ¡akie Iadne dziecka 

U Gdy skoczek odczuwa lęk przestrzeni 


